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G A Z E T A O W S K A

Wychodzi codziennie o godzinie 5. po południu 
2 wyjątkiem dni poświąteeznyeh.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
Pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
Olica Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedycya miejscowa 
? Agencyi dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż 
hausmanna 1. 9. — Listy należy frankować

Reklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi nr. 88.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  32 K., p ó ł r o c z n i e  16 K., k w a r t a l n i e 8 K . ,  
m i e s i ę c z n i e  2 K. 70 h. — W miejscu: r o c z n i e  24 K., p ó ł r o c z n i e  12 K., k w a r t a l n i e  6 K., 
m i e s i ę c z n i e  2 K. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W Niemczech 3 K. 20 h. miesięcznie. We 
wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy ł literacki44, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej11, otrzymają cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwca 
lub od 1. lipea do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik44 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą 
petitową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe 
po 20 hal. od jednego wiersza miary petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Agencya dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna 1. 9. ł  w biurze 
Ludwika Plolina ulica Karola Ludwika 1. 9; w# 
Francyi w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adam* 
38 Rue de Varenne.

CZ^ŚĆ URZĘDOWA

Dyrekcya poczt i telegrafów zezwoliła 
Asystentom pocztowym, Julianowi H a l u z i e  
1 Gorlic i Bolesławowi J a w o r s k i e m u  we 
Wowie, na wzajemną zamianę miejsc słu­
powych.

GZĘŚć NIEURZĘDOWA

Lwów, 23 marca.
Anglia i Niemcy.

Oba te państwa idą dalej drogą po­
dejrzeń i niechęci, na którą weszły od tak 
dawna i w której zabrnęły tak daleko, że 
la tylko droga wydaje się w stosunku mię­
dzy niemi normalna i nieunikniona. Krok 
dalej uczyniono w zeszłym tygodniu na po­
siedzeniu angielskiej Izby gmin. Rozprawia­
no o budżecie marynarki. P. Yerburgh, u- 
nionista z Chester i znawca spraw mary­
narki, zażądał zwiększenia floty angielskiej 
w miarę rozrostu floty niemieckiej. Sekretarz 
ndmiralicyi p. Pretyman zaprotestował prze­
rw wciąganiu do rozpraw obcego mocar­
stwa, zaprzyjaźnionego z W. Brytanią. Pro­
test trafił na złą chwilę. Ze wszystkich stron 
Posypały się zaprzeczenia pełne irytacyi. 
^odniosły się głosy, że Niemcy nie żenują 
się mówić w Reichstagu o Anglii w tonie 
daleko ostrzejszym, że zresztą pomnażanie 
sił morskich Niemiec skierowane jest wi­
docznie przeciw Anglii.

Z drugiej strony uczony profesor ber­
liński p. Paulsen pisał w Deutsche Rund­
schau: „Na nic nie zda się ukrywać, że 
istnieje w Niemczech nienawiść do Anglii. 
Nie można zaprzeczyć, że entuzyazm i sym- 
Patya dla Anglii i spraw angielskich, które 
Panowały w Niemczech w połowie XIX. w., 
Sruniej szyły się niepomiernie11. Istotnie rze- 
czy zaszły tak daleko, że niechęć wzajemna 
°bu państw i obu narodów bije w oczy. 
Mrówcze wysiłki p. Tomasza Barclaya, naj­

lepszą zresztą ożywione wolą, nie mogą sku­
tecznie przeciwdziałać prądowi antypartyi, 
z żywiołową działającemu siłą.

Jeden z dzienników niemieckich, pra­
cujący nad niewdzięcznem zadaniem odwró­
cenia tego prądu, cytował kiedyś słowa ks. 
Bismarcka, wypowiedziane 20 lat temu, w 
których była mowa o „tradycyjnej przyjaźni 
Anglii i Niemiec11 i o niemożliwości kon­
fliktu między temi państwami w „granicach 
ludzkich przewidywań11. Wywoływanie ta­
kich wspomnień najlepiej dowodzi, że histo- 
rya stosunków anglo-niemieckich niemałą 
przez 20 lat przebyła drogę. Bismarck — 
biorąc rzeczy po ludzku — miaił racyę. — 
Niemcy były w roku 1885 tylko potęgą kon­
tynentalną. Handel niemiecki, obracający się 
dzisiaj w granicach sześciu i pół miliardów 
importu, a pięciu miliardów eksportu, zamy­
kał się wówczas po jednej i drugiej stronie 
w cyfrze niecałych trzech miliardów. Plota 
wojenna, która miała wtedy 180.000 ton, 
obejmuje dzisiaj 509.000 ton. Za zmianą 
cyfr poszła zmiana uczuć.

Chwila, w której cesarz Wilhelm II. 
przyszłość Niemiec skierować postanowił na 
morze, była zerwaniem z przekonaniami i 
zamiarami, które podyktowały ks. Bismarc­
kowi słowa, wyrzeczone w roku 1885. Dzi­
siaj zatarg obu mocarstw, ofieyalnie tajony, 
jest jednym z zasadniczych elementów poli­
tyki międzynarodowej w pierwszym rzędzie 
dla stron bezpośrednio interesowanych, w 
dalszym rzędzie dla Europy i Ameryki.

KORESPOIDEUCYE

Wiedeń, 21 marca.

(Z wiedeńskich wystaw. — Wystawa miniatur).

(i) Nazwał ktoś Wiedeń „Kapuą11. Nie 
bez słuszności. Filisterstwo tkwi w atmosfe­
rze wiedeńskiej — i usposabia na swój spo­
sób nawet silne indywidualności. Ringi, 
Kohlmarkt, Graben, Kiirnthnerstrasse, Pra- 
ter — oto cały świat Wiedeńczyka. Ży­
cie spędzane między „Sacherem11 a „Or- 
pheum11 • kawiarnią a teatrem fars i ope­
retek lub ogródkiem i „Wenecyą11 — w 
„automobilu11, „guinmiradlerze" lub na tur-

fie zanadto odrywa od skupienia i pogłę­
bienia się duchowego, a za mało daje sil­
nych podniet moralnych, aby wśród niego 
znaleźć można było czas i siłę do wielkiej 
pracy twórczej. Dla tego praca ta nie pły­
nie tutaj potężnym, porywającym za sobą 
społeczeństwo prądem, lecz sączy się dro- 
bnemi strugami pomiędzy mielizny i łachy, 
często bardzo szanowna i nawet czcigodna, 
ale rzadko tylko Prometeuszowym przejęta 
żarem.

Wszystko w Wiedniu rozmienia się 
zbyt łatwo na drobne: moneta, czas, wielkie 
porywy, nawet wielki talent.

Ale byłoby niesprawiedliwością winić 
Wiedeń o ignorancyę i zacofanie: traktuje 
się tutaj i naukę i literaturę i sztukę tro­
chę po akademicku, po szkolnemu — ale z 
tern ograniczeniem uznać należy, że i nauka 
i literatura i sztuka w W iedniu. kwitną, a 
kto chce tylko szczerze oddać się studyom, 
pola i sposobności do tego ma podosta- 
tkiem.

Zajmujemy się dziś n. p. sztuką pla­
styczną. Oto niedawno zamknięto wystawę 
rzeźb w „Secesyi11, — oto otwarto właśnie 
wiosenną wystawę w „Ktinstlerhauzie11, — 
oto niezwykle interesująca wystawa minia­
tur będzie już wkrótce zamknięta, — oto 
otwarta jest w Muzeum austryackiem wysta­
wa japońska, — oto t. z w. wędrówki arty­
styczne otwierają żądnym artystycznych wra­
żeń nietylko zbiory dostępnych zresztą dla 
ogółu Muzeów nadwornych, Akademii sztuk 
pięknych i i., ale także prawdziwe kopalnie 
skarbów sztuki, ukryte we wnętrzach licznych 
pałaców wiedeńskiej arystokracyi lub w pra­
cowniach artystów. Wiosenna wystawa „Ha- 
genbundu11 będzie wkrótce otwarta; szereg 
prywatnych salonów sztuki stoi otworem.

Kto szuka rozkoszy duchowej, artysty­
cznej, ma do niej sposobności wiele. Byle 
miał czas i — środki.

Wystawa miniatur urządzona jest w 
salach i salonach recepcyjnych pałacu Pre- 
zydyum Rady Ministrów. Dla sztuki, dzisiaj 
prawie już zamarłej, a która właśnie w dru­
giej połowie 18 i pierwszej 19 stulecia do­
sięgła najwyższego stopnia rozkwitu, trudno 
było o ramy odpowiedniejsze nad wytworne, 
wspaniałe, a dawną już, odwieczną świetno­

ścią strejne apartamenty pałacu ongi ksią­
żąt Parmy.

Miniatura — to jest portret w minia­
turze — gałąź sztuki, średniowiecznemu zdo­
bnictwu rękopisów i „kodeksów" początek 
swój zawdzięczająca, nie była ani przez współ­
czesnych ani przez potomnych i historyków 
sztuki dość ceniona. Rzecz charakterysty­
czna: malowali miniatury nawet znakomici 
artyści, ale — zazwyczaj nie przyznawali się 
do tego, nie kładli na obrazkach swoich ini- 
cyałów, podpisów. Płacono za miniatury do­
brze, nieraz bardzo nawet dobrze, więc roz­
głośny artysta zarabiał na nich chętnie, 
ale — uważał za rzecz niegodną siebie u- 
mieszczać nazwisko swe na takich artysty­
cznych „drobiazgach11. Tak naprzykład głó­
wny miniaturzysta wiedeński z końca XVIII. 
wieku i początku XIX. wieku Fiiger ma­
lował mnóstwo miniatur, ale ich nie pod­
pisywał, mimo, że o wielkich jego obra­
zach, dość miernych, mało dziś kto wie, 
a za to miniatury jego zapewniają mu sła­
wę. Historycy sztuki zaś zaliczają miniatury 
niejednokrotnie do rodzajów sztuki, stojących 
już na granicy przemysłu artystycznego — 
a jednak, każdy kto zwiedził wiedeńską wy­
stawę miniatur odniósł pełne wrażenie arty­
styczne i musiał doznać uczucia żalu, że ta 
dziedzina sztuki zamarła już niemal zupełnie: 
tyle w tych artystycznych cackach piękna, 
tyle — co prawda —- salonowej wytworno- 
ści. tyle w nich owianego nieco buduarową 
poezyą i kokieteryjnym „pudrowanym" uro­
kiem, artyzmu.

Wystawa wywiera podobne wrażenie 
jak pożółkły liść lub zasuszony kwiat, zna­
leziony przypadkiem wśród starych szparga­
łów lub pomiędzy kartami dawno nie otwie­
ranej księgi.

Mimowiednie przypomina ona epokę 
krynolin i białych peruczek, złote czasy ro- 
coco i menueta lub gavota, szpinetu i nawet 
klawicynu.

Wtedy miniatury były w modzie. Po­
tem nagle moda się zmieniła i — miniatury 
zaginęły.

Zabiła je — fotografia.
Ale o ile fotografia góruje nad minia­

turą łatwością wykonania i — taniością, o 
tyle stoi od niej niżej, o całe niebo niżej, 
pod względem artystycznym. Możnaby na­
wet w tem zestawieniu : miniatura i foto­
grafia, widzieć typową różnicę obu epok pod
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NI POLU CHWAŁY.
POWIEŚĆ HISTORYCZNA 

z  czasów króla Jana Sobieskiego
przez

Henryka Sienkiewicza.

CZEŚĆ PIERWSZA.

XV.
(Ciąg dalszy).

To rzekłszy, pan Cypryanowicz przy­
wrócił rapci, aby mu szabla przy wsiadaniu 
&a wasąg nie zawadzała, i w chwilę później 
'®chał już do swojej Jedlinki, rozmyślając 
Po drodze o przyszłej wyprawie i uśmiecha­
no się na myśl, że będzie strzemię w strze­
mię ze swoim jedynakiem- przeciw poganom 
ctynił. Minąwszy Bełczączkę, spostrzegł dwa 
Wonie juczne i brykę z łubami, w której je­
chał Wilczopolski.

Kazał mu się tedy przesiąść do siebie 
i zapytał :

—  To już z Bełczączki?
A Wilczopolski wskazał na łuby i, chcąc 

zaznaczyć, że jakkowiek chodzi po służbie, 
nie jest jednak zupełnym prostakiem, rzekł:

— A oto, wasza miłość: omnia mea 
mecum porto.

—  Tak że to już było pilno ?
— Nie było pilno, ale było trzeba; 

dlatego też na wszystkie kondycye waszej 
miłości z radością przystaję, i w razie wy­
jazdu, o którym wasza miłość wspominał, 
domu i majętności wiernie ustrzegę. ^

Panu Serafinowi podobała się odpowiedź 
i dziarska, zuchowata twarz chłopca, więc po 
chwili namysłu rzekł:

— O wierności nie wątpię, bo wiem, 
żeś szlachcic, jeno niedoświadczenia i nie­
ostrożności się boję W Jedlince trzeba ka­
mieniem siedzieć i dzień i noc czuwać, dla­
tego, że to prawie w puszczy, a w wielkich bo­
rach zwyczajnie i osaczników nie brak, któ­
rzy czasem i na domy napadają.

— Dla Jedlinki nie życzę napadn, ale 
dla siebie tobyin go chciał, aby przekonać 
waszą m iłość, że mi stanie czujności i 
serca....

— Po prawdzie tak też wyglądasz — 
odrzekł pan Cypryanowicz.

I umilkł, a po chwili tak znów mówić 
począł :

— Jeszcze jedna ważna rzecz, w której 
cię muszę przestrzedz. Pan Pągowski na są­
dzie Boskim i de mortuis nihil nisi bene; 
ale to wiadomo, że dla poddaństwa był ciężki. 
Strofował go o to ksiądz Woynowski, z cze­
go wynikła ich niezgoda. Nie żałowano tam 
chłopskiego potu a kary były ostre i sprawa 
krótka. Powiedzmy prawdę: był ucisk — i 
oficyaliści przywykli też zbyt ostro z ludźmi 
postępować. Otóż zapowiadam acanu, że tego 
u mnie niema. Karność musi być, ale oj­
cowska, wszelako zbytnią srogość uważam 
za ciężki grzech przeciw Bogu i ojczyźnie. 
Zakonotuj to sobie dobrze, że kmieć to nie 
twaróg i zbytnio go wyciskać nie wolno. Ja 
ludzkiemi łzami nie żyję — i o tem pamię­
tam, że przed Bogiem wszyscyśmy równi.

Nastała chwila milczenia, poczem Wil- 
czopolski chwycił rękę pana Serafina i pod­
niósł ją do ust.

A ów rzekł:
— Widzę, że mnie rozumiesz.
— Rozumiem, mój jegomość, — odrzekł 

młodzian — i to jeno odpowiem : mało sto 
razy chciałem do oczu panu Pągowskiemu

powiedzieć, żeby innego szukał ekonoma, 
mało sto razy chciałem służbę porzucić, ale 
cóż! — nie mogłem!

— Czemu zaś ? pracy po świecie nie 
brak....

A Wilczopolski zmieszał się i począł 
mówić jakby zająkliwie:

— Nie.... zdarzyło się.... nie mogłem.... 
tak ot, z dnia -na dzień się zostawało. Przy- 
tem.... była srogość i nie było srogości....

— Jakto?
—  Że do roboty zbyt gnano — prawda, 

i na to nikt nie mógł zaradzić, ale co do 
kar, co do bicia ludzi, powiem krótko: za­
miast rózg były słomiane powrósła....

— Któż był taki litościw ? — acan ?
— Nie. Jenom wolał anielskiej niż 

dyabelskiej woli słuchać.
— Rozumiem, ale m ów: czyjej woli ?
— Panny Sienińskiej.
— A a!... Takaż to ona była?
— Jako właśnie anioł. Ona się także 

bała nieboszczyka, który dopiero w ostatnich 
czasach zaczął na jej słowa zważać. Alejua 
ją tam tak wszyscy miłowali, że każdy wo­
lał się na gniew nieboszczyka narazić,- niż 
jej prośby nie usłuchać.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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względem artystycznego smaku: tu powsze­
chność, dokładność — i banalność, tam — 
artyzm, niezbyt wielki może, ale prawdziwy 
artyzm.

Dla tego szkoda dawnych czasów, szko­
da miniatury.

Wystawa wiedeńska obejmuje około 
trzech tysięcy numerów. Zbiory, będące wła­
snością Najj. Pana i Członków Najw. Do­
mu, co znamienitsze zbiory starych rodzin 
arystokratycznych i długie szeregi osób pry­
watnych, przechowujących miniatury rodzin­
ne, czy pamiątkowe, albo zamiłowanych 
zbieraczy starożytności i dzieł sztuki — zło­
żyły się na tę wystawę nadzwyczaj ciekawą 
i uwagi godną. Miniatury najrozmaitszych 
kształtów i wielkości, na kości słoniowej, na 
blasze miedzianej, na masie perłowej, na 
papierze lub płótnie malowane, — tabakier­
ki złote, srebrne, szyldkretowe, ozdobione 
miniaturami, —  podobne brosze i pierście­
nie, — szkatuły z kości słoniowej, ozdobio­
ne miniaturowymi portretami lub weduta- 
mi, — małe, miniaturowe portrety olejne i 
akwarele: w pozornej monotonności rozmai­
tość form i kształtów.

Podobna rozmaitość co do wykonania 
i pochodzenia miniatur. Najwięcej natural­
nie dzieł mistrzów wiedeńskich i austrya- 
ckich w ogóle; a zatem wspomniany już 
wyżej Ftiger, który — za wzorem miniatu- 
rzystów francuskich — przenosi do swych 
drobnych utworów pozę i powagę wielkich 
malowideł. — dalej Daffinger, ulubieniec 
współczesnych, który przerzuciwszy się do 
miniatury od malowideł na porcelanie, za­
chowuje w pierwszej niezwykłą techniczną 
staranność i wymuskaną banalność tych o- 
statnich; jest Jakób Bodemer, mistrz w 
emalii, i długi, długi szereg innych, pomię­
dzy nimi tak wybitni artyści - malarze, jak 
Bernard Guerard, Agricola , Waldmtiller, 
Decker, Anreiter, Peter, Wiegand, Theer, 
Kaufmann Angelika, Kriehuber, Saar,

Oprócz artystów niemieckich, nie brak 
jednak i obcych : wszak Wiedeń przyciągał 
do siebie zawsze różnorodne żywioły arty­
styczne, które tu szukały chwilowego przy­
najmniej punktu oparcia — a już w epoce 
kongresu wiedeńskiego odbywała się formal­
na wędrówka artystów do Wiednia, bo wtedy 
Wiedeń tętnił niezwykłem życiem i zape­
wniał dziatwie Appollina sławę i —dobrobyt.

Są też na wystawie dzieła najznakomi­
tszych miniaturzystów francuskich, jak: Isa- 
bey, Du Yigeon, Daubigny, Naudin, oraz 
utwory takiego Milleta i Davida; są minia­
tury — odznaczające się właściwą angielskim 
mistrzom elegancyą — sir Thomasa Lawrence, 
Oosway, Rossa, Engelhearta oraz mały por­
tret pędzla Wiliama Hogaetha; są miniatury 
włoskie oba Lampich, Schiavoniego, Fiorino, 
Moja i t. d., i t. d.

Są także i polskie. Ale — bardzo nie­
liczne.

Wiadomo, że miniatura swego czasu 
kwitnęła w Polsce. Wobec ożywionych sto­
sunków Polski z Włochami i Zachodem, ina­
czej być nie mogło. Od czasów Bony i Zy­
gmunta I —  a zatem być może za przykła­
dem włoskim — miniatura nabywa i u nas 
zwolna prawa obywatelstwa (porównaj „Ka­
talog zbiorów Władysława Łozińskiego; str. 
111 i in.). Odznaczyli się u nas w tej sztuce
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Z LITERATURY ZAGRANICZNEJ.
BEZ MIŁOSIERDZIA.

(Z francuskiego).

II.
(Ciąg dalszy).

Biedna zakonnica zaczęła snuć,' się po 
klasach, gabinetach, zwiedzać sypialnie, 
wszystkie zakątki. Nigdzie nie było śladu 
panny de Giverny. Co się z nią stało? może 
straciła przytomność w gorączce... Wczoraj 
była chora, bez wątpienia; a przytem została 
tak bardzo wyłajana! Czyż nie dość tego 
było, aby rozstroić system nerwowy, wido­
cznie podniecony ? Obawiając się, że nastą­
piła jakaś katastrofa, pomimo odgłosu dzwon­
ka nawołującego na ranną medytaeyę, Sio­
stra zeszła do parku, zazierała w okolice 
stawów ..

Na końcu jednej alei, ogrodnicy sku­
pili się w około jakiegoś widoku, widocznie 
nadzwyczajnego, gdyż rozprawiali, żywo po­
ruszając rękami. Zbliżyła się i zapytała, co 
ich zajmowało. Pokazali jej na murze, na 
którym rozpięte były krzewy, na kratach, 
kilka gałęzi złamanych, a na ziemi, skopa­
nej niedawno, ślady dwóch stóp. Nie wda­
jąc się w żadne domysły, posłała zobaczyć 
po drugi* j stronie muru. Jeżeli krata na mu-

Olesiński, Stachowicz, oraz — znam z retro­
spektywnej wystawy sztuki polskiej we Lwo­
wie w r. 1894 — W. Lesser - Lesserowicz, 
Bechon, Taubert, Baceiarelli, Karol Szwej- 
kart, Marszałkiewicz, Karolina Pieńczy- 
kowska, Adolf Piwarski i w. i. (ẑ Nkiz : dr. 
Jana Bołoz-Antoniewicza „Katalog wystawy 
sztuki polskiej od r. 1764 — 1886“). OpT -̂z 
muzeów publicznych, oraz pojedynczych mi­
niatur, znajdujących się w posiadaniu pry- 
watnem, mają u nas piękne i cenne zbiory 
miniatur: hr. Zdzisławowie Tarnowscy w 
Dzikowie, dr. Władysław Łoziński, JE. Karol 
hr. Lanckoroński i i.

Na wystawie wiedeńskiej miniatur pę­
dzla polskiego znajdujemy tylko kilka: Ka­
roliny Pieńczykowskiej: portret starszej da­
my na kości słoniowej (własność pny L. 
Em ele); następnie miniatura na kości sło­
niowej, przedstawiająca hr. Alberta Murraya 
a podpisana: Pieńczykowski 1823 (własność 
baronowej Lewetzow); dalej miniatura Najd. 
Arcyksięcia Rainera, na kości słoniowej, 
podpisany 0. v. Kobieski (ur. w Kimpolungu 
na Bukowinie; miniatura jest własnością 
Najd. Arcyksięcia Rainera) — a wreszcie i 
zarazem przedewszystkiem: miniaturowy o- 
lejny portret własny Krystyana Gładysza 
(własność dr. Gotfryda Meyera). Dr. -J. Bo- 
łoz Antoniewicz daje mu imię „Jan“ Gła­
dysz; katalog wystawy wiedeńskiej „Kry- 
styan“. Urodzony w Poznaniu czy pod Po­
znaniem w r. 1762, artysta — za młodych 
lat kowal — kształcił się w Poznaniu, a za­
nim osiadł w Warszawie, podróżował po Au- 
stryi, Niemczech i Francyi. Z tych czasów, 
zdaje się, pochodzi także miniaturowy auto­
portret, znajdujący się na wystawie wiedeń­
skiej. Na wystawie lwowskiej był także por­
tret artysty — własność Tow. Przyjaciół 
nauk w Poznaniu — ale znacznie większych 
rozmiarów (45 do 38 cm., gdy tutaj 28 do 
22 cm.).

Po za tem jest na wystawie kilkadzie­
siąt miniatur, mających pewien związek z 
naszą historyą lub z historyą rozmaitych 
polskich rodzin. Mianowicie są to miniatu­
ry: Marya Józefa Austryacka (1669—1757) 
grająca w szachy z królem polskim Augu­
stem III.; Katarzyna Opalińska; Stanisław 
August (miniatury te należą do zbiorów na­
dwornych); dwie miniatury (na kości sło­
niowej) przedstawiające króla Augusta III. 
(własność W. Księżnej Toskańskiej); tabli­
czka szyldkretowa z miniaturą Stanisława Le­
szczyńskiego, miniaturą Augusta II. i Augusta
III. (własność Najd. Arcyksięcia Rainera); 
miniatura księżnej Maryi Czartoryskiej (na 
kości słoniowej, z czasu około r. 1830; *wła- 
sneść pani Auspitz); Marya Leszczyńska, żona 
Ludwika XV. (fla kości słoniowej, własność 
p. Emele); księżna Matylda Radziwiłłowa 
(podp. Bel 1819; na pergaminie); dwie mi­
niatury hr. Sydonii Franciszkowej z ks. de 
Ligne Potockiej (1787—1828; podp. Aleksan­
der Briilloff 1826); hr. Potocki u wejścia do 
groty Pauzylipu w Neapolu (podp. Al. Brii- 
loff 1825); miniatury przedstawiające „trzech 
generałów polskich11 (w mundurze), którzy, 
jak dodaje objaśnienie właściciela (dr. A l­
berta Figdora), internowani w roku 1832 
jako dowódcy powstania w Steyr, po uła­
skawieniu ich ofiarowali panu Vaeano w 
Steyr portrety swe na pamiątkę11; hrabina

rze ułatwiała wejście na szczyt prawie cztero 
metrowej wysokości, z przeciwnej strony, zu­
pełnie gładka ściana nie dozwalała zejść bez 
złamania karku. Oczekiwanie było pełne nie­
pokoju; Siostra prawie pewną była, że przy­
niosą jej trupa.

— I cóż? — spytała błagalnym gło­
sem, widząc ludzi wracających tak, jak po­
szli.

— Dwa wozy ze słomą nocowały pod 
murem. Osoba, która połamała kratę, nie 
miała wielkiego trudu ze schodzeniem na 
dół. Wejście na górę mniej było wygodne.

— Nie mówić nikomu o tem wszyst- 
kiem! — szeptała zakonnica — ja idę uprze­
dzić wielebną Matkę.

Już nie była tak bardzo pewna, że po­
pełniono niesprawiedliwość nazywając pannę 
de Giverny owcą parszywą.

Gdyby jej pozostały jakie wątpliwości, 
musiałaby się ich wyrzec rozmówiwszy się 
z przełożoną. Najbardziej litościwe dusze mie­
wają swoje chwile słabości, czego dała do­
wód przełożona — niech jej tego Bóg nie 
pamięta! Frawdziwy gniew ją uniósł, taki, 
jakiego nigdy zakonnice nie doznają. Wyrazy 
potępiające Maryę wybiegały jedne za dru­
gimi. Uwca parszywa? och! jeszcze go­
rzej. Możnaby przysiądz, że dopuściła się naj­
okropniejszych zbrodni.

Telegram, wysłany do opiekuna, nosił 
na sobie cechę tego oburzenia.

Gdyby zachowała zimną krew, przeło­
żona byłaby się zastanowiła, że wydaje na 
pastwę telegrafistów — nie będących, jak 
wiadomo, samą dyskrecyą — tajemnice a 
nawTet honor panny de Giverny: ale miarka 
się przebrała, uniesienie było o tyle gwał­
towne o ile słuszne i przejawiło się w wyra­
zach, w których wyjaśniano, że nie chodzi

Potocka (na kości słoniowej, własność bar. 
Gamerra); generałowa z hr. Szaparych Go- 
rabowska (? — własność dr. G. Jurió; ma­
lowane przez Agrieolę), król August III. 
(w rynsztunku, z buławą w ręku; własność 
JE. Karola hr. Lanckorońskiego); Emma 
Strzyżewska; hr. Teresa z Ossolińskich Po­
tocka, hr. Paulina z Potockich Łubieńska; 
hr. Wanda z Potockich Uruska; hr. Elżbieta 
Potocka (J. Guerina). hr. Antoni Lanckoroń­
ski, hr. Anna z ks. Sapiehów Potocka (Fu- 
gera), Seweryna z hr. Potockich Sobańska, 
miniatury hr. Kazimierza Lanckorońskiego, 
pędzla Dafńngera i Łeypolda; dzieci hr. An­
toniego Lanckorońskiego (Hummel), hr. Lu- 
wika z hr. Rzewuskich Lanckorońska, hr. 
Adelajda z hr. Stadionów Lanckorońska, hr. 
Karol Lanckoroński jako dziecko, siostra hra­
biego Elżbieta, jako dziewczynka; hr. Leonia 
z Potockich Lanckorońska — wszystkie te 
miniatury są własnością' JE. hr. Karola 
Lanckorońskiego; księżna Natalia Czertwer- 
tyńska (podp. E. Peter 1828; na kości sło­
niowej); Rodakowski (podp. Robert Theer, 
własność p. Mayr); hrabina Mierowa (podp. 
Guerard —  własność hr. M. Palffy); minia­
tury ministra hr. Briihla.

Za kilka dni miniatury te powrócą do 
swych właścicieli i spoczną w gablotkach i 
kasetkach; dla tego przytaczamy tutaj ich 
wykaz, który może zainteresuje naszych hi­
storyków i miłośników sztuki.

Fh b M i  m  W sirzecl.
Jak już z wczorajszych depesz wiadomo, 

złożył hr. A n d r a s s y  misyę utworzenia ga­
binetu, a Najj. Pan rezygnacyę tę przyjął 
do wiadomości. Hr. Andrassy, zapytany po 
audyencyi w kole przyjaciół co się teraz sta­
nie, odpowiedział, że w przesileniu musi na­
stąpić jakiś zwrot nowy, on sam jednak nie 
wie, jaki to zwrot będzie.

Z Budapesztu telegrafują:
Z j e d n o c z o n a  o p o z y c y a  odbyła 

wczoraj pod przewodnictwem K o s s u t h a  
naradę, na której hr. A p p o n y i  zdał spra­
wę z sytuacyi i streścił żądania opozycyi 
w następujących 4 punktach: 1) Reforma 
wyborcza na szerokich podstawach, 2) refor­
ma administracyi, 3) utworzenie samoistne­
go ekonomicznego terytoryuin, jednakże w 
terminie, kiedy stać się to może bez ujmy 
dla interesów Węgier, 4) w zakresie woj­
skowości skoalizowana opozycya nie domaga 
się spełnknia |iądań stronnictwa niezawi­
słości. leczjstawią tylko żądania, zbliżone do 
jej programu t. j. p r z y j m u j e  p r o g r a m  
p a r  t y i o p i e r a j ą c e j  s i ę  na  z a s a ­
d a c h  z r. 1867, do których to zasad każda 
partya przyłączyć się może, a także hr. 
Andrassy przyjął je za swoje. Co do pierw­
szych dwóch punktów, to Najj. Pan przyjął je 
bezwarunkowo, jednakże już sprawa ekono­
miczna powikłała się.

Żądanie bowiem bezwarunkowego przyję­
cia ugody z Rządem austryackim i ratyfi- 
kacyi nielegalnie zawartego traktatu z Niem­
cami mogłoby w danym razie stać się prze­
szkodą w osiągnięciu ekonomicznej samoi-

tu o drobne wykroczenia, których klasztor 
nie toleruje, ale o czyn w każdym razie 
naganny.

Norbert Durfort znajdował się u pani 
de Mesneville, gdy telegram przyszedł do 
Falaises.

Wróciwszy z Brest dość późno w no 
cy, pojechał nazajutrz na śniadanie do Bas- 
se-Terre. Naturalnie zasypano go pytaniami; 
odpowiadał na melancholijną nutę, całkiem 
naturalną wobec pierwszego w życiu rozłą­
czenia z wychowanką, ale w której przebi­
jał jakby wyraz zadowolenia. Norbert wyno­
sił klasztor pod niebiosa; tam tylko Marya 
może dojść do doskonałości. Może w istocie 
doskonałą nie była. Przyznawał to teraz, 
dodając, że w Falaises trudno byłoby przy­
szło inaczej ją poprowadzić. Nadto się pod­
dawano jej kaprysom. I jakże mogło być 
inaczej? Jakże się obronić przed nieuchron­
ną a przemiłą tyranią dziecka, które się od 
kolebki miało przy sobie, wychowało się 
serce przy sercu i przyzwyczaiło widzieć, jak 
wszyscy mu ulegają? Te panie, przeciwnie, 
nie miały żadnego z tych powodów, aby ją 
pieścić. Pensyonat był urządzony na stopie 
karności łagodnej, ale stanowczej, Marya 
nie omieszka do niej się zastosować.

— Słowem, jesteś pan zadowolony ?
— Raczej zachwycony, chociaż ciężko 

mi to przychodzi.
Pani de Mesneville była prawie wzru­

szona, syn, o wiele mniej.
Prawdę mówiąc, Paweł nie słuchał. 

Myśl jego błądziła daleko 'od tego salonu, 
nadto wyłącznie poświęconego jego narze­
czonej. Gdy Basse-Terre rozbrzmiewało roz- 
maitemi zaletami klasztoru, on myślał o 
zamku Tremblaine, a szczególnie o obecnych 
tam Puymontierów. A ponieważ wrodzona pra-

stności. W koncesyach wojskowych Monar­
cha nie wyszedł poza postulaty, ułożone 
przez „komitet dziewdęciu11 partyi liberalnej, 
a równocześnie administracya wojskowa za­
żądała uchwalenia kredytu 450 milionów 1 
podwyższenia kontyngentu rekrutów. Najj. 
Pan zgodził się na mianowanie gabinetu 
koalicyjnego pod warunkiem, że żądania wę­
gierskiej komendy i sztandarów zostaną wy­
łączone i że nowy gabinet poręczy zarówno 
podwyższenie kontyngentu rekrutów, jak * 
uchwalenie na cele wojskowe 450 milionów  
koron. Komitet wykonawczy zjednoczonej o- 
pozycyi był zdania, że warunki .te są nie­
możliwe do przyjęcia, powziął więc uchwa­
łę, że zjednoczona opozycya nie może w ta­
kim razie wziąć na siebie odpowiedzialności 
przez utworzenie gabinetu koalicyjnego. Ko­
mitet wykonawczy zjednoczonej opozycyi o- p 
świadczył się za tem, ażeby z obecnej, cię-1 
żkiej dla kraju sytuacyi sojusz utworzony ' 
nadal zatrzymać. W końcu komitet wnosi, 
by uchwalono hr. Andrassemu podziękowa­
nie za dotychczasowe jego czynności. Wszy­
stkie wnioski komitetu wykonawczego uchwa­
lono bez dyskusyi i jednogłośnie.

Do Fremdcnblattu donoszą: S t r o n ­
n i c t w o  l i b e r a l n e  przyjęło uchwałę wy­
konawczego komitetu opozycyi prawie oho- - 
jętnie. W kołach tych sądzą, że przesilenie 
weszło w takie stadyum, iż jakkolwiek po­
wszechnie mówi się o utworzeniu bezbarwne­
go gabinetu, wpływ jednak partyi liberał-* * 
nej będzie musiał ujawnić się dobitnie. We­
dle tego, co głoszą w klubie liberalnymi 
przesilenie musi być w ciągu bieżącego ty­
godnia załatwione i w sobotę lub w ponie­
działek nastąpi powołanie nowego gabinetu. *

P a r t y a  B a n f f y e g o  ma nadzieję, że 
jej przywódca niebawem dojdzie do steru. 
Onegdaj w klubie tego stronnictwa odbyła 
się skromna uroczystość, odsłonięto miano- , 
wicie portret Banffyego, przyczenf p. Jan 
tiock wygłosił stosowną przemowę. Br. Banf- 
fy przyjął następnie deputacyę opozycyjnych 
obywateli m. Szegedynu, którzy ofiarowali 
mu mandat, złożony przez inin. Talliana. 
Bauffy jednak odmówił ich życzeniu.

Z Królestwa Polskiego.
Do Krakowa nadeszła — niepotwier­

dzona zresztą wiadomość -  że k o m i t e t  m i ­
n i s t r ó w  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  |  
W i 11 e g o u c h w a l i ł  w z a s a d z i e ,  i ż 1 
j ę z y k ; e m w y k ł a d o w y m  w s z k o ł a c h  
ś r e d n i c h  w K r ó l e s t w i e  P o l s k i e i n  
ma  b y ć  j ę z y k  p o l s k i .  Nadto posta- I 
nowiono r o z s z e r z y ć  p r e r o g a t y w y  
s z k ó ł  p r y w a t n y c h  w Królestwie Pol­

akiem.
Wiadomość ta zbyt jest ważna, by dać 

jej wiarę, zanim nadejdzie urzędowe po­
twierdzenie. Gdyby jednak sprawdziła się> 
byłby uczyniony pierwszy krok do przy­
wrócenia naturalnych praw rodakom naszym 
pod berłem carskiein. I szczerze pragnąć na­
leży, by nadziei rozbudzonych ową wieścią 
nie spotkał zawód. Po tyłku dziesiątkach lat 
męczarni, jaką przebywał duch polski w za­
duszę- i ciasnocie rossyjskiej nauki, godziło- _

“ 7  .
wość nie pozwalała mu zagłębiać się w te 
rozmyślania, oblicze jego posępniało nad 
miarę.

Norbert to zauważył, ale wiedząc wy­
bornie, że sąsiedztwo Puymontierów temu win­
no, udawał, że przepisuje tę ponurość smu­
tkowi z powodu wyjazdu panny de Giverny-

— W takich razach — rzekł z życzli­
wością, — najlepiej podróżować. Rok szyb­
ko minie.

— Tak — szepnęła matka Pawła. ■—
To też mój syn opuszcza mnie pojutrze.

Jakim sposobem nazwisko Treinblainj0 
wśliznęło się w rozmowę wraz z nazwiskiem 
Puymontier i jak Paweł się dowiedział, że 
ci ludzie, zamiast pozostać tylko dni kilka, 
przeciągną swój pobyt aż do czasu, pók1 
pałac ich nie będzie urządzony ? było to 
wszystko dziełem dyplomatycznego talentu 
pana Durfort. Z tego jednak wynikło, że J 
młody człowiek raz jeszcze znalazł sposo­
bność przeklinania swego losu, który zmu­
szał go do ucieczki wtedy, gdy otwierała s [ 
przed nim perspektywa kilkiiiniesięcziieg0. ■ j 
obcowania z rozkoszną istotą.

Zasiedli do stołu, nie wyglądało je' 
dnak, jak gdyby mieli wielki apetyt. W sku­
tek różnorodnych wrażeń, pomimo, iż powód 
ich miał to samo źródło, umysły tych troy 
ga osób rozpierzchały się daleko: Paweł 
myślą nie wychodził z Tremblaine, pani de 
Mesneville troszczyła się synem i jego przy 
szłą podróżą, która jej na sercu leżała, 
Norbert przechadzał się po drodze z Falai 
ses de Basse-Terre, jak gdyby oczami di 
szy śledził i czekał nadejścia oczekiwau 
osoby.

(Ciąg dalszy nastąpi).



by się, by otwarto mu na ścieżaj podwoje, by 
dozwolono mu bez obawy prześladowania 
czerpać orzeźwienie i siły z tej świętej kry­
nicy, .jaką jest język ojczysty.

Wszelkie obawy, które usiłowali wmó­
wić w rząd centralny pedagogowie pokroju 
Apuchtina, a choćby nawet Schwarza, roz­
wieją się niezawodnie w niwec i w Peters­
burgu będą mogli przekonać się, że system 
dręczenia narzuconym szkole obcym językiem 
musiał wyrządzać tylko szkodę — i to po 
równi obu stronom: zarówno społeczeństwu 
polskiemu, jak zwierzchniezej potędze ros- 
syjskiej. Jeśli pomiędzy tymi, tak głęboką 
przepaścią rozdzielonymi czynnikami ma dojść 
kiedykolwiek do porozumienia — leży zaś 
ono niewątpliwie znowuż w interesie obu 
stron — to język polski w szkole uważać 
należy za pierwszy i tak zasadniczy waru­
nek, iż bez niego; wszelkie próby rozminąć- 
by się musiały z celem. Niema oczywiście 
mowy o tem, by ów pierwszy w7arunek był 
także jedynym. Ale w każdym przełomie 
najtrudniej uczynić początek — dalsza ewo- 
lucya wyłania się już z niego mocą logiki, 
bo nie kładzie się podwalin, aby na tem 
skończyć budowę.

Wiadomość o przywróceniu języka pol­
skiego w szkołach średnich Królestwa, jest 
prawie niespodzianką, lecz nie wydaje się 
nieprawdopodobną.

Społeczeństwo tej ziemi polskiej przy­
wykło zdawien dawna do samych tylko cio­
sów i coraz nowych prób bolesnych, więc 
też lęk niemal zbiera, — lęk przed gorżkiem 
rozczarowaniem — gdy nadchodzi nagle wia­
domość, co jasnym promieniem paść ma na 
dziedzinę smutków i bólów.

Z drugiej jednak strony niemożliwym, 
powtarzamy, nie jest to, co ona głosi. W ca­
racie ostatnie wypadki obudziły bądź co 
bądź dużo retieksyi i jakkolwiek przeważa 
jeszcze zamiłowanie w starym autoramen­
cie, odstąpił go niejeden ze zwolenników, 
widząc, czem grozi dalszy opór przeciw dzie­
jowej konieczności. Cała powiedzieć można 
rzesza spraw, trzymanych tak długo „pod 
korcem14, podnosi teraz głowę, a umysły 
światlejsze nie wahają się przyznać, iż słu­
szność musi być wymierzona.

W rzędzie tych spraw jedno z miejsc 
niepoślednich zajęła tak żywotna dla Eossyi 
kwestya polska. To, co z ust p. Wittego — 
jak czytelnikom naszym wiadomo — usły­
szała deputacya szkolna w Petersburgu, u- 
prawniało ją bądź co bądź do pewnych na­
dziei, które teraz znalazłyby w przywróceniu 
polskiego wykładu w szkołach średnich po­
twierdzenie. I niema obawy, by ów akt słu­
szności spotkał się z nieprzychylnem przy­
jęciem ze strony opinii w Rossyi. Społeczeń­
stwo tamtejsze, podbechtywane przeciw Po­
lakom przez czynowników, poznało się już 
na tych farbowanych lisach i coraz częściej 
w prasie rossyjskiej spotyka się głosy Pola­
kom bardzo życzliwe, a kwestyę polską tra­
ktujące z wielkiem umiarkowaniem. Świeżo 
n. p. prof. Pogodin w artykule p. t . : „Kwe­
stya polsko-słowiańska44 wystąpił całkiem 
stanowczo przeciw zdaniu, iż ustępstwa dla 
Polaków wytworzą separatyzm. Zdaniem je­
go, ustępstwa doprowadzą jedynie do zje­
dnoczenia Polaków z Rossyanami. Większego,

powiada on — separatyzmu, niż ten, jaki 
jest obecnie — trudno sobie wyobrazić. A głos 
ten — dodajmy — wcale nie jest odoso­
bniony.

Ale, jeśli wiadomość o restytucyi pol­
skiego wykładu potwierdzi się, to będzie 
ona zarazem potwierdzeniem, jak słusznie 
głosy trzeźwe i poważne przestrzegały przed 
zapędzaniem się żywiołów polskich w t. zw. 
strejk szkolny. Za setkami młodzieży spalił 
on mosty i polska szkoła w Warszawie, — a 
zresztą nietylko w Warszawie — gdyby ją 
dziś otworzono, znalazłaby się bez uczniów. 
Należałoby więc w danym razie wytężyć 
wszystkie siły dla naprawienia tego złego, 
które stało się, a przypuszczać wypada, że 
ów prąd w komitecie ministrów, który zde­
cydował się na przyznanie polskiej mowie 
praw języka wykładowego w szkołach Kró­
lestwa, — że ów prąd nie będzie też sta­
wiał przeszkód powrotowi młodzieży do nau­
ki, od której oderwał ją żal i rozgoryczenie 
z powodu stosunków niemożliwych dłużej 
do zniesienia.

Do Czasu donoszą z Warszawy, że ma 
być wydane rozporządzenie, zabraniające no­
szenia mundurków i odznak szkolnych u- 
czniom wydalonym ze szkoły. Organizatoro­
wie strejku zamierzają podobno nie przeszka­
dzać w uczęszczaniu do szkoły synom urzę­
dników lub młodzieży niezamożnej, a zwrócić 
się natomiast tylko przeciw młodzieży, ma­
jącej środki materyalne do kształcenia się 
prywatnie, albo za granicą.

Pisma wiedeńskie otrzymały wiado­
mość, że w Warszawie aresztowano 128 stu­
dentów.

WOJNA
rossyjsko-japońska.

Odwrót Rossyan.
Pet. Ag. Tel. otrzymała depeszę z Ka- 

szulin pod datą onegdajszą (godz. II 111. 25 
w nocy). Na c a ł y m  f r o n c i e  p a n u j e  
s p o k ó j .  Miejscowość Kainam jeszcze nie 
jest w rękach Japończyków.

Niepokojąco natomiast brzmi depesza 
gen. Leniewicza z d 21, donosząca, że przed 
jego strażami przedniemi p o j a w i ł  s i ę  
m a ł y  o d d z i a ł j a p o ń s k i e j  k a w a l e r  y i, 
za którym postępowała piechota. Nieprzy­
jaciel zatrzymał się w miejscowości Macha- 
staj. Widocznie wiadomość z Tokio, że Ja­
pończycy dość mają już pościgu — niezupeł­
nie zgadza się z prawdą. Czyżby rozgłoszono 
ją dla zakrycia prawdziwych zamiarów ja­
pońskiego wodza? Takie pojawienie się „ma­
łego oddziału kawaleryi" może być wpraw­
dzie odrębnym epizodem, ale może także sta­
nowić pierwszą zapowiedź nowej akcyi, któ­
rej cel jasny: zagrodzenie Rossyanoin drogi 
odwrotowej, odepchnięcie ich od Charbina.

Dochodzą też coraz nowe wieści o par­
tyzantce Chunchuzów. Nowoje Wrernia do­
nosi z Charbina, że silny oddział Chunchu­

zów, zostający pod dowództwem oficerów ja­
pońskich, operuje na granicy mandżurskiej 
na linii kolejowej. Zachodzi obawa, że Chun 
chuzi zniszczą linię kolejową, co sprawiłoby 
zarządowi wojskowemu znaczne trudności 
przy transporcie wojsk i materyału wojen­
nego.

Kuropatkin.
B. wódz naczelny armii mandżurskiej 

nie wróci do Petersburga. Jak o największą 
łaskę prosił cara, by mu pozwolono pozo­
stać na placu boju i car nie odmówił prośbie.

Po złożeniu komendy — opowiada je­
den z korespondentów — Kuropatkin odbył 
dłuższą konferencyę z Leniewiczem. Po kon- 
ferencyi wysłał telegram do cara, oświad­
czają^ że nie może pogodzie się z myślą u- 
stąpienia z walki i że błaga, by mu wolno 
było walczyć dalej, choćby w charakterze 
prostego szeregowca. Równocześnie z tą de­
peszą odeszła druga od Leniewicza, który 
popierając prośbę swego poprzednika, wyra­
ził ze swej strony gorące życzenie, iżby Ku- 
ropatkinowi powierzono wakującą komendę 
pierwszej armii

Ten piękny postępek i skromność, z 
jaką Kuropatkin ofiarował się na każdem, 
choćby najpodrzędniejszem stanowisku brać 
dalej udział w wojnie, zjednały mu powszech­
ne sympatye. W -Rossyi jest on teraz przed­
miotem równie gorących uwielbień, jak był 
jeszcze kilka dni temu gromozwodem obu­
rzenia.

Sądzą, że Kuropatkin zechce teraz o- 
kazać, iż nie brak mu osobistej odwagi i że 
jedynie troska o dobro armii, zmuszała go 
do taktyki, z której czynią mu zarzut.

Z rossyjskiej kwatery w Gutulinie te­
legrafują. Gdy gen. Kuropatkin dnia 19 od­
jechał do Charbina sądził, że armia rossyj- 
ska nie znajduje się już w niebezpieczeń­
stwie. Otrzymawszy jednak nominacyę na 
dowódcę I. armii, powrócił natychmiast do 
szeregów. Wojsko zgotowało mu wielką o- 
wacyę. Kuropatkin wygłosił przemowę, w 
której wyraził nadzieję, iż armia rossyjska 
wkrótce będzie w stanie naprawić skutki 
ciosu, który ją dotknął.

Kto winien P
Wojenny sprawozdawca Rusi tak pi­

sze: Jeśli szukamy winowajców, którzy spo­
wodowali tak ciężką klęskę, to uderzmy się 
w piersi i powiedzmy sobie otwarcie, że za­
winiła przedewszystkiem nasza nierozumna 
i bezpotrzebna otwartość, nasze gadulstwo. 
Tak n. p. dyspozycye naszego zaczepnego 
wystąpienia nad rzeką Sza, były na kilka 
dni przed ich wykonaniem narysowane ołów­
kiem na stoliku w bufecie mukdeńskiej sta- 
cyi kolejowej. Kto chciał i nie chciał przy­
chodził, rozglądał się w dyspozycyi, oma­
wiał ją i chwalił lub krytykował. Słyszałem 
sam głośne rozhowory, jakie toczyli o tej 
dyspozycyi oficerowie, pijani wprawdzie, ale 
nie do tego stopnia, by pleść zupełne głup­
stwa. A nadmienić wypada, że przy bufe­
cie usługiwali Chińczycy, którzy zawsze go­
towi są z językiem pobiedz do naszego wroga.

Bezgraniczna otwartość — pisze kore­
spondent dalej — nie przeszkodziła jednak 
temu, że n. p. pomiędzy dowódcami kompa-

nij i batalionów, pułków, a nawet dywi- 
zyj (bliższe określenie w tym punkcie każe 
domyślać się generała Orłowa), byli tacy, 
dla których dyspozycya wojenna, jak dowie­
dli swą akcyą w bitwie, pozostała tajemni­
czą księgą o siedmiu pieczęciach.

I w takich okolicznościach — kończy 
korespondent — mieliśmy wygrać b itw ę!

Plany Japonii.
W Tokio żywo omawiają kierunek ros- 

syjskiego odwrotu. Jako logiczny punkt o- 
parcia Rossyan uważają tamtejsze koła woj­
skowe Charbin. Być jednak może, iż za­
trzymają się oni na linii Kirinu.

Co do celów wojennych zaszła w po­
glądach japońskich znaczna zmiana. Pier­
wotnie decydowano się na dotarcie tylko do 
pewnego punktu Mandżuryi, mianowicie do 
Charbina i niedalej. Ale obecnie, po zwy­
cięstwie mukdeńskiem, animusz wojenny po­
czyna burzyć się przeciw takiemu ograni­
czeniu i chce, ryzykując sytuacyę, jak najwię­
ksze ze zwycięstwa wydobyć korzyści.

W kołach rosyjskich odzywa się teraz 
przekonanie, że także w kierunku do Włady- 
wostoku postępy Japończyków są znaczniej­
sze, niż się powszechnie mniema. Komen­
dant Władywostoku zauważył podobno ró­
żne niepokojące objawy. Aby utrzymać ru­
chy swych wojsk w tej stronie, w tajemni­
cy przerwali Japończycy połączenie telegra­
ficzne między Gensanem i Tokio.

Tajemnica osłania również miejsce po­
bytu floty admirała Togo. Są tylko domysły, 
że popłynęła szlakiem sundajskim. Czy Togo 
bawi przy flocie, niewiadomo. Jedyny krą­
żownik jej, jaki dostrzeżono, „Kasagi44 (dnia 
15 marca pod Singapore) miał flagę admi­
rała Dewa.

Luźne wiadomości.
W obec doniesienia Birz. Wiedom. i 

Now. Wremieni, jakoby wewnętrzna p o ż y ­
c z ka  r o s s y j s k a  miała być zaciągnięta na 
5'70 i po kursie 90 za 100, oświadcza Pet. 
Ag. tel., że upoważniono ją do oświadczenia, 
iż wiadomość co do niskiego kursu emisyj­
nego pożyczki jest nieprawdziwa.

Rząd japoński ogłasza u m o w ę  z A n ­
g l i ą ,  wedle której to umowy p o m i ę d z y  
J a p o n i ą  a I n d y a m i  został zawarty i na­
tychmiast wchodzi w życie traktat na zasa­
dzie najwyższego uprzywilejowania.

Z tego samego źródła zapewniają, że 
żaden z zagranicznych attaches w o j s k o ­
w y c h  nie dostał się podczas odwrotu z 
Mukdenu do niewoli japońskiej. Wszyscy 
znajdują się w Gutulinie. Pierwsza armia 
rossyjska nie straciła ani jednej armaty, 
owszem zdobyła 7 japońskich dział karabi­
nowych i wzięła kilkuset Japończyków do 
niewoli.

Pet. Ag. tel. została upoważniona do 
oświadczenia, że wiadomość dzienników o 
wykroczeniach załogi e s k a d r y  a d m i r a ł a  
N i e b o g a t o w a  na Krecie, jest zupełnie 
fałszywa.

Do limesa donoszą z Petersburga: Ar­
mia rossyjska, wypocząwszy przez dwa dni, 
maszeruje na nowo na północ. Japończycy 
postępują za nią. W Tielinie znajduje się 
40.000 Japończyków.

„ZW IA S TO W A N IE44.
(Ustęp z podróży do Wlocli).

Wenecya.
Mieliśmy zamiar zacząć szczegółowe 

oględziny weneckiego renesansu w „Aka­
demii44 od „Sala d’Assunta", gdzie tycya- 
nowskie „Wniebowzięcie44, a Tintoretta „Cud 
św. Marka44 i „Adam i Ewa44 tworzą natu­
ralny kontrast z „prerafaeliczną44 jedną z Ma- 
don Belliniego i „Madonną44 Carpaccia, sła­
wną dzięki postaci aniołka, grającego na gi­
tarze, który usiadł u stóp tronu.

Popsuło mi jednak humor i porządek 
jakieś towarzystwo polskie, które przez cały 
ranek nawijało się nam ciągle w drogę. Pan, 
znudzony, a nawet zły widocznie, że go tak 
przekarmiają niepotrzebnie jakąś tam sztu­
ką, wlókł się niechętnie za panią i panienką. 
Dopiero w tej sali, dowiedziawszy się od 
przewodnika, że za „Wniebowzięcie44 Tycyana 
Anglicy dawali już ośm milionów lirów, 
Wpadł odrazu w zachwyt i odwrócony tyłem 
do obrazu, począł wymachiwać rekami i wy­
krzykiwać:

— Ośm milionów duszko! — Ozy ty 
rozumiesz, co to znaczy ośm milionów?

I następnie zabrał się do przeliczania 
tego na korony, do rozmieniania całej sumy 

halerze, aż wreszcie miałem dosyć jego 
zachwytów i uciekliśmy do wielkiej sali, aby 
odpoczywając na ustawionych tam krzesłach, 
Przeczekać, aż nieznajomi rodacy dalej sobie 
Pojdą.

Ale „Zwiastowanie14 Paola Yeronese za­

trzymało nas dłużej, nad zamiar, przyszło 
mi bowiem na myśl przed tym, pełnym nie­
tylko wdzięku, ale i wyrazu obrazem, że 
Paolowi Veronese, którego może aż przece­
niano w czasach, kiedy zachwyty nad mi­
strzami renesansu były jeszcze w modzie, 
obecnie stanowczo się dzieje krzywda ze 
strony krytyków i historyków sztuki, zarzu­
cających mu zupełne zaprzepaszczenie ducha 
w gonitwie za świetnym, perłowym kolory­
tem i za wspaniałością obfitych ciał kobiecych.

Aby zaprotestować przeciw bezwzglę­
dności takiego sądu, wystarczy już ten jeden 
obraz, mojem zdaniem najlepszy w całych 
Włoszech ze wszystkich „Żwiastowań44, któ­
rych jest tam moc niesłychana, w obrazach, 
rzeźbie i płaskorzeźbie.

Gdyby przebiegając kościoły i muzea 
włoskie, chciało się przeprowadzić statystykę 
dzieł sztuki wedle tematu, to „Zwiastowa­
nie44 zajęłoby niewątpliwie pierwsze miejsce 
po „Zdjęciu z krzyża44. Niema — nie już mia­
sta — ale kościoła lub muzeum włoskiego, 
gdzieby niebyło przynajmniej jednego „Zwia­
stowania", czasem zaś kilku, a nawet kilku­
nastu. Ma się wrażenie, że trudnoby znaleźć 
artystę na ziemi włoskiej, któryby nie pró­
bował sił swojej twórczości na tym temacie.

Spotykamy je i w figurach szczytowych 
nad fasadą kościoła św. Marka w Wene- 
cyi —  rozdzielone, co nadto bardzo często 
się powtarza, tak, że Matka Boska zajmuje 
jedną z krańcowych kapliczek, a zwiastujący 
anioł drugą — i wśród młodzieńczych je­
szcze fresków Giotta w Padwie, odnajdujemy 
je na konkursowych drzwiach bronzowych 
Ghibertiegu w Baptisterium florenckiein i 
wśród płaskorzeźb, pokrywających słynne 
„tabernaculum44 Orcagnii w kościele Or San 
Michele we Plorencyi, a nadewszystko w 
mnóstwie i mnóstwie obrazów...

Wnioskować stąd o zamiłowaniu Wło­
chów do mistycznych tematów — byłoby za 
śmiałem. Prostszem i bliższem prawdy jest 
przypuszczenie, że działała tu suggestya co­
dziennie wielokrotnie powtarzanej modlitwy, 
tak, że ilustracya do „Ave Maria44 stała się 
jednym z najpowszedniejszych pomysłów ar­
tystycznych, tein bardziej, że temat sam na­
suwa artyście kontrast, dający się rozmaicie 
wyzyskać.

Ten kontrast jest o wiele głębszy i 
subtelniejszy, niźli w innych religijnych te­
matach, ulubionych przez dawnych włoskich 
artystów, jak n. p. „Trzech króli44 ofiarują­
cych dary Dzieciątku. Tutaj kontrast pomię­
dzy królowskiem ubóstwem i nagością Dzie­
cięcia a korzącem się przed Niein bogactwem 
i starością, jest tak naturalny, tak sam się 
narzucający, że w koinpozycyi prawie wszyst­
kich dzieł sztuki, stworzonych na ten temat, 
panuje monotonia, a po muzeach i kościo­
łach już z daleka poznaje się obrazy i pła­
skorzeźby, przedstawiające „Trzech króli44, 
po klęczącej postaci jednego z króli, z dłu­
gą siwą brodą, który całuje nóżki Dziecią­
tka. Trzeba dopiero wyszukiwać takie dzieła, 
jak niedokończony obraz Leonarda da Vinci 
w Uffizi we Florencyi, albo jeden z fresków 
Andrea del Sarto również we florenckim ko­
ściele „Santissima Annunziata44, ażeby zna­
leźć inne pojęcie i przedstawienie tego tematu.

W „Zwiastowaniu" o wiele trudniej 
oddać nastrój chwili i artystyczną jej prawdę 
i właśnie ta trudność, czy nawet niemożli­
wość pragnienia doskonałości, jak prawie 
zawsze w sztuce, była gwarancyą ciągłego 
rozwoju i ochroną przed banalnością.

Pozostawiwszy na boku artystów, któ­
rzy „Zwiastowanie" traktowali jako orna­
ment i rozdzielali je na dwie odrębne figu­
ry, aby wypełnić niemi czy to kąty „tęczy44

kościelnej, oddzielającej prezbiteryum od 
chóru, czy też puste pola i „lunety44 na ra­
mach, w których umieszczono obraz, traktu­
jący inny temat z życia Matki Boskiej — 
otrzymamy bardzo zajmujący łańcuch zma­
gań się twórczości artystycznej z przechodzą­
cym jej siły pomysłem. lin bardziej się co­
famy wstecz do dzieciństwa sztuki, tembar- 
dziej artyści w swych „Zwiastowaniach" 
wszystko chcą powiedzieć, na tem trudniej­
sze rzeczy się porywają. Giotto i jemu współ­
cześni przedstawić chcą nietylko Matkę Bo­
ską i Anioła, ale i ubogą izdebkę Matki Bo­
skiej i Pana Boga w niebie, który anioła 
wysłał i promienie łaski, towarzyszące Zwia­
stowanej i białą gołębicę, jako symbol nie­
winności.

Ażeby ten cel osiągnąć, artyści z cza­
sów Giotta i późniejszych jeszcze, nie zadają 
sobie zbytniego trudu: w dachu lub ścianie 
izdebki Matki Boskiej wycina się poprostu 
kwadratową dziurę, przez którą widać nie­
bo, a w niem druga dziura i postać, mają­
ca przedstawiać Boga Ojca, wysyłająca ku 
Matce Boskiej promienie. Czasem też przez 
taką dziurę wstawia głowę do izdebki anioł 
zwiastujący.

Im dalej jednakże postępują artyści w 
doskonałości techniki, tem bardziej rozcza­
rowują się do swojej możności, z tem więcej 
rzeczy abdykują, ograniczając się coraz bar­
dziej do dwu głównych postaci i wyrazu 
ich w ruchu i twarzy, a tem samem coraz 
to większy efekt zdobywają.

Zwykła to i wieczna komedya natury 
ludzkiej i tajemnica wielu powodzeń w sztuce...

(Dokończenie nastąpi).
Wojciech Dąbrowski.

»Gazeta Lwowska* z dnia 24. marca 1905.
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Paryski N. York Herald otrzymał z 

Petersburga następująca informacyę: Wedle 
wiadomości, otrzymanych przez ministerstwo 
wojny, przywrócono wśród wojsk rossyjskich, 
znajdujących się w odwrocie, porządek.

Do Now. Wr. donoszą z Gunszulinu: 
Odwrót armii rossyjskiej odbywa się wśród 
ciągłych utarczek tylnych straży z Japoń­
czykami, którzy wciąż posuwają się pomału 
naprzód.

Koeln. Ztg. donosi, że Japończycy po­
stępują w szybkich marszach za wojskami 
rossyjskiemi. Mosty i materyały wojenne zo­
stały zniszczone przez Rossyan.

Z Charbina donoszą, że panuje tam 
głód. Dowóz żywności z Rossyi i Sybiru nie 
wystarcza do zaspokojenia potrzeb armii, 
która straciła w odwrocie wszystkie swoje 
zapasy środków spożywczych. Północna Man- 
dżurya ogołocona jest ze wszystkiego, tak, 
że i ludności grozi klęska głodowa. Na gra­
nicy Mongolii pojawiły się silne oddziały 
Chunchuzów, dowodzone przez Japończyków, 
które uniemożliwiają dowóz żywności z tej 
strony a nadto zagrażają linii kolejowej.

K R O H I K A
Lwów, 23 marca.

— Kalendarz.
P i ą t e k  (24 marca) :
Gabryela archan. — Lubomira. — Sofro- 

nya pr.
Wschód słońca o godzinie 5 36 rano, za­

chód słońca o godzinie 6'16 po południu.
W To w. pr a wn i  c zem o godzinie 6'80 

wieczorem ósme posiedzenie ankiety nad reformą 
śledztwa wstępnego w procesie karnym.

W K a s y n i e  mi e j s k i e m przedstawie­
nie amatorskie.

— Przepowiednia pogody. Wiedeń­
ska stacya meteorologiczna zapowiada na dziś 
czwartek: w Galicyi wschodniej i na Bukovrinie: 
przeważnie pochmurno, chłodno ; w Galicyi za­
chodniej : przeważnie piękna pogoda, chłodno.

— P. Prezydent M inistrów baron 
Gautsch zachorował ponownie. Od dłuższego 
czasu trwająca influenza wywołała u niego za­
palenie ucha, które zmusi go do pozostania 
w domu przynajmniej przez ośm dni.

— NOwomianowany przy Dworze 
wiedeńskim ambasador hiszpański, książę Bai- 
len, przybył we wtorek z Paryża do Wiednia.

— Z c. k. kolei państwowych.
P. Minister kolei żelaznych zamianował, w po­
rozumieniu z Ministerstwami spraw wewnętrz­
nych i skarbu, sekretarza ministeryalnego w Mi­
nisterstwie kolejowem, dr. Zygmunta Byka, ko­
misarzem rządowym dla Towarzystwa akcyjne­
go „Kolej lokalna Tarnopol-Zbaraż“.

Dalej zamianował P. Minister kolei żela­
znych: starszego komisarza budownictwa dyrekcyi 
w Stanisławowie, Jana Gerstmanna, naczelni­
kiem II. sekcyi konserwacyi w Stryju; starszego 
komisarza maszyn i naczelnika ogrzewalni w 
Przemyślu, Bertolda Wolskiego, naczelnikiem 
warstatów w Stryju; oraz rewidenta dyrekcyi 
krakowskiej Henryka Spalkego, zastępcą naczel­
nika oddziału dla kontroli dochodów w dyrekcyi 
w Krakowie.

Dyrekcya kolei państwowych w Stanisła­
wowie przyjęła Jana Kaborowskiego, jako bez­
płatnego wolontaryusza dla urzędu stacyjnego 
w Sichowie, oraz zamianowała aspirantami na­
stępujących wolontaryuszy: Piotra Bogdanowi­
cza dla urzędu ruchu w Stanisławowie, Stani­
sława Kocyana dla urzędu stacyjnego w Zu- 
rawnie-Nowosielcach, oraz Stanisława Pilcha 
dla oddziału rachunkowego w dyrekcyi w Sta­
nisławowie.

— Z krajowej Rady zdrowia. D.
21 b. m. odbyło się posiedzenie nadzwyczajne 
krajowej Rady zdrowia w sprawie wprowadze­
nia środków zaradczych przeciw szerzeniu się 
nagminnego zapalenia opon mózgowo-rdzenio­
wych. Ciężka ta choroba dotychczas jeszcze do­
kładnie niezbadana, zagraża szczególnie dzie­
ciom i młodzieży do lat 25 z przebiegiem o 
nader wysokiej śmiertelności i częstemi kale- 
ctwami w razie wyzdrowienia. Choroba ta, która 
panuje także na Szląsku pruskim, objęła dotąd 
przeważnie powiaty: chrzanowski i krakowski, 
oraz tarnobrzeski, niski i jarosławski. W przy­
ległych do tych powiatów gminach występuje 
dotąd sporadycznie n. p. w łańcuckim i przewor­
skim, oraz w bialskim. Według srrawozdań le­
karzy urzędowych, w lutym do 18 marca zacho­
rowało w celym kraju 169 osób (w tern 168 
dzieci do 10 lat), umarło zaś 56 osób (dzieci 55).

Po dłuższej dyskusyi, w której także brali 
zaproszeni jako członkowie nadzwyczajni: prof. 
dr. Gluziński i docent dr. Kućera, uchwalono 
w celu zapobieżenia szerzeniu się tej choroby 
przedewszystkiem przedstawić c. k. Namiestni­
ctwu konieczność wysłania do okolic zakażonych 
komisyi fachowej, zaopatrzonej we wszelkie na­
rzędzia do badań naukowych, w celu stwierdze­
nia bakteryologicznej podstawy tej choroby, oraz 
zbadania warunków jej rozwoju. Zarazem po­
stanowiono zaproponować na członków tej ko­
misyi docenta dr. Kućerę ze Lwowa i docenta

dr. Drobę z Krakowa. Dalej uchwalono odnieść 
się do c. k. krajowej Rady szkolnej, aby okól­
nikiem wezwała wszystkich kierowników szkół, 
w powiatach zarazą dotkniętych, do szczegól­
nego nadzoru dzieci szkolnych, mianowicie uni­
kania przy zabawach i nauce wszelkich choćby 
najdrobniejszych urazów cielesnych z powodu, 
że — jak  doświadczenie wykazało — nawet 
nader drobne obrażenia cielesne są bardzo czę­
sto przyczyną wybuchu objawów chorobowych. 
Nareszcie postanowiono dać wskazówkę komi­
syi fachowej, aby zbadała wedle możności przy­
czynę, dla której choroba ta  występuje stale w 
jednych i tych samych okolicach, a  nawet w 
tych samych miejscowościach — w jakich  wa­
runkach i w jakim  stopniu jest zaraźliwą dla 
osób w styczność z chorymi wchodzących i którą 
drogą najłatwiej dostaje się zarazek do ciała 
ludzkiego.

Bez względu na wynik badań ostrzedz na­
leży już obecnie publiczność, aby szczególnie u 
dzieci, bo, jak  wspomniano, one najłatwiej za­
padają na tę chorobę, zwracano uwagę na za­
ziębienie i wszelkie cierpienia błony śluzowej 
nosa i gardła, które zdają się odgrywać nie­
m ałą rolę w przyswojeniu sobie zarazka.

— Powszechne wykłady uniw er­
syteckie. W piątek, dnia 24 b. m., w Zakła­
dzie fizycznym Uniwersytetu, ul. Długosza 1. 8, 
o godzinie pół do 8 wieczorem asystent Uniwer­
sytetu W ł. Źłobicki: „W iek pary i elektryczno­
ści" część I I  (z doświadczeniami).

— Z Politechniki. P. S tanisław  Ma- 
ryański złożył na wydziale budowy maszyn tu­
tejszej Politechniki drugi egzamin państwowy.

— Z Tow arzystwa dziennikarzy 
polskich. Miino jednomyślnego stwierdzenia 
na walnem zgromadzeniu Towarzystwa, że w 
znanem zajściu na tegorocznym balu prasy  nikt 
z członków Towarzystwa, ani wydziału, ani ko­
m itetu balowego nie b ra ł udziału — pojawiły 
się w dwóch dziennikach wzmianki, w których 
już po nazwisku wymieniono pewnego uczestni­
ka balu, nie należącego do Towarzystwa, ani 
do komitetu balowego i p. A leksandra Milskie- 
go, skarbnika Towarzystwa dziennikarzy pol­
skich, podnosząc przeciw nim  zarzut, jakoby 
oni bili demonstrantów i wzywali policyę. W o- 
bec tego wydział Towarzystwa dziennikarzy 
polskich, powołując się na ogłoszoną już u- 
chwałę walnego zgromadzenia w tej sprawie, u- 
waża za swój obowiązek raz jeszcze stwierdzić 
z całą stanowczością, że wszelkie, pod adresem 
komitetu balowego, a w szczególności p. Ale­
ksandra Milskiego skierowane zarzuty są po­
zbawione podstawy, albowiem p. Aleks. Milski 
w chwili owego zajścia w westybulu Filharm o­
nii, zajęty by ł w sali balowej wspólnie z dru­
gim  członkiem wydziału, obliczaniem kasy, od 
której odstąpić nic mógł i dopiero po ukończe­
niu tej czynności wyszedł na korytarz, gdzie 
już nikogo z demonstrantów nie było. Podając 
ten fakt, stwierdzony przez kilkudziesięciu n a ­
ocznych świadków, do wiadomości publicznej, 
wydział Towarzystwa dziennikarzy polskich wy­
raża przekonanie, że nawet te pisma, które sku­
tkiem mylnych informacyj dały się w błąd wpro­
wadzić i w ten sposób wyrządziły p. Milskiemu 
mimowolną krzywdę, obecnie kierując się wzglę­
dami słuszności i poszanowaniem prawdy, ze­
chcą tę krzywdę naprawić przez ogłoszenie na­
szego komunikatu. — Za wydział Towarzystwa 
dziennikarzy po lsk ich : Adam Krechowiecki; 
prezes, Bronisław Laskownicki, sekretarz.

— R aut lekarski. W  sobotę, 25 b. m., 
odbędzie się w Filharm onii rau t na dochód 
szpitalika św. Zofii, stacyi ratunkowej i poli­
kliniki lwowskiej. Pomimo, że instytucye te 
działają często ze szkodą m ateryalną dla leka­
rzy, lekarze lwowscy jako obywatele miasta, 
uznając potrzebę istnienia podobnych instytucyj 
a widząc opłakane ich położenie finansowe, po­
stanowili na ich dochód urządzić raut. Lekarze 
podporządkowują więc w łasny swój interes spra­
wie ogółu i dlatego mają nadzieję, że całe lwow­
skie społeczeństwo, dla którego instytucye te 
z całem poświęceniem pracują, uzna obywatel­
skie ich zamiary i starać się będzie je  poprzeć.

Przy dobrej woli nie trudno przyjdzie po­
przeć ten szlachetny i nad wyraz hum anitarny 
cel, bo rau t sobotni będzie najwspanialszą ze 
wszystkich dotychczas podobnie urządzanych za­
baw, łączy bowiem koncert z zabawą festynową 
na sali F ilharm onii, nad której przyozdobieniem 
pracuje znany z wytwornego swego gustu miej­
ski ogrodnik p. Róhring. W  pauzach wysoce 
artystycznego i bardzo zabawnego programu od­
bywać się będzie na sali _ loterya fantowa, wy­
posażona nadzwyczaj pięknymi a często i dro­
gocennymi przedmiotami. Los tej loteryi fanto­
wej kosztować będzie tylko 20 hal. a wszelka 
karota na raucie jest stanowczo wykluczona. 
W loteryi mogą brać udział również i osoby, 
zajmujące miejsca w amfiteatrze.

— Komitet, urządzający rau t lekarski 
dnia 25 b. m. w salach „F ilharm onii“ na cele 
dobroczynne, mianowicie na szpitalik św. Zofii, 
Poliklinikę i stacyę ratunkową, postanow ił udzielić 
część z czystego dochodu leczniczej kolonii ry ­
manowskiej, ze względu na jej bardzo doniosłą 
działalność.

— Ostrzeżenie przed wychodź- 
twem do San Paolo w Brazylii. W e­
dług doniesień, otrzymanych przez Ministerstwo 
spraw  wewnętrznych, istnieją nadal w stanie 
brazylijskim  San Paolo w tym samym stopniu

te niekorzystne warunki, na które już niejedno­
krotnie zwracano z urzędowej strony uwagę, a 
które narażają wychodźców, emigrujących do 
S, Paolo, na ciężkie zawody i straty. W obec 
tego należy na podstawie najpewniejszych infor­
macyj ponownie i najusilniej przestrzedz przed 
wychodźtwem do San Paolo.

— Pogrzeb ś. p. Maryi Wysłouchowej 
odbył się wczoraj po południu przy licznym 
współudziale publiczności z domu żałoby przy 
ul. św. Marka 18 na cmentarz Łyczakowski.

Po odprawieniu żałobnych modłów przez 
duchowieństwo i wyniesieniu zwłok, przemówił 
przed domem poseł na Sejm krajowy p, Jakób 
Bojko, poczem olbrzymi kondukt złożony z de- 
putacyj rozmaitych towarzystw, ruszył ulicami 
Długosza, Mikołaja, Akademicką, placami Hali­
ckim i Bernardyńskim i ulicą Piekarską ku 
bramom cmentarnym.

Za trumną, którą nieśli naprzemian wło­
ścianie i młodzież akademicka, postępowała ro­
dzina i liczna publiczność.

Na cmentarzu, nad otwartą mogiłą prze­
mówił najpierw prowadzący kondukt, Kapucyn 
ks. Anioł, poczem żegnali jeszcze zwłoki imie­
niem kobiet polskich p. Dalecka, a imieniem 
młodzieży p. Zagórski.

— Antoni Perko, zmarły przed kilku 
dniami w Raguzie, związał nazwisko swe ściśle 
z historyą licznych podróży ś. p. Arcyksięcia 
Rudolfa i Jego Rodziny. Wybitny talent malar­
ski pozwolił Perkowi uwiecznić wiele interesu­
jących epizodów z dalekich wycieczek ś. p. Ar­
cyksięcia Rudolfa, obecnej hrabiny Lonyay i ks. 
Windisch-Graetz w szeregu obrazów i szkiców. 
Na wieść o zgonie artysty, który piastował także 
przez dłuższy czas urząd sekretarza Arcyksiężny- 
Wdowy, złożyła hrabina Lonyay wspaniały wie­
niec na jego grobie, zwracając się równocześnie 
do rodziny zmarłego z propozycyą zakupienia 
tych wszystkich dzieł Perka, jakie odnoszą się 
bezpośrednio do jej podróży i wspomnień. Ro­
dzina przyjęła naturalnie z wdzięcznością ten 
projekt.

A  Znaczna kradzież. Ks. Mosiewi- 
czowi, proboszczowi w Dworcach obok Mostów 
wielkich, skradziono onegdaj futro -z kołnierzem 
z krymskich baranów, czapkę i srebrny zega­
rek oraz 300 koron gotówką. O popełnienie tej 
kradzieży podejrzany jest dezerter rossyjski, 28- 
letni szatyn, o ciemnych dnżych oczach, którego 
ks. Mosiewicz przyjął z litości na nocleg.

A  Makatę, wartości 500 koron, skra­
dziono ubiegłej nocy z zamkniętego mieszkania 
p. J. S., sekretarza Wydziału krajowego.

A  Nagła śmierć, W szynku Gieichera 
przy ul. Kazimierzowskiej 1. 29 zmarł dziś przed 
południem Izaak Sohn, dostawca mleka z Pod- 
Jiack wielkich, powiatu lwowskiego.

Powodem nagłego zgonu, jak stwierdził 
wezwany lekarz miejski, był udar serca.

Zwłoki odstawił komisaryat II. dzielnicy 
do kostnicy Zakładu medycyny sądowej.

— Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo­
wie, Michał bar. Dulski, b. właściciel dóbr i 
weteran z r. 1863/4, w 59 roku życia; — Jan 
Charzewski, nauczyciel szkoły im. św. Antonie­
go, w 36 roku życia; — Bolesław Arłamowski, 
emer. ofieyał urzędu podatkowego, w 42 roku 
życia; — Edward Arendt, właściciel restauracyi 
w Rawie ruskiej, w 32 roku życia; — Wasyl 
Jurkiewicz, w 50 roku życia.

— Ludność Warszawy w dniu 1 sty­
cznia b. r. wynosiła bez załogi wojskowej 771.380 
mieszkańców płci obojga.

— Bronisław Huberm ann, jak już
donosiliśmy — uległ bardzo przykremu wypad­
kowi, który przeszkodzić może w dalszym roz 
woju znakomitego jego talentu. Wiener Journal 
podaje następujące bliższe szczegóły w tej spra­
wie: Dnia 17 b. m. odbyć się miał w Nicei 
koncert Hubermanna. Wszystkie miejsca wysprze- 
dano, godzina koncertu nadchodziła, artysta więc 
zabrał się do ubierania i zawiesiwszy na ścia­
nie rzemień do ostrzenia brzytwy, zaczął brzy­
twę przeciągać po nim szybko, gdy nagle rze­
mień zerwał się ze ściany, a brzytwa uderzyła 
całą siłą w okolicę napiąstka lewej ręki , prze­
cinając tętnicę i żyły.

Szybko wezwany lekarz zatamował krew 
gwałtownie uchodzącą, kto wie jednak, czy rana 
nie wywoła nadwerężenia sprawności lewej ręki 
i przez to nie powstrzyma dalszej karyery ar­
tystycznej rozgłośnej sławy skrzypka.

WALERY ELIASZ RADZIKOWSKI.

(mre) Żelazny to był człowiek, wichry 
tatrzańskie zahartowały go na wszystkie przeci­
wności losu i aury kapryśnej, lata mijały po 
nad głową, obsypując ją lekkim szronem, nie 
wywierając najmniejszego wpływu na czerstwą 
cerę sędziwego artysty.

Rzadki bo też duch kołatał się w tern 
zdrowein ciele : temperament wprost niezwykły, 
zapał zawsze prawdziwie młodzieńczy, ogromne 
zamiłowanie sztuki polskiej, przyrody polskiej i 
historyi kraju rodzinnego, składały się na bar­
dzo sympatyczną i oryginalną sylwetkę malarza- 
historyka, artysty-obywatela. I kraj, ze wszyst­
kimi jego czarami i cudami, znał doskonale i 
przeszłe jego dzieje studyował z namiętnością 
zawodowego historyka, i na kartach historyi

sztuki polskiej niepoślednie wyznaczy mu bez­
stronna krytyka miejsce. To też dzisiaj, gdy z 
Krakowa nadbiegła nieoczekiwana wieść o zgo­
nie Walerego Eliasza, wierzyć się wprost nie 
chce, że i ten dąb runął pod ciosem śmierci; 
żal zbiera tern większy, tern głębszy.

Zakopane straciło w zmarłym gorliwego 
apostoła „taternictwa11. Jeszcze przed trzydzie­
stu kilku laty Walery Eliasz głosił urbi et orbi
0 nieznanych społeczeństwu polskiemu cudach 
perły Tatr polskich; wdrapywał się z góralami 
na niedostępne do tej chwili wirchy, szczyty i 
przełęcze, zawsze z ołówkiem i notatnikiem w 
torbie, a gorącem umiłowaniem wszystkiego, co 
swoje, w sercu. I publiczność nasza uwierzyła 
w końcu aniołom opiekuńczym Tatr polskich, 
Chałubińskiemu i Eliaszowi, pokochała Zako­
pano na prawdę, uczyniła je dla całego świata 
modnem i interesującem. Wyczerpujący przewo­
dnik po Tatrach, pióra i ołówka zgasłego wła­
śnie artysty-pisarza, oddaje licznym turystom 
po tym zaczarowanym Polski zakątku, ogromne 
usługi.

Walery Eljasz Radzikowski — jak wspo­
minaliśmy już — historyi poświęcał się z za­
pałem, a prace jego w tym kierunku zyskały 
należyte uznanie kół i sfer fachowych. Dzieło 
jego „O koronach królów polskich" było pierw- 
wszem opracowaniem historycznem tych drogich 
sercu naszemu pamiątek; „Ubiory w Polsce i 
u sąsiadów", zaliczyła krakowska Akademia 
umiejętności w poczet swoich cennych wyda­
wnictw, a niemałą zasługę ma zmarły, że na 
podstawie materyałów archiwalnych i history­
cznych, przedstawił królów polskich w całej 
postaci.

Prastary Kraków ukochał wprost do dzi­
wactwa, w tein jednak najszlacbetnicjszem sło­
wa znaczeniu; znał wszystkie jego skarby i pa­
miątki na wylot, poświęcając im niejednokrotnie
1 pióro swoje i pędzel. Pisał wiele, uzupełnia­
jąc najczęściej słowo pisane rysunkami, a wła­
śnie olbrzymi ten dział ilustracyjny do rzeczy i 
spraw polskich odnoszący się, stanowić będzie 
dla przyszłych pokoleń materyał niewyczerpany 
do poznania ludzi i ich epok, pamiątek i zwy­
czajów, zabytków i pomników.

Jako przedstawiciel starszej generacyi ma­
larzy, dbał ś. p. Eljasz-Radzikowski równie go­
rąco o artyzm, jak i o dokładny rysunek i ści­
słość historyczną. Pozostawił po sobie, rozsiane 
po rozmaitych zbiorach i galeryach prywatnych 
i publicznych, oraz wydawnictwach, tysiące obra­
zów, szkiców, rysunków, akwafort, bo i tej ga­
łęzi sztuki poświęcał się zmarły z wielkiem za­
miłowaniem, doprowadzając ją nawet do pewne­
go stopnia doskonałości. Myśl popularyzacyjno- 
narodowa przyświecała mu zawsze we wszyst­
kich jego przedsięwzięciach, nic więc naturalniej­
szego, że tego rodzaju obywatelska działalność 
na różnych polach pracy, dobro publiczne ma­
jącej na oku, musiała zdobyć dla ś. p. Wale­
rego Eljasza szacunek i miłość powszechną. Na­
leżał on też w Krakowie do najpopularniejszych 
i najsympatyczniejszych postaci.

Umarł w 66 roku życia, po kilkudniowej 
zaledwie chorobie, w tym samym Krakowie, w 
którym ujrzał światło dzienne i pracował lat 
tyle. Jako 16-letni młodzieniec wstąpił w mie­
ście rodzinnem do Szkoły sztuk pięknych; w r. 
1862 wyrusza do Monachium, gdzie kształci się 
dalej pod kierownictwem Auschiitza, Horschedta 
i- Sebwinda. W trzy lata później spieszy na wę­
drówkę artystyczną po Niemczech, Francyi, Belgii 
i Włoszech, bawiąc najdłużej w Paryżu i Flo- 
rencyi, a wrażliwy umysł polskiego artysty, pod 
wpływem tylu dzieł pierwszorzędnej miary po­
tężniał i krystalizował się, biorąc z obcych mi­
strzów to wszystko, co sztuce rodzimej wyjść 
miało na chlubę i pożytek.

Z obrazów historycznych ś. p. Eljasza naj­
więcej są znane i rozpowszechnione w repro- 
dukcyach: „Kątski w Kamieńcu podolskim",
„Obrona Krakowa przeciw Szwedom", „Żółkiew­
ski pod Cecora", „Chodkiewicz pod Chocimem", 
„Kordecki na muracli Częstochowy", „Kazimierz 
Wielki w otoczeniu wieśniaków", „Sobieski w 
Wieduiu" i „Teofila Sobieska u grobu Żółkiew­
skiego".

Maffi Ira M y s tF C M
Przewodnik naukowy i literacki,

dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, wy­
szedł za miesiąc marzec i zawiera: I. Pamię- 

.tnik Napoleona Sierawskiego, oficera konnego 
pułku gwardyi za czasów ks. Konstantego. — 
II. Z dziejów konfederacyi barskiej. Teki Teo- 
doraWessla, podskarbiego w. kor. (1769 — 1772), 
napisał Kazimierz Pułaski. — III. Sprzysiężenia 
studenckie. Kartki z dziejów Królestwa konsty­
tucyjnego Polskiego 1820 — 1827. (Z dokumentów 
źródłowych), przez Aleksandra Kraushara. — IV. 
Z koręspondencyi Wincentego Pola. — V. Krzy­
sztof Hegendorfin w Akademii Lubrańskiego w 
Poznaniu w latach 1530 — 1535. Monografia z 
dziejów odrodzenia i reformacyi w Polsce, na­
pisał Stanisław Kossowski. — VI. O Morskie 
Oko. Wywód praw polskich przed sądem polu­
bownym w Hradcu, napisał dr. Oswald Balzer. — 
VII. Rabsice dawnej Puszczy sandomierskiej. Stu- 
dyum etnograficzne, napisał dr. Karol Mńtyas.
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we Lwowie.
Dziś, we czwartek po raz siedmnasty „Dzie­

wczyna z fiołkami11, operetka w 3 aktach Jó­
zefa Hellmesbergera.

W piątek (wznowienie) „Rozbitki“, ko- 
medya w 4 aktach Józefa Blizińskiego. Występ 
gościnny Romana Żelazowskiego, artysty i reż. 
Teatrów warszawskich.

W sobotę o godz. pół do 4 po raz dzie­
wiąty „Królowa cyganów“, operetka w 3 aktach 
Rudolfa Dellingera.

W sobotę o godz. 7 wieczorem po raz 
pierwszy (wznowienie) „Ryszard IITU, dramat 
historyczny w 5 aktach Wiliama Szekspira; 
przekład Józefa Szujskiego. Przedostatni gościn­
ny występ Romana Żelazowskiego, artysty i re­
żysera Teatrów warszawskich.

W niedzielę o godz. pół do 4 po połu­
dniu „Kościuszko pod Racławicami11, obraz hi­
storyczny ze śpiewami w 5 aktach przez W. 
A. Lasotę.

W niedzielę o godz. pół do 8 wieczorem 
po raz 10 „Ponad siły“, sztuka w 2 częściach 
a 6 odsłonach Bjoernstjerne Bjoernsosa.

OSTATHIA POCZTA

Nowomianowany ambasador rossyjski 
u Najw. Dworu w Wiedniu, ks. U r u s s o w ,  
bawiący obecnie w Rzymie, obejmie urzędo­
wanie w drugiej połowie kwietnia. Dzienni­
ki rossyjskie donoszą również o nominacyi 
znanego w Wiedniu sekretarza ambasady, 
S w e r b e j e w a ,  radcą legacyjnym i o zapo- 
w;edzi przyjazdu do Sztokholmu nowozamia- 
Uowanego tamże posła rossyjskiego bar. Th. 
B u d b e r g a .  ____

Czytamy w Pol. Corr.: W ostatnich 
czasach puszczono w obieg pogłoskę, że Rząd 
austro-węgierski prowadzi rokowania z Tur- 
cyą co do p r o t e k t o r a t u  nad podlegają­
cymi Austro-Węgrom zakonami, i instytucya- 
mi religi.jnemi w Turcyi. Do wiadomości tej 
dodano nawet komentarz tej treści, że jest 
to przygrywka do objęcia przez Austro-Wę- 
gry protektoratu nad katolikami Wschodu. 
Autentyczne jednak informacye z Konstan­
tynopola zaprzeczają stanowczo tej pogłosce. 
Między wymienionymi rządami nie odbyła 
się żadna w ogóle wymiana zapatrywań co 
do wspomnianej sprawy. Jestto czczy wy­
mysł, dowodnie wskazujący, ile wagi przywią­
zywać można do informacyj Agcnce telegra- 
phiguc bulgare,zkąd cała pogłoska wzięła po­
czątek.

K o m i s y a  b u d ż e t o w a  obradowała 
Wczoraj w dalszym ciągu nad rozdziałem 
„Administracya skarbowa11. P. d'E 1 ve rt do­
magał się, aby Rząd przeprowadził sanacyę 
finansów krajowych i gminnych i aby w tej 
mierze wypracował szczegółowy plan. Mówca 
Wskazał szczególnie na niepomyślne poło­
żenie finansowe gmin, posiadających własny 
statut; przez załatwianie czynności t. zw. 
Poruczonego zakresu działania narażone są 
łe gminy na znaczne koszta. Następnie prze­
mawiał P. Minister skarbu dr. Ko s e l ,  od­
powiadając na życzenia poprzednich mówców 
w sprawie planu finansowego i określając 
stanowisko Rządu w obec sprawy sanacyi 
finansów krajowych i gminnych. W dalszej 
dyskusyi zabierali głos pp. G ł ą b i ń s k i  i 
S t a r z y ń s k i .

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Rada państwa.

Wiedeń, 23 marca. Na wczorajszem 
Posiedzeniu komisyi budżetowej toczyła się 
?bszerna rozprawa o sanacyi finansów kra­
jowych. P. Minister skarbu Ko s e l ,  okre- 
sla,iąe stanowisko Rządu w tej sprawie, po­
dołał się na wywody P. Prezydenta Mini- 
j ow br. Gautscha podczas pierwszego czy- 
_auia budżetu. Zdaniem mówcy, dwie są dro- 
p  zmniejszenie ciężarów Administracyi kra- 
I w.eJ lub odpowiednie zwiększenie dochodów 
kpjowych. Zapewne komisya zajmując się 

- sprawą, da Rządowi wskazówki. Biorąc 
uwagę podwyższenie krajowych dodatków 

° P°datków państwowych na ten cel, za- 
be aẐ  ^  Minister skarbu, że z podatków 

zpośrednich nie wiele da się uzyskać, po- 
s, ał4 zatem do dyspozycyi tylko podatki 

j r,e™ie, w szczególności podatek od piwa 
wódki. Piwo jest już obciążone dodatkami 

Czal?wymi i gminnymi, tak, iż jest wątpliwe, 
w / , “°nsu,.nenci znieśliby dalsze obciążenie. 
Uv h z,niesie dalsze opodatkowanie; w in- 
nń tja?i8twack i 6®!* ona znacznie większy- 
Dodat i i ? 1* °heiążona, aniżeli u nas. Już 
tv<óa i orzowy przyniósłby zwyż 900 
t a ? . O1’oa- Przechodząc do kwestyi prze- 

ywania pewnych sum na rzecz krajów

z ogólnych dochodów Państwa, zaznaczył P. 
Minister, że Rząd sprawę tę poważnie tra­
ktuje. Należałoby w tej mierze rozwiązać 
trudną kwestyę co do klucza rozdziału. Prócz 
przekazywania dochodów państwowych wcho­
dzą dalej w grę specyalne źródła dochodów 
poszczególnych krajów, które trzeba także 
wciągnąć w kombinacyę. Droga przekazania 
dochodów państwowych lub subwencyi gmi­
nom nie nadaje się nawet do dyskusyi, gdyż 
to wymagałoby około 400 milionów koron. 
Sanacya finansów krajowych wymaga wyja­
śnienia zawiłego systemu państwowego i kra­
jowego. Tylko z tego punktu widzenia mo­
żna oceniać kwestyę wynagrodzenia za po- 
ruczony zakres działania, że także organa 
państwowe prowadzą agendy komunalne.

Zaciągnięcie osobnej pożyczki na roz­
szerzenie sieci telefonicznych uważa P. Mi­
nister za zbyteczne, Już ze względów te­
chnicznych rozszerzenie sieci może tylko sto­
pniowo być uskuteczniane; da się to osią­
gnąć przez użycie na ten cel udziału Pań­
stwa w czystym zysku Banku austro-wę- 
gierskiego w kwocie 475.000 koron. Koszta 
podwyższenia płac urzędniczych wynoszą od 
1898, 70 do 75 milionów koron. Zwiększe­
nie statusu urzędników w ciągu ostatnich 
10 lat wymagało 95 do 100 milionów ko­
ron. P. Minister oświadczył w końcu, że 
uważa za swój obowiązek działać w kierun­
ku ograniczenia ciągłego podwyższania po­
datków i podziękował wreszcie referentowi 
pos. Górskiemu za nadzwyczaj sumienne o- 
pracowanie referatu.

P. dr. G ł ą b i ń s k i  przeciwstawił prze­
sadne mniemanie o sile finansowej Państwa 
z przed kilku lat — obecnemu pesymizmo­
wi, który — zdaniem mówcy — tak samo 
jest nieusprawiedliwiony jak ówczesny opty­
mizm. Pomimo rzeczywistej potrzeby oszczę­
dności — nie będzie można pominąć pe­
wnych kulturalnych żądań. Przedstawiając 
położenie pewnych klas urzędniczych, zazna­
czył mówca konieczność podwyższenia do­
datku aktywalnego w wielkich miastach, 
gdzie panuje wielka drożyzna. Mówca powi­
tał z radością fakt, że P. Minister skarbu 
dąży do wytworzenia organicznego związku 
między Ministerstwem a władzami krajowe- 
mi, przez powołanie znacznej liczby urzę­
dników z poszczególnych krajów do służby 
w Ministerstwie. Mówca prosi atoli, by dą­
żenie to zostało faktycznie w czyn obróco­
ne. Następnie podnosi mówca sprawę ure­
gulowania finansów autonomicznych, jako 
bardzo trudną i zawiłą. Na razie zgadza się 
z zapowiedzią P. Ministra o podwyższeniu 
podatków od trunków, na przyszłość atoli 
musi się ustalić program, przyozem tylko 
pod tymi warunkami na przekazywanie po­
datków zgodzić się można, jeśli prócz po­
datku gruntowego, zostanie przekazany tak­
że dochód z podatku domoVego..

Mówca występuje przeciw autonomi­
cznym dodatkum od podatku osobisto-docho- 
dowego. — Następnie ubolewa, że rząd 
nie spełnił przyrzeczeń, danych poszczegól­
nym stolicom, jak n. p. Lwowu z okazyi 
wstawienia znacznej subwencyi dla Pragi. 
Zwraca się przeciw sposobowi wykonywania 
ustaw i rozporządzeń skarbowych, przeciw 
fiskalizmowi i uciskowi podatkowemu. Wa­
dliwe postępowanie komisyj szacunkowych dla 
podatku osobisto dochowego wywołało słu­
szne skargi ludności. Jako objaw fiskalizmu 
podnosi poseł Głąbiński zwłokę w załatwia­
niu rekursów podatkowych i bezwzględne 
przeprowadzanie egzekucyj. W końcu doma­
ga się powiększenia liczby geometrów ewi­
dencyjnych i lepszego pomieszczenia urzę­
dów skarbowych.

P. dr. S t a r z y ń s k i  zaznaczył, że Mi­
nister skarbu musi swe najbliższe zadania 
pogodzić z zadaniami innych Ministerstw i 
z życzeniami parlamentu. Państwo powinno 
prowadzić politykę ekonomiczną, a nie tylko 
fiskalną. Skoro raz austryacki Minister skar­
bu ustąpi z jednostronnego fiskalnego sta­
nowiska i prowadzić będzie ekonomiczną po­
litykę, to z czasem będziemy mieli ekono­
miczny budżet i będziemy mogli myśleć o 
ulgach podatkowych i usunąć niektóre nie­
sprawiedliwe, a uciążliwe źródła dochodów. 
Mówca wita z zadowoleniem oświadczenie 
P. Ministra skarbu, iż pragnie on usunąć 
nieracyonalną centralizacyę swego Minister­
stwa, a rozpocząć decentralizacyę i powołać 
do Ministerstwa ukwalifikowanych urzędni­
ków z poszczególnych krajów koronnych. —  
W sprawie sanacyi finansów krajowych, 
którą Minister ograniczył do zwiększenia po­
datku od wódki i przyznania krajom wię­
kszych sum, nie może inowca tern się zado­
wolić. Zdaniem mówcy, należy dążyć do wię­
kszej reformy podatkowej, któraby kulmino­
wała w przyznaniu realnych podatków kra­
jom koronnym. Tylko w połączeniu z tą re­
formą dałoby się osiągnąć odpowiednie wy­
nagrodzenie gmin za poruczony zakres dzia­
łania. Nie może się mówca zgodzić na ewen­
tualne ulgi dla administracyi krajowej przez 
odjęcie jej pewnych agend. Oświadcza się 
za zainieyowanym przez P. Ministra syste­
mem anuitetów. Kończy zapytaniem do P. 
Ministra zwróconem, jakie jest jego zdanie 
co do tego, by prokuratorya skarbu podle­

gała Ministerstwu sprawiedliwości. Żąda 
wreszcie kreowania nowych urzędów poda­
tkowych, pomnożenia liczby geometrów ewi­
dencyjnych dla katastru podatku gruntowego 
oraz podporządkowania ich pod sądy powia­
towe.

Wiedeń, 23 marca. Komisya pr a s o -  
w a obradowała dziś w dalszym ciągu nad 
§. 14 nowej ustawy prasowej, który posta­
nawia, że pismom, które dwukrotnie dopu­
ściły się wykroczenia przeciw obyczajności 
publicznej, albo obrazy Majestatu, można 
odebrać kolportaż na czas aż do 3 lat. Sub- 
komitet zaproponował skreślenie tego posta­
nowienia. Dyskusyi nad tą sprawą, w ciągu 
której kilku posłów oświadczyło się za re- 
stytucyą pierwotnego brzmienia projektu, nie 
ukończono na ostatniem posiedzeniu.

P. D a n i e l a k  oświadczył się za zu- 
pełnem skreśleniem postanowienia w mowie 
będącego, owianego duchem reakcyjnym, a 
będącego w sprzeczności z nowoczesnem u- 
stawodawstwem i nowoczesnemi pojęciami 
o wolności prasy. Przypomina ona żywo wy­
roki prasowe w Prusiech. Subkomitet uznał 
niebezpieczeństwo tkwiące w tern postano­
wieniu i zaproponował też jego skreślenie. 
Mówca sądzi, że plenum komisyi nie po­
winno w tym punkcie, który ma znaczenie 
zasadnicze, dezawuować subkomitetu i ró­
wnież uchwalić skreślenie, mimo gorliwych 
usiłowań niektórych panów, którzy agitują 
za restytucyą tego postanowienia. Dozwole­
nie kolportażu byłoby bez wartości, gdyby 
możliwe było na podstawie elastycznych 
postanowień każdej chwili je odebrać. Mó­
wca wskazuje na stosunki w Prusiech, gdzie 
prześladuje się prasę z powodu obrazy ma­
jestatu, i sądzi, że nie należy naśladować 
tego przykładu. Albo powinno się stworzyć 
nowoczesną, wolnościową ustawę prasową, 
albo szkoda czasu, albowiem reakcyjną usta­
wę prasową już teraz mamy.

Po przemówieniu referenta S y l v e s t r a ,  
który również był za skreśleniem, wniosek 
subkomitetu o skreślenie tego ustępu p r z y ­
j ę t o  wszystkimi głosami przeciw 9.

Następnie uchwalono z małeini zmia­
nami stylistycznemu §§. 15 i 16 co do kol­
portażu.

Przy §. 17 co do wykluczenia pewnych 
osób od wykonywania kolportażu rozwinęła 
się długa dyskusya. P. S t r a n s k y  wniósł o 
zupełne skreślenie tego §. Dyskusyę ukoń­
czono, a głosowanie odroczono do następne­
go posiedzenia.

Wiedeń, 23 marca. Na wczorajszem 
posiedzeniu subkomitetu komisyi kolejowej 
krytykowano przekroczenie preliminarza ko­
sztów kolei alpejskich Zabierał głos między 
innymi pos. o t  w i e r t n i  a, który zwrócił 
uwagę, że w ustawie inwestycyjnej prelimi­
nowano na rozszerzenie stacyj kolejowych w 
obrębie dyrekcyj kolei we Lwowie, w Kra­
kowie i Stanisławowie kwotę 81,000.000 K. 
na lata 1901—1904. Wydano zaś na ten cel 
zaledwie 10,000.000 K. i zachodzi obawa, że 
w następnych latach kredyt ten również nie 
zostanie w zupełności wyzyskany, lecz użyty 
na inne cele. Należy więc pilnować właści­
wego użycia tych kredytów. Wobec tego zaś, 
że północno-wschodnia sieć kolejowa stanowi 
trzecią część całej sieci, powinno być dla 
Galicyi przyznanych przynajmniej jeszcze 10 
milionów koron.

P. Minister kolei dr. W i 11 e k zbijał 
zarzuty poprzedniego mówcy.

Drohobycz. 23 marca. (lei. pry w.). 
W Borysławiu wybuchł dziś po północy 
ogień, który zniszczył trzy domy mieszkalne.

Budapeszt, 23 marca. Jak słychać, 
prezydent trybunałil administracyjnego dr. 
Wekerle będzie dziś przyjęty przez Najj. 
Pana na audyencyi.

Budapeszt, 23 marca. Hr. Andrassy 
prostuje w jednym punkcie wczorajsze wy­
wody hr. Apponyiego co do stanowiska Ko­
rony. Hr. Apponyi powiedział mianowicie 
między innem i: „W ciągu rokowań z Ko­
roną sprawa ekonomicznej samodzielności, 
która z początku zdawała się być jasną, za­
ciemniła się“. Otóż to pojmowanie rzeczy 
jest mylne, gdyż zapatrywanie Monarchy 
na kwestyę ekonomiczną od samego początku 
się nie zmieniło. Korona nie robiła trudno­
ści urzeczywistnieniu praw kraju co do swo­
bodnego porozumiewania się z Rządem au- 
stryackim. Widocznie — jak oświadcza An­
drassy — zaszło jakieś nieporozumienie i hr. 
Apponyi źle go zrozumiał.

Berlin, 23 marca. Niektóre dzienniki 
donoszą, że ministrem spraw wewnętrznych 
w miejscem Hammersteina został mianowa­
ny starszy prezydent dr. Bethman Hollweg. 
Urzędowego ogłoszenia jeszcze niema.

Kuxhaven, 23 marca. Cesarz Wil­
helm rozpoczął dziś podróż na morze Śród­
ziemne.

Brema, 23 marca. Z okazyi odsłonię­
cia pomnika cesarza Fryderyka wygłosił tu 
cesarz Wilhelm mowę, w której rzekł, że o 
ile to od niego zależy, to bagnety i armaty 
mogłyby spoczywać, ale bagnety i armaty 
muszą być ostre i zawsze w pogotowiu, aże­

by pokój był zapewniony. Po należytem u- 
formowaniu armii przychodzi kolej na odpo­
wiednie uzbrojenie floty.

Paryż, 23 marca, Arcybiskup Algieru 
ks. Oury, wystosował lisł do ministra wy­
znań, w którym oświadcza, że wskutek skre­
ślenia budż°tu wyznań nabożeństwo katoli­
ckie w Algierze będzie musiało niebawem 
być zaprzestane.

Konstantynopol, 23 marca. Wczo­
raj o godzinie 6 wieczorem austro-węgier­
ski ambasador bar. Calice i kontradmirał 
Pietruski zajechali galowym powozem dwor­
skim przed pałac Yildiz i zostali przyjęci 
wraz z innymi gośćmi z eskadry austro-wę- 
gierskiej w sposób bardzo uroczysty. Muzy­
ka zagrała hymn austryacki. Ambasador Ca­
lice przedstawił sułtanowi kontradmirała Pie- 
truskiego i innych oficerów eskadry, poczem 
odbył się obiad dworski, w którym wzięli 
udział sułtan, bar. Calice, Pietruski, perso- 
nal austro-węgierskiej ambasady i inni dy­
gnitarze. Następnie ambasador i kontradmi­
rał ponownie zostali przyjęci przez sułtana. 
Odjazd odbył się wśród tego samego cere­
moniału, co przyjazd. Sułtan nadał kontrad­
mirałowi Pietruskiemu wielką wstęgę orde­
ru Osmanie. Także inni oficerowie eskadry 
otrzymali odznaczenia.

Położenie w Królestwie Polskiem.
Petersburg, 23 marca. (Tel. pryw.) 

Nowoje Wremia donosi: Wczoraj po posie­
dzeniu komitetu ministrów, minister oświaty 
gen. lejtnant Głazów prosił o osobną naradę 
ministrów dla wypowiedzenia opinii co do 
możliwości wprowadzenia w Królestwie Pol­
skiem nauczania w języku polskim. Znaczna 
większość członków narady z sekretarzem stanu 
Wittem na czele, uznała, źejistniejący od lat 
30 a wprowadzony w celach politycznych sy­
stem wykładów w języku rossyjskim nie od­
powiedział swemu przeznaczeniu, lecz wy­
wołuje rozdział między ludnością polską a 
rossyjską, który tak ciężko odbija się na o- 
gólnem położeniu politycznem w Królestwie. 
Zwłaszcza w ostatnich czasach szkoła rossyjską 
niecieszy się powagą i zaufaniem ludności, 
szczególnie dlatego, że wykład języka pol­
skiego odbywa się po rossyjsku i mowa pol­
ska wypierana jest ze szkoły. Różnica atmo­
sfery jaka panuje w szkole rossyjskiej, a w 
rodzinie polskiej, nie może nie pozostawiać 
w duszy dzieci szeregu poważnych wątpli­
wości, bynajmniej nie przechylających ich 
na stronę sprawy rossyjskiej, zwłaszcza, gdy 
tradycya rodzinna staje w sprzeczności z tern, 
czego dziecko musi się uczyć z podręczników 
rossyjskich, dalekich od doskonałości. W inte­
resie ustalenia większego zaufania między 
narodem rossyjskim a polskim, zdaniem spe- 
cyalnej narady, byłoby nader pożądanem 
dopuszczenie wykładu przedmiotów w języku 
polskim, zaliczenie języka polskiego do głów­
nych przedmiotów nauki i wogóle rozsze­
rzenie pod względem politycznym swobody 
wykładów w szkole polskiej.

Na zasadzie wypowiedzianej na nara­
dzie specyalnej opinii, ministerstwo oświaty 
sporządzi projekt wprowadzenia wykładów 
w szkole polskiej w języku ojczystym. Pro­
jekt ten w ostatecznej formie będzie rozwa­
żony na specyalnej naradzie ministrów, któ­
ra tymczasem złożyła zasadnicze oświad­
czenie.

Warszawa, 23 marca. (Tel. pryu>.). 
Przybył tu z Petersburga generał-gubernator 
Maksymowicz. Dziś ma się udać do niego 
w sprawie szkolnej deputacya, złożona z Hen­
ryka Sienkiewicza i hr. Tyszkiewicza.

Petersburg, 23 marca. (lei. pryw.) 
Ti inieyatywy Stow. miłośników literatury 
rossyjskiej w Moskwie, literaci petersburscy 
opracowują projekt zjazdu wszechrossyjskich 
literatów. W zebraniu prywatnem, zwołanem 
w tym celu, wzięli udział wybitni pisarze 
rossyjscy, jak Korolenko, przedstawiciele li­
teratur małoruskiej, gruzińskiej, ormiańskiej 
i innych. Z polskich literatów byli: Siero­
szewski i Wolański.

Berlin, 23 marca. Donoszą z Kutna 
w gub. warszawskiej: Na wiadomość, że na 
drodze do wsi Lanenty 140 chłopów z żo­
nami i dziećmi się nagromadziło, udał się 
naczelnik policyi miejskiej z kompanią żołnie­
rzy tamże i kazał do chłopów strzelać, mimo iż 
zachowywali się spokojnie. Dwie osoby padły 
trupem, 50 było rannych, z tych 20 ciężko, 
7 osób zmarło w drodze do szpitala

W o jn a
r o s s y j s k o - j a p o ń s k a .

Tokio, 23 marca. (Biuro Reutera) 
Jak donoszą tu, rossyjską straż tylna znaj­
duje się o 20 mil (ang.) na północ od Kai- 
juan. Japońska straż przednia ścigają. Ros- 
syanie cofają się trzema drogami do Kirynu 
i Czangezun.

Odpowiedzialny redaktor:
A d a m  K r e o h o w i e o k i .
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AJENCYA

Edwarda Schindlera
w Stanisławowie załatwia ubezpieczenia 
na życie. Przeprowadza pożyczki d!a pp. 
Oficerów i Urzędników państwowych bez­

płatnie.

Na czesne dla biednego studenta
przysłali Czcigodni Czytelnicy 17 kor.; brakuje 
jeszcze jeszcze 23 kor.; o łaskawą pomoc biedny 
student prosi Czcigodnych Ofiarodawców w dal­
szym ciągu. Łaskawe datki przyjmuje Admini- 

stracya „Gazety Lwowskiej “.

NADESŁANE.

Przez lekarzy wielokrotnie jako wprost idealny śro­
dek przeciw zakatarzeniu zalecany.

Skutek zdumiewający I We wszystkich aptekach.

W  y k » z
p i ę c i u  l i c z b  wyciągniętych w c. k. 
Urzędzie loteryjnym we Lwowie dnia 22. marca 1905 

29 — 15 — 56 — 88 — 84
Następne ciągnienia odbędą się dnia 5. 

i 19. kwietnia 1905.
Z c. k. Urzędu loteryjnego dla Galicyi 

i Bukowiny.

Inksso Weksli 1 Przekazów na 
miejsca zagraniczne i  na pro- 

W ineyę przyjmują

S o k a l  i  L i l i e n .
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z prowincyi załatwiamy 
odwrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyi.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 28. marca 1905.
HOTEL GEORGEA.

PP. B. hr. Stadnicka z Wielkiej wsi, A. hr. 
Starzeńs-i z Dątrówki, A. hr. Sobański z Krako­
wa. Z Jordan z Wojnicz. E Zieleniewski z Kr.- 
k- wa, A. Naleszkiewicz z Podola, A. Żurawski z Po­
dola, F. Sobolewski z Wadowic.

c e  w ir i  
lwowskiej Izby handlowej i

K
przemysłowej

Lwów, dnia 23. marca 1905. płacą | żądają
walnta koron.

I .  Akeye za sztukę. K h K h
Banku kip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 545 — 555 -
Banku gal. dla liandlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . — — 260 -
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

w likw idacyi.............................. — — — —
Kol. gal. Kar. Ludw. po 200 zł. mk.

(420 k o r .) ................................... — — —  —
Kol. Lwów-Ozern.-Jassy po 200 zł.

w. a. w srebrze (400 kor.) . . 589 - 595 -
Garbarni w Rzeszowie po 200 zł.

w. a. (400 kor.) . . . . . . — — — —
Fabryki wagonów w Sanokn przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. . — — 320 -
Tow. dla gal. przedsięb. elektry- ®

eznyeb wod. po 200 zł. (400 kor.) 400 - 410 —
II. Listy zastawne za 100 kor. ®
Lianku h. g. 5% w. a. wyl. z 10% *• 111 25 — —

b » 4‘/»% „ los w 50 1. 101 50 — —
„ „ „ 4«/. „601. po 200 k. „ 98 80 99 50

kraj. 4’,,% „ los w 51 1. _ 101 70 — _
„ „ 4% „ los w 57 1. # 99 50 100 20

Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierw­
sza e rn is y a ) .............................. 99 80 — —

Tow. kred. galic. ziemsk. 4% a
los. w 41'/, l a t ......................... * 99 80 — —
4% los. w 56 l a t .................... 99 70 100 40

III . Obligi za 100 kor. *
Bal. funduszu propin. 4% wr a. 99 80 100 50
Buków, funduszu propin. 5% w. a. «® 102 80 -- --
Komunalne Banku kr. 5 % (2 em.) ® 101 50 --  --

n 4'/,% (3 em.) « 101 50 102 20
b 4% (4 em.) 99 30 100 -

Kol. lokalne dtto 4% po 200 kor. 99 30 100 -
Pożyczki kr. 6% w. a. z r. 1873 _ _ _ __

„ „4%  po 200’kor. z ro-
k u  1893 ................................... 99 90 100 60

Poiyezka m. Lwowa 4% po 200 kor. 97 50 — _
„ „ 4 '/, „ 200 „ 101 10 101 80

IY. Losy.
U. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 87 - 93 -

Y. Monety.
Dukat cesa rsk i.............................. 11 26 U  40
20 f ra n k ó w k a .............................. 19 - 19 25
100 rubli rossyjskich srebrnych . 250 — 253 -
100 rubli rossyjskich papierowych 252 - 254 -
100 marek niemieckich . . . . 117 — 117 50

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
Dnia 22. marca 1905.

A. Ogólny dług państwa. płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j- lis to p a d ....................................... 100-30 100-50
styczeń lipiec...................................  100-25 100-45

Koronowa waluta. płacą żądają
Jednolity dług państwa w srebrze

lu ty -sie rp ień ....................................... 10085 10105
kwiecień-październik....................  100 80 101-—

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr. —■— —■—
„ „ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr. 157-65 158-65

„ 1860 po 100 zł. 4 pr. . 189-50 191-50
„ 1864 po 100 zł. . . .  283- -  286-—
„ 1864 po 50 zł...................  283-— 286-—

Listy zast. domen państ. po 120zł.5pr. 294-15 296-15
B. D ług państw a (wszystkich w Radzie państwa) 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 p r ..............................  119 95 120-15
Austr. renta w wal. kor. wolna od

podatku za 200 kor. 4 pr. . . . 100 50 100 70
C. Obligacye kolejowe.

100-25

119 20

128

Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr.
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . .
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 58/4

pr. (ostemp. akeye).........................
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 51/i pr..........................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(osteinp. akeye) 5 pr.......................
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr.
Obligacye pierwszeństwa (kolejowe) 

Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr.
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .

Kol. Czeskiej zaeh. za 200 1000 i
5000 zł. 4 pr.....................................

Kol. Czeskiej einiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 pr............................................

Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.
4 pr.....................................................

Kol. galic. Karola Ludwika za 200,
100 zł. 4 pr.......................................

Kol. lwowsko-ezern-jasskiej z r. 1894
za 200 kor. 4 pr...............................

Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- 
gut) za 400 marek 4 pr. . . .
D. D ług państwa (krajów koronj 

Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. .
„ „ „ w wal. kor. za 200
kor. 4 pr............................................

Węg. obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4 %
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.)
„ „ „ za 50 zł. (100 kor.)

E. Obligacye indemuizacyjne
Kroacyi i Sławonii . . . .
Węgier za 100 zł. 4 pr. 98 35

F. Inne publiczne pożyczki.
Losy reguł. Dunajn z r. 1870 za 100

zł. 5 pr.......................................  280 —
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 106 75
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 

200 kor. 4 p r.............................. 99 50

101-25

120-20

505-75 506-75

1 2 9 -

10015 101-25 

100-15 101-15

105 — —"—

100-10 10110

100-10 101-10

9970 100-70

10010 101-10

99-90 100-90

119-— — •—
węgierskiej).

98-30 98-50
17175 173 75
222 75 224-75
219-50 223-50
jne.

98-50 9 9 -
98-35 9930

2 8 3 --
107-75

100-50

płacą

1 0 3 -

99-60
99-55

Koronowa waluta.
Bukowińskie obi. propinacyjne los za

100 zł. 5 pr.......................................
Gal. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr.

„ „ „ „ 1893 za 200 k. 4 pr.
„ obi. prop. „ 1889 za 100 zł. 4 pr. 

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 pr.......................................

Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)
4 pr.....................................................

Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G. Listy zastawne. Oblig. bipot. i 
(za 100 zł. Nom.) 

Anglo-Austr. banku los w 30 1. 41/* pr.
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ ' „ 1889 3 pr.

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr.
„ los 4 pr.

Gal. akc. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 1. 41/, pr. . .
„ „ „ „ „ 60 1. za 200 kor.
4 pr.....................................................

Gal. Tow. kred. zieui. 4 pr. los. 56 lat 
„ „ „ „ 4 pr. los. 41 lat
„ „ „ „ 4 pr. stare
„ „ „ „ 4 pr. za 200 kor,.

Banku krajowego dla Galicyi Lodom.
4'/s pr. 51'/s lat zwrotne . . .

Banku krajowego oblig. komun. 2 emi-
sya 5 pr.............................................

Banku krajowego oblig. komun. 3 eini- 
sya 42 lat za 200 kor. 4*/a pr. .

Banku kr. losy 57'/j 1. za 200 k. 4 pr. 
Austro-węg. banku 401/a lat los 4 pr.

„ ,", „ 50 lat los. 4 pr.
II . Obligacye z prawem pierv 

za 100 zł. nom.
Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i

200 zł. 6 pr.......................................
Tow. żegl. par. po D un. Em. r. 1880 4 pr.
Kol. półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 4 pr. 
n n b b .  n 1887 4 pr.
„ „ n B » n }8£?4 Pr-
n u  n n » » 1891 4 pr.

Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 za
300 zł. 5 pr.......................................

Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300
zł. 4 pr...................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Węg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr.

„ n n n 1878 za 200 zł. 5 pr.
„ „ „ „ 1887 za 200 zł. 4 pr.

J .  Losy (za sztukę). 
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. . .
Zakład kred. dla hand. i przem. 100 zł.
Clary 40 zł. m. k.................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł.
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . . 
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . .
Palfy 40 zł. m. k.....................................175-—

żądają

104-—

100-60
100-55

97-40 98-40

1 0 9 - 114-5o
143-- 144--
listy dłużne

9970 100-70
307-— 3 1 7 -
306-— 316-—
103-75 104-75
98-95 99-50

111-— 112-—
101-50 102-50

98-90 99-90
99-60 10010

100 — —•—
99-75 100-50

101-65 102-65

102-25 103-25

101-50 102-50
9 9 - 100- -

100-75 101-75
szeństwa

108-30 108-80
11610 117-10
101-10 102-10
101-20 102-20
101-20 102 20
±01-20 10220

9345 94-45

99-70 100-70

111-50 112-50
111-50 112-50
9955 100-50

24-75 26-75
485-- 495--
1 6 0 - 170-—

7 9 -- 83 - -
86- - 90-50
66 50 7 2 --

175-— 1 8 5 -

Koronowa waluta. płacą żądają
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 56 50 58 50
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 37-25 39’25
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł. . 65-— 69 —
Salma 40 zł. mk..................................  220-— 227-—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 75-— 81"—
St. Genois 40 zł. mk...........................—■— ——
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . —■— ——

„ „ TryestulOO zł. mk.41/* pr. —•— —■—
„ „ Tryestu 50 zł. 4 pr. . . —■— —•—

K. Akeye banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 299-— 300 50 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 2804-— 2814 — 
Zakł. kred. dla handlu i przem.. . 676 75 677 75 
Węg Banku kredyt 200 zł. . . .  792 50 793 60 
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . . 54130 544 —
Galic. banku hip. 200 zł....................  547-— 549'—

„ „ dla bandl. i przem. 200 zł. — 200- -
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 470 25 47125

„ Austro-węg. 1400 k.................  1644-— 1654 —
„ Związku (Unionbank) 200 zł. . 558-— 559— 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 248'— 248 50 
Zivnosteńska banka 100 zł. . . .  2i9'75 250 25

L . Akeye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 435-— —•—

„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 418-— ——■
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5570"— 5590—
Kołom. kol. lok. (akc. pierw.) 200 zł. —•— —•—
Kol. Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł. 410-— —■—

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 591'— 594 — 
„ wschod.-galic.-lokaln. 200 zł. . 392-— 400 —
„ państwowych 200 zł.....................— — —■—
„ południowej 200 zł.......................—■— —•—
„ węg. galic. I. 200 zł.................... 406"— 407 50

Austr. Tow. żegl.naDunaju500zł. mk. 944-— 954—■ 
M. Akeye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 685 50 689 — 
Galic. karpackie naft. tow. 500 kor. 1073-— 1083 — 
Anstr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 520-— 521'— 
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 261-5-— 2620'—
Sehodnioy 50u kor...............................  660"— 670'—
Tureek. zarz. tytoniów. 500 franków —■— —
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 258 — 262—•

N. W e k s l e .
Berlin za 100 marek 5. pr. . . 117-12'/, 117 35
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 239 92'/, 240 12'/«
Paryż za 100 franków . . . .  95'30 95'42'/j
Petersburg za 100 rubli 5 '/, pr. —■— —■—
Niemieckie b a n k i ........................ 117 20 117 55
Włoskie b a n k i .................... ..... 95"32'/, 95 45
Francuskie b a n k i .................... —■— —
Szwajcarskie b a n k i ....................  95-10 95-20

O. W A L U T Y .
Dukat c e s a r s k i ......................... 11-32 11-36
Austr. węg. 8 guld. złota moneta —
20-franków ka.............................. 19-06 19-09
20-m arków ka..............................  23-45 23’53
Rosyjski półimperyał . . . .  —■— —•—
Niemieckie banknoty za 100 marek 117-171/, 117-371/*
Włoskie banknoty za 100 lir. . 95 30 95"50
R u b le ................................................. 2-52'/4 2'53

"-i M 9  W  y .

Licytacye,
L. 81.138. [5248 3 - 3 ]

O b w i e s z c z e n i e .
W celu oddania w przedsiębiorstwo 

dostawy szutru na drogi dojazdowe do mo­
stu na Wisłoce w Mielcu w Tarnobrzeskim 
okręgu budowniczym w latach 1906, 1907 i 
1908 odbędzie się 13. kwietnia 19 5 w c. k. 
Starostwie w Tarnobrzegu licytacya ofertowa.

Koszta fiskalne szutru w roku 1906 
dostawić się mającego wynoszą: za 150 me­
trów sześciennych 1956 kor.

Warunki przedsiębiorstwa przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wy- 
mienionem c. k. Starostwie, gdzie także 
w wyż oznaczonym dniu najpóźaiej do go­
dziny 12-tej w południe wnoszone być mają 
oferty, sporządzone na blankietach urzędo­
wych, których Starostwo bezpłatnie udzieli, 
a zaopatrzone marką stemplową na 1 kor. 
i we wadyum wynoszące 5 ° 0 kwoty fiskal­
nej, z wyrażeniem cen jednostkowych nie 
tylko cyframi ale i literami.

Oferent winien na blankiecie na wła- 
śeiwem miejscu podać nazwę kamieniołomu 
lub szutrowiska i ofiarowaną cenę jednostko­
wą bez żadnych dopisków, wreszcie położyć 
datę i podpisać ofertę imieniem i nazwiskiem.

Oferty wnoszone być mają na każdy 
kamieniołom lub szutrowisko osobno, jeże­
liby zaś oferta obejmowała kilka kamienio­
łomów lub szutrowisk, wtedy podać w niej

należy ceny jednostkowe dla każdego ka- 
' mieniołomu łub szutrowiska osobno, albo­

wiem zatwierdzenie ofert nastąpi bezwarun- 
1 kowo według poszczególnych kamieniołomów 

lub szutrowisk.
| Oferty niesporządzone na blankietach 
> urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 

dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez ko- 
misyę przeprowadzającą licytacyę zwrócone, 
zaś po terminie licytacyi nie będą oferty 
przyjmowane.

Z. e. k. Namiestnictwa.
Lwów, 17. marca 1905.

L. cz. E. 906/4 (23) [2285 2 - 3 ]
Dnia 28, marca 1905 o godz. 9 przed 

południem odbędzie się w biurze Nr. II. są­
du tutejszego relicytaeya realności obj. whl. 
421/1. ks. gr. gm. kat. Sniatyn z przynale- 
żnościami.

Nieruchomość tę oceniono 5040 kor.
Najniższa eena, niżej której sprzedaż 

nie nastąpi, wynosi 2520 kor.
Warunki licytacyjne i inne odnośne 

dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza lieytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź

obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sniatyn, dnia 28. lutego 1905.

[2260 2 - 3 ]  
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie 

ul. Jagiellońska 1. 15.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powsze­
dnie) przed południem od 8 do 12 godziny, 
po południu od 2 do 6 — w soboty po po­

łudniu od 3 do 8.
L i c y t a c y„e:

Poniedziałek 27. marca 1905 od 10 do £12 
godz.: meble i sprzęty domowe. 

Wtorek 28. marca 1905 od 10 do 12 godz.: 
meble i sprzęty domowe.

Środa 29. marca 1905 od 10 do 12 godz.: 
meble, sprzęty domowe i fortepian. 

Czwartek 30. marca 1905 od 10 do 12 godz.: 
większa ilość obuwia, sukna i konfekeya 
męska oraz garderoba teatralna.

Piątek 31. marca 1905 od 10 do 12 godz.: 
meble, towary bławatne, obrazy olejne 
i kosztowności.

Sobota 1. kwietnia 1905 od 4 do 8 godz.: 
tanie meble i sprzęty domowe.

Sprzedać się mające przedmioty mogą 
być oglądane w hali przed licytacyą w go- 
dżinach urzędowych.

Lwów, dnia 19. marca 1905.

L. cz. E. 1099/4 [2278 1 - 2 ]
Na żądanie Chai Lei zam. Gótzel od­

będzie się dnia 31. marca 1905 godz. 9 
rano w sądzie niżej wymienionym, w bi>1/ 
rze Nr. III., licytacya realności whl. 1'$ 
ks. gr. Kamionka strumiłowa.

Nieruchomość ta, wystawiona na licy 
tacyę, jest oceniona na 4858 kor.

Najniższa cena wynosi 2429 kor., p0' 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie J° 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące si? 
do tej nieruchomości dokumenta może k»' 
żdy, mający chęć kupienia, przejrzeć w są' 
dzie tutejszym.

Takie prawa, w obec których niniej' 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, naleci 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznacz?' 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenj4 
tego rodzaju co do samej nieruchomości n10 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lu~ 
ciężary na powyższej nieruchomości bąd* 
obecnie już istnieją, bądź w toku postęp0' 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamia110 
będą o dalszych wydarzeniach tego poS^' 
powania jedynie przez przybicie na tabli°J 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sąd I 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż

i



der 1 pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sąc i zamieszkałego.

1( C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
j Kamionka, dnia 27. lutego 1905.

L. cz. E. 3452 4 (7) [2275J
1 Dnia 28. marca 1905 o godz. 9 przed 

południem w sądzie tutejszym, w sali Nr. 
36 odbędzie się licytacya realności objętej 
whl. 471 ks. gr. Stryj, położonej na przed­
mieściu „Górne Łany", tworzącej gospodar­
stwo włościańskie.

‘ Wartość szacunkowa wynosi 7940 kor.
Najniższa cena, niżej której sprzedaż 

nie nastąpi, wynosi 3970 kor.
Warunki licytacyjne i inne odnośne 

dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym, w biurze Nr, 18.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 13. lutego 1905.

L. cz. E. 106/5 (3) [2291]
Dnia 13. kwietnia 1905 o godz. 9 rano, 

odbędzie się w sądzie tut. w biurze Nr. 14, 
licytacya realności whl. 74 gm. Kurniki i 
realności whl. 73 gm. Iwanczany po poło­
wie, wraz z przynależnościami.

Nieruchomości są ocenione na 1200
kor.

Najniższa cena wynosi 1200 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
można przejrzeć w sądzie tut. biurze Nr. 14.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należj 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zbaraż, dnia 28. lutego 1905.

L. cz. E. 9,5 (4) [2289]
Na żądanie małoletniej Kozalii Żuk, 

zastąpionej przez Pawła Żuka, odbędzie się 
dnia 20. kwietnia 1905 o godz. 11 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. II. w Założeach, licytacya real­
ności objętej whl. 313 ks. gr. gm. kat. Za- 
łoźce.

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
cyę jest oceniona na 251 kor. 56 hal.

Najniższa cena wynosi 167 kor. 70 hal. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d. może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sadzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. II.

Takie prawa, w. obec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej cząstki nie­
ruchomości.

C. k, Sąd powiatowy, Oddział II.
Załoźce, dnia 7. marca 1905.

»Gazet« Lwowska* Nr. 68 z

L. 4317/905. [2292 1 - 3 ]
Przestrzega się oferentów w ich własnym, 
interesie przed ofiarowaniem niestosunko- 
wo wysokich zwrotów zysku, względnie 
przed żądaniem za niskiego ryczałtu pro­
wizyjnego lub prowizyi, gdyż nie mogą 
się spodziewać zniżenia dobrowolnie ofia­
rowanych zwrotów zysku względnie pod­

wyższenia żądanej prowizyi.

O b w i e s z c z e n i e .
Podskładownia tytoniu w Czarnym Du­

najcu będzie obsadzona w drodze publicznej 
konkurencyi.

Składownia ta umieszczoną być może 
tylko w dotychczasowem miejscu lub w do­
mach pobliskich.

Podskładownia ta przydzieloną jest z 
poborem materyałów tytoniowych do skła- 
downi tytoniowej w Nowym Targu i ma za­
opatrywać w potrzebne materyały tytoniowe 
58 trafikantów tytoniowych, podskładuwnia 
połączona jest z trafiką składową.

Składownik jesjt obowiązany do sprze­
daży znaczków stemplowych, blankietów 
wekslowych i listów przewozowych, tudzież 
znaczków pocztowych.

W ciągu roku od 1. stycznia 1904 do 
31. grudnia 1904 pobrano dla tej składowni 
materyał tytoniowy w wartości 39.985 kor. 
98 hal., względnie w wadze 11103-95 klg.

Zysk od drobnej (alla minuta) sprze­
daży tytoniu w tej składowni wynosił w tym 
czasie 1059 kor. 06 hal., sprzedaż znaczków 
stemplowych, listów przewozowych i blan­
kietów wekslowych wynosiła 11107 kor. 30 
hal., od drobnej sprzedaży tych znaczków 
wartościowych może być przyznaną składo- 
wnikowi prowizya w wysokości 1*5 procentu 
od ich wartości.

Znaczki stemplowe, blankiety wekslo­
we i listy przewozowe mają być pobierane 
w c. k. Urzędzie podatkowym w Czarnym 
Dunajcu.

Składownik ma ponosić z własnych 
funduszów koszta przewozu materyałów ty­
toniowych, jakoteż wszelkie inne wydatki 
połączone z prowadzeniem składowni,

Oferta ma być wygotowana w myśl 
rozporządzenia tyczącego się tworzenia i ob­
sadzania składowni i trafik tytoniowych i 
na podstawie przepisu dla składowników ty­
toniu, względnie co do trafiki składowej w 
myśl przepisu dla trafikantów.

Przepisy te mogą być przejrzane u 
władz skarbowych I. instancyi i w nadzo­
rach straży skarbowej i u tych pierwszych 
nabyte za zwrotem kosztów.

Drukowane formularze ofert można 
otrzymać bezpłatnie u władz skarbowych I. 
instancyi i w nadzorach straży skarbowej.

W razie żądania prowizyi od składo­
wni należy wyrazić to przez podanie: ro­
cznej kwoty żądanego ryczałtu prowizyjnego.

Oferta ma być wystawiona na przepi­
sanym druku i wniesiona opieczętowana naj­
dalej do 28. kwietnia 1905 do godziny 12 w 
południe u Naczelnika c. k. Dyrekcyi 
okręgu skarbowego w Nowym Sączu.

Wadyum wynosi 200 kor. i ma być 
złożone w gotówce lub papierach wartościo­
wych.

Oferty zawierające zobowiązania do 
prowadzenia składowni w połączeniu z in- 
nem przedsiębiorstwem nie będą uwzglę­
dnione.

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Nowy Sącz, dnia 17. marca 1905.

W Y C I Ą G 
z przepisu tyczącego się ustanowienia i ob­

sadzenia składowni i trafik tytoniowych.
§ 4. W ogłoszeniu licytacyjnem wy­

kazuje się wynik sprzedaży z ostatnich dwu­
nastu miesięcy, nie ręczy się jednakże za 
taki sam wynik na przyszłość.

§ 5. Każdy oferent ma oświadczyć:
1. że ściśle przestrzegać będzie obo­

wiązujących przepisów dla składowników i 
trafikantów, jakoteż wskazówek, które w gra­
nicach tych przepisów wyda władza skar­
bowa;

2. w którem domu i w których lokal- 
nościach zamierza wykonywać główną, a 
szczególnie drobną sprzedaż;

3. czy składownię prowadzić będzie 
samoistnie, czy też w połączeniu z innem 
przedsiębiorstwem przemy łowem, ewentual­
nie jakiego rodzaju jest to przedsiębiorstwo 
przemysłowe, tudzież, czy przyjmuje na sie 
bie obowiązek zupełnego odgrauiczenia skła- 
down1 lub przynajmniej drobnej sprzedaży 
tytoniu od owego przedsiębiorstwa przemy­
słowego ;

4. czy on lub osoby żyjące z nim 
wspólnie w jednem gospodarstwie domowem 
prowadzą już lub prowadziły składownię lub 
trafikę, ewentualnie, że na wypadek otrzy­
mania składowni, o którą się obiega, oferta 
uważaną być ma jako wypowiedzenie do­
tychczasowej sprzedaży tytoniu;

5. jakiego żąda wynagrodzenia;
6. że oferta obowiązuje go przez sześć 

miesięcy od dnia otworzenia ofert.
§ 6. żądane wynagrodzenie ma być 

oznaczone:

dnia 24. marca 1905.

a) w razie żądania prowizyi od ogól­
nej sprzedaży a to : przy ubieganiu się o 
główną składownię w mieście z kilkoma 
głównemi składowniami, albo o podskłado- 
wnię, przez podanie rocznego ryczałtu pro­
wizyjnego, zaś przy ubieganiu się o inną 
główną składownię przez podanie procento­
wej stopy prowizyi (§ 2);

b) w razie nie żądania prowizyi przez 
wyraźne oświadczenie, że zrzeka się prowi­
zyi od składowni a ewentualnie przez poda­
nie rocznej kwoty ofiarowanego opustu zy­
sku z drobnej sprzedaży tytoniu (§ 2 a).

§ 7. Każdy oferent ma złożyć wadyum 
w wysokości podanej w ogłoszeniu licytacyj- 
uem, a wynoszącej około pół procentu ro­
cznego obrotu w kwocie zaokrąglonej; wa­
dyum to może być złożone w gotówce lub 
w papierach wartościowych, nie podlega­
jących losowaniu i mających bezpieczeństwo 
pupilarne, w kasach w ogłoszeniu licytacyj­
nem wskazanych,

Wadyum przepada na rzecz Skarbu, 
jeżeli oferent w ciągu sześciomiesięcznego 
terminu, na który ofertą się zobowiązał, od 
śwej oferty odstąpi, albo jeżeli b»z względu 
na ten termin, po przyjęciu jego oferty nie 
obejmie składowni wedle przepisu w dniu 
wyznaczonym.

§ 8. Do oferty dołączone być mają 
następujące dokumenta:

1. kwit kasowy na złożone wadyum;
2. świadectwo wykazujące pełnoletność;
3. świadectwo że posiada obywatelstwo 

austryackie, względnie świadectwo przynale­
żności do jednej z gmin królestw i krajów 
w radzie państwa reprezentowanych;

4. urzędowe świadectwo moralności, 
wystawione najpóźniej przed dwoma miesią­
cami;

5. szkic lokalności, w których składo­
wnia będzie umieszczona;

§ 9. Wszystkie w należytym czasie 
wniesione oferty otworzy kierownik władzy 
skarbowej I. instancyi punktualnie o godzi­
nie wyznaczonej do wniesienia ofert w ogło­
szeniu licytacyjnem.

Oferentowi wolno jest być obecnym 
przy otwarciu ofert.

Protokół, który przy otwarciu ofert 
spisany zostanie, ma zawierać oprócz opisu 
formalnego postępowania, przeglądowy wy­
ciąg oświadczeń oferentów (§ 5 p. 2 do 5).

Po odczytaniu należy oferty ubiegają­
cych się, którzy mogą być uwzględnieni, za­
trzymując kwity kasowe na złożone wadyum, 
udzielić nadzorom straży skarbowej celem 
zbadania stosunków tych oferentów, jakoteż 
przydatności lokalów wskazanych przez nich 
d , sprzedaży.

§ 10. Składownię nadaje się na pod­
stawie wyniku tych badań, po wyłączeniu 
ofert nie nadających się do przyjęcia (§ 11 
i 12) oferentowi, którego oferta jest najko­
rzystniejszą.

§ 11. Nie nadają się do jrzyjęcia 
oferty:

1. osób, które w myśl ustawy cywilnej 
niezdolne są do przyjmowania na siebie zo­
bowiązań, lub które nie mają prawa wolne­
go zarządzania majątkiem;

2. funkcyonaryuszów pozostających w 
w czynnej służbie nadwornej lub państwowej;

3. obcokrajowców;
4. kompetentów karanych za zbrodnię 

lub przestępstwa: kradzieży, sprzeniewierze­
nia, uczestnictwa w tychże, lub oszustwa, je­
żeli skutki prawne tego zasądzenia w myśl 
ustawy z dnia 15. listopada 1867 (Dz. p. p. 
Nr. 131) istnieją jeszcze, albo którzy o taki 
występek zostają w śledztwie karnem;

5. osób zasądzonych za przemytnictwo, 
ciężkie przestępstwo dochodowe, albo za 
przekroczenie ustaw wydanych dla zabezpie­
czenia monopolu tytoniowego, jeżeli od cza­
su odbycia kary nie upłynęły jeszcze trzy 
lata, następnie osób, które o takie przekro­
czenie zostają w śledztwie dochodowo-kar- 
nem;

6. osób usuniętych za karę od prowa­
dzenia składowni albo trafiki za niedbałe 
prowadzenie interesu;

7. osób, od których nie można się spo­
dziewać zadowalniającego prowadzenia inte­
resu ;

8. osób, które nie posiadają do dyspo- 
zycyi lokalu zupełnie przydatnego do racyo- 
nalnego składania i konserwowania fabry­
katów tytoniowjch.

9. składników i trafikantów, albo osób 
żyjących z nimi wspólnie w jednem gospo­
darstwie domowym, jeżeli ich oświadczenia 
nie dają pewności, że roz-.-hodzi się tylko o 
zmianę, a nie o skomulowanie interesów 
sprzedaży tytoniu.

§ 12. Nie nadające się do przyjęcia 
są dalej:

1. oferty za późno wniesione;
2. oferty nie zawierające dokładnego 

oznaczenia wysokości żądanej prowizyi, lub 
ofiarowanego opustu zysku, lecz tylko powo­
łujące się na inną ofertę;

3. oferty nie zawierające wszystkich 
przepisanych oświadczeń (§ 5), nienależy­
cie udokumentowane (§ 8), nie odpowiada­
jąco ogłoszeniu, lub zawierające korektury 
(skrobania), jeżeli te usterki nie będą usu­

nięte w krótkim przez władzę skarbową I. 
instancyi oznaczonym terminie.

Upadłości
L. cz. S. 2/5 (1) [2266 z - 3 ]

Edykt konkursowy.
C. k. sąd obwodowy w Kołomyi ze­

zwolił na otwarcie konkursu do masy spad­
kowej bł. p. Mosesa Sperbera, właściciela 
dóbr w Zabłotowie.

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. radcę sądu krajuwego pana Bernackiego 
zaś tymczasowym zawiadowcą masy pana 
adw. dr. Milgroma w Kołomyi.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 22. marca 
1905, o godz. 9 przed połudn. w tym sądzie 
w biurze Nr. 63 przedłożyli dokumenty, po­
świadczające ich roszczenia, wystąpili z wnio­
skami względem zatwierdzenia tymczasowego 
zawiadowcy lub zamianowania innego i jego 
zastępcy i przystąpili do wyboru wydziału 
wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe' 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w tym sądzie najdalej do dnia 25. kwietnia 
1905 a na audyencyi likwidacyjnej, na dzień 
26. kwietnia 1905 o godzinie 9 przed połu­
dniem, w tymże sądzie wyznaczonej, polikwi- 
dowali*je i- ustanowili dla nich porządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i misie upadłościowej zwrócą koszta urosłe 
przez ponowne zwołanie ogółu wierzycieli 
i badanie dodatkowego zgłoszenia i będą 
wykluczeni od podziałów uskutecznionych 
na podstawie formalnego projektu podziału.

Wierzycielom na audyencyi likwida­
cyjnej jawiącym się i zgłoszonym służy pra­
wo w miejsce zawiadowcy masy, jego za­
stępcy i członków wydziału wierzycieli, do­
tychczas urzędująoycn, powołać ostatecznie 
wolnym wyborem inne osoby, swego zau­
fania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza 
się zarazem do postępowania ugodowego.

Postępowanie konkursowe co do spółki 
i pojedynczych spólników będzie oddzielnie 
prowadzone.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę­
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej".

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Kołomyi lub w pobliżu Kołomyi mają wy­
mienić w zgłoszeniu pełnomocnika dla dorę­
czeń, w temże miejscu zamieszkałego, w prze­
ciwnym bowiem razie na wniosek komisa­
rza konkursowego ustanowi się dla nich na 
ich koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika 
dla doręczeń.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Kołomyja, dnia 7. marca 1905.

Konkursa.
L. 436,05 [2252 3— 3]

K o n k u r s .
Po myśli uchwały Rady gminnej 

miasta Horodenki z dnia 18. stycznia 
br. rozpisuje się niniejszem konkurs 
celem obsadzenia nowo utworzonej 
posady weterynarza miejskiego w Ho- 
rodence z roczną plącą 1000 kor.

Od kandydatów wymaganą jest 
dłuższa praktyka.

Należycie udokumentowane poda­
nia wnosić należy do podpisanej 
Zwierzchności gminnej w terminie do 
15. kwietnia br.

Horodenka, dnia 16. marca 1905.
Dr. Roszko, burmistrz.

Do L. W. 21.173. [2249 3 - 3 ]
Ogłoszenie konkursu.

Cehm nadania awóch stypendyów po 
1200 kor. rocznie z fundacyi śp. dr. Piotra 
Krausneekera ogłasza się niniejszem konkurs.

Stypendya z tej fundacyi przeznaczone 
są wyłącznie dla uczniów wydziału lekar­
skiego w Uniwersytecie lwowskim, w szcze­
gólności zaś dla wnuków śp. fundatora i ich 
potomków, a gdyby tych nie było dla sy­
nów obywateli miasta Lwowa, wyznania 
chrześciańskiego, trudniących się handlem 
lub przemysłem.

Synowie neofitów z fundacyi tej ko­
rzystać nie mogą.

Na propozycyę wydziału lekarskiego w 
Uniwersytecie lwowskim nadaje stypendya 
powyższe Senat akademicki tegoż Uniwer­
sytetu, zatwierdzenie zaś wyboru należy do 
c. k. Namiestnictwa we Lwowie.

Kandydaci winni wnieść podania swoje 
na ręce Dziekana wydziału lekarskiego Uni­
wersytetu lwowskiego najdalej do 31. maja
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b. r., załączająb metrykę chrztu, świadectwo 
ubóstwa i moralności, świadectwo szkolne 
przynajmniej z dwóch ostatnich półroczy 
szkolnych, nakoniec dowody, że pochodzą z 
rodziny śp. fundatora, lub też z mieszczan 
lwowskich, mających prawo obywatelstwa 
we Lwowie i trudniących się handlem lub 
przemysłem.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galieyi i Lodomeryi wraz 

z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.
We Lwowie, dnia 15. marca 1905.

Piotrowski.

Rozmaite obwieszczenia.
[2294 1 - 8 ]  

O b w i e s z c z e n i e .
P. Dr. Samuel Łazarz Schorr adwokat 

w Kołomyi zamierza przesiedlić się do Kra­
kowa.

Z Wydziału izby adwokatów.
Lwów, dnia 4. marca 1905.

[2293 1 - 3 ]  
O b w i e s z c z e n i e  

P. Dr. Zdzisław Słotwiński adwokat 
w Stanisławowie ustanowiony został substy­
tutem generalnym zmarłego dnia 24. sty­
cznia 1905 ś. p. dra Jana Dołżyckiego adwo­
kata w Stanisławowie.

Z Wydziału Izby adwokatów.
Lwów, dnia 27. stycznia 1905?

L. cz. 0. III. 118 5 (1) [2283]
Przeciw Józefowi i Franciszce Dro­

zdowskim, których miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Kozwadowie przez Adama 
i Antoninę Głowalów pozew o własność 
i zmianę wpisu hipotecznego realności Iwh. 
48 i 2/5 części realności lwh. 66 w Koto- 
wej woli.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na 23. marca 1905 o 9 przed po­
łudniem.

Celem strzeżenia praw Józefa i Fran­
ciszki Drozdowskich, ustanawia się pana dr. 
Józefa Isenberga, adwokata w Eozwadowie 
kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie swych 
kurandów w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Eozwadów, dnia 3. marca 1905.

L. cz. C. I. 76 5 [2282]
Przeciw Judzie Wachs, którego miej­

sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. Sądu powiatowego w Przemyśla­
nach przez Andrucha Slubika w Borszowie 
pozew o uznanie kwoty 560 kor. zpn. na 
whl. 59 i 328 gm. Borszów ciążącej, za u- 
morzoną.

Na podstawie pozwu z dnia 28. lutego 
1905 C. I. 76 5 wyznaczoną została rozpra­
wa na dzień 28. marca 1905 o 9 rano, sa­
la Nr. 4.

Celem strzeżenia praw pozwanego, u- 
stanawia się pana dr. Izydora Kohla w Prze­
myślanach kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I
Przemyślany, dnia 28. lutego 1905.

L. cz. C. I. 74 5 (1) [2276]
Przeciw Piotrowi Lopińskiemu, którego 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Baligro­
dzie przez Ilka Maliniak z Lopienki pozew 
o unieważnienie kontraktu.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na 30. marca 1905 przed południem 
9 rano.

Celem strzeżenia praw Piotra Lopiń- 
skiego, ustanawia się pana Antoniego Ni- 
żankiewicza w Lopience kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Pio­
tra Lopińskiego w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Baligród, dnia 29. marca 1905.

L. cz. C. I. 52,5 (1) C. I. 53,5 ( l )  [2284]
Przeciw niewiadomemu z miejsca po­

bytu Teodorowi Douwes wnieśli Antoni Pe- 
nar i Jan Eajchel i tow. pozwy o wykre­
ślenie służebności poszukiwania produktów 
mineralnych z realności whl. 12, 4, 322, 
370, 42, 295, 34, 27, 24, 254, 476, 274, 6 
i 16 gm. Klimkówka.

Ustną rozprawę wyznaczono na 30. 
marca 1905 9 rano, w biurze 1.

Ustanowiony dla niego kuratorem c. k. 
notaryusz Władysław Kaliniewicz z Byma- 
nowa, zastępować go będzie aż do zgłosze­
nia się jego w sądzie lub ustanowienia peł­
nomocnika,

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Eymanów, dnia 13. marca 1905.

L. cz. C II. 61/5 (2) [2277]
Przeciw Teresie Sokalskiej, której miej 

sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Czortkowie 
przez Michała Hordija pozew o 441 kor. 96 
hal. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 18. 
kwietnia 1905 o godz. 10 rano w sali roz­
praw Nr. II.

Celem strzeżenia praw kurandki, usta­
nawia się p. dra Izydora Kozowera adwo­
kata w Czortkowie kuratorem.

Tenże kurator zastępownć będzie po­
zwaną w rzeczonej sprawiej na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, aopóki ona w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia­
nuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Czortków, dnia 7. marca 1904.

L. cz. C. I. 53 5 (1) [2290]
Przeciw Mikołajowi Kaczanowskiemu, 

którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Zbarażu przez Hrehorka Lipnickiego syna 
Stefana w Górach stryjowieckich pozew o 
uznanie prawa własności do parc. gr. llkat. 
3335 1 i 3336,1 objętych whl. 394 gm. kat. 
Stryj ówka.

Na podstawie pozwu wyznaczono ustną 
rozprawę na dzień 18. kwietnia 1905 o go­
dzinie 9 przed południem w tut. sądzie 
biuro Nr, 12.

Celem strzeżenia praw Mikołaja Ka­
czanowskiego, ustanawia się p. dra Natana 
Steina adwokata krajowego w Zbarażu ku­
ratorem i tenże zastępywać będzie go w ni­
niejszej sprawie na jego koszt i niebezpie­
czeństwo, dopóki on w sądzie się nie zgłosi 
lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Zbaraż, dnia 14. marca 1905.

L. cz. C. I. 28 5 ( l )  [2288]
Przeciw Maciejowi Bieleckiemu, które­

go miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu powiatowego w Założ- 
cach przez Jana Bieleckiego pozew o wła­
sność 1 4 części ciał hipot. 121 i 2134 ks. 
ks. grunt. gm. Założce.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do rozprawy na 12. kwietnia 1905.

Celem strzeżenia praw Macieja Biele­
ckiego, ustanawia się p. Marcina Mojseowi- 
cza, c. k. notaryusza w Z&łożcach kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie wyż 
wymienionego w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Załoźce, dnia 25. lutego 1905.

Kuratele.
L. cz. L. 6 4 [1636 1— 8]

Łaja Emmer z Sokołowa uznana umy­
słowo niedołężną.

Kuratoiem Nacbmann Schindelheim z 
Sokołowa

O. k- Sąd powiatowy.
Sukołów, 26. grudnia 1904.

L. cz. P 40/5 (1) [1633 1 - 8 ]
Jan Antoszczyszyn syn Szymona z Po- 

łupanówki został uznany marnotrawcą, a ku­
ratorem jego ustanowiono Mikołaja Jaro- 
wieckiego z Połupanówki.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Skałat, dnia 12. lutego 1905.

L. cz. L. 22/4, P. 13/5 [1658 1 - 3 ]
Za głupkowatego uznano Piotra Wo- 

dziszowskiego w Dmuchawcu.
Kuratorem jego ustanowiono Jędrzeja 

Fudali w Dmuchawcu.
C. k Sąd powiatowy, Oddział 17. 
Kozowa, dnia 31. stycznia 1905.

L. cz. P. 3 5 (1) [1692 1 - 3 ]
Za umysłowo chorą uznano Chaję 

Fried recte Kirschen w Brzeżanaeh.
Kuratorem jej ustanowiono Dawida 

Gottworta kupca w Brzeżanaeh.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Brzeżany, dnia 18. stycznia 1905.

L. cz. L. 1 1 4  (10) [1702 1 - 3 ]
Karol Jędruch ze Sułkowszczyzny umy­

słowo chory, kuratorem jego Jan Jędruch. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Mościska, 8. lutego 1905.

S p a d k i .
L. cz. A. XI. 169/4 (6) [1811 3 - 3 ]

Do spadku po zmarłym dnia 9. gru­
dnia 1885 w Pobereżu bez testamentu Sem- 
ku Chodaku Iwana konkuruje z ustawy nie­
znana z miejsca pobytu Anna Leszczyszyn.

Wzywa się ją zatem, by w przeciągu 
roku licząc od dnia ogłoszenia, z przyjęciem 
spadku w sądzie się zgłosiła, inaczej spadek 
będzie z kuratorem Stefanem Chodakiem 
dlań ustanowionym przeprowadzonym.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział XI. 
Stanisławów, 27. września 1904,

L. cz. A. 489,2 (15) [1863 3— 3]
C. k. sąd powiatowy w Sądowej Wi­

szni zawiadamia, że dnia 23. listopada 1875 
w Zawadowie zmarł Wasyl Szwiec.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Woj­
ciecha Pudłowskiego, Eozali zam. Baran i 
Józefa Pasiecznika nie jest znanem, przeto 
wzywa się ich aby w przeciągu jednego ro­
ku, licząc od dnia niżej podanego zgłosili 
się w tutejszym sądzie i wnieśli oświadcze­
nie eo do dziedziczenia, w przeciwnym bo 
wiem razie spadek zostanie przeprowadzony 
ze zgłaszającymi się dziedzicami, i dla nieo­
becnych, ustanowionym kuratorem Antonim 
Zamczata z Zawadowa.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Sądowa Wisznia, dnia 29. października 1904.

L. cz. A. 94/4 (3) [1780 3 - 3 ]
0. k. sąd powiatowy w Delatynie po­

daje do wiadomości, że po zmarłym w dniu 
21. stycznia 1904 w Łojowej Michale Pli 
szczuku, synie Iwana powołaną, jest z usta­
wy między innymi do dziedziczenia córka 
tegoż zmarłego Paraśka Pliszczuk.

Gdy miejsce pobytu tej ostatniej nie 
jest sądowi znanem, przeto wzywa się ją 
edyktem, aby najdalej w przeciągu roku od 
dnia ogłoszenia tego edyktu licząc, w sądzie 
tutejszym się zgłosiła i wniosła oświadcze­
nie du spadku po śp. Michale Pliszczuku 
lub ustanowiła w tym celu dla siebie peł­
nomocnika w okręgu tut.jszego sądu zarnie- 
szhłfego, gdyż w przeciwnym razie zostanie 
rozprawa spadkowa po pomienionym zmar­
łym przeprowadzoną z ustanowionym dla 
niej kuratorem Iwanem Pliszczukiem synem 
Michała z Łojowej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Delatyn, 30. marca 1904.

L. et. A. 596/4 (6) [1912 3 - 3 ]
W Hussowie zmarli w dniu 30. listo­

pada 1994 Marya z Ferenców Szpilmanowa 
a w dniu 14. grudnia 1904 mąż jej Mateusz 
Szpilman.

Ponieważ sąd ten niema wiadomości, 
które osoby mają prawo do spadku po nich, 
przeto wzywa wszystkich, którzyby do spad­
ku po wymienionych rościli sobie pretensye, 
aby w przeciągu roku od dnia niżej poda­
nego zgłosili się, wykazali swe prawo dzie­
dziczenia i wnieśli deklaracye spadkowe, 
gdyż w przeciwnym razie spadek przepro- 
wadzonyby był z tymi i tym przyznany, 
którzy deklaracye wniosą — a gdyby do 
spadku nikt się nie zgłosił, zabranyby zo­
stał przez Państwo jako bezdziedziczny.

Kuratorem spuścizny ustanowiony zo­
stał Piotr Szak.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Łańcut, dnia 29. styczuia 1905.

L. cz A. IX. 742/3 (12) [2051 3— 3]
Wzywa się nieznanych z życia i z po­

bytu Todrysa Schora, Esterę Schor, Guncię 
Eendelstein i Małkę Eendelstein jako spad­
kobierców Chaima Moniesa z Obarzaniec 
zmarłego w roku 1901 z pozostawieniem te­
stamentu i innych nieznanych sądowi jego 
spadkobierców, by do roku od daty edyktu 
oświadczyli się w sądzie do tego spadku, 
gdyż inaczej przeprowadzi się ten spadek 
dla którego ustanawia się kuratorem adwo­
kata dra Schmidta w Tarnopolu, z oświad­
czonymi spadkobiercami i adwokatem Schmid­
tem jako kuratorem wymienionych spadko­
bierców.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IX.
Tarnopol, dnia 8. lutego 1905.

L. cz. A. 499,3 (6) [1876 3 - 3 ]
E d y k t

z wezwaniem nieznanych sądowi dziedziców.
C. k. sąd powiatowy w Sanoku zawia­

damia, jże w dniu 30. września 1903 w Sa­
noku zmarł Naftali Ament bez pozostawie­
nia rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedzicze­
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem 
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku z 
jakiegokolwiek bądź tytułu roszczenia pod­
nieść zamierzają, aby w przeciągu jednego 
roku, licząc od dnia niżej podanego swe 
prawa dziedziczenia w tutejszym sądzie zgło­
sili i wykazując takowe wnieśli oświadczenie 
co do spadku, w przeciwnym bowiem razie 
spadek, dla którego W P dr Weidmann 
adw. w Sanoku kuratorem został ustanowio­
ny będzie przeprowadzony z tymi i tym 
przyznany, którzy się do niego zgłoszą i swe 
prawa dziedziczenia wykażą, część zaś spad­
ku nie przyjęta, lub w razie gdyby do spad­
ku nikt się nie zgłosił, cały spadek przy­
padnie Państwu, jako bezdziedziczny.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Sanok, dnia 23. listopada 1904.

L. cz. A. 509/4 (4) [2081 3 - 3 ]
W Jezupolu zmarła 4. sierpnia 1904 

Paraszka l-o  Bielecka 2-o Owezarowa, która 
zapisała kodycylem Michałowi Owczarowi 
swą nieruchomość.

Do spadku po tej zmarłej z ustawy 
jest powołana jej córta Eudokia Moszu- 
mańska, której miejsce pobytu nie jest 
znane.

Wzywa się przeto tą, by w przeciągu 
roku wniosła swe oświadczenie, gdyż inaczej 
rozprawa spadkowa zostanie przeprowadzona 
z ustanowionym dla niej kuratorem adwo­
katem dr. Hahnem w Haliczu i ze zgłasza­
jącymi się spadkobiercami.

C, k. Sąd powiatowy.
Halicz, dnia 24. października 1904.

L. cz. A. 373/4 (7) [1908 3 - 3 ]
E d y k t

O. k. sąd powiatowy w Delatynie po­
daje do wiadomości, że dnia 13. czerwca 
1904 w Delatynie zmarł Jan Jarosławski 
bez pozostawienia rozporządzenia ostatniej 
woli.

Ponieważ sąd ten nie ma wiadomości, 
czy i które osoby mają prawo do spadku 
jego, przeto wzywa się wszystkich, którzy 
z jakiegobądź tytułu prawnego roszczą sobie 
prawo do tego spadku, aby w przeciągu je ­
dnego roku licząc od dnia niżej wyrażonego, 
zgłosili się z prawami swojemi do tego sądu 
i wykazując swe prawa dziedziczenia, wnie­
śli oświadczenie się dziedzicem, w przeci­
wnym bowiem razie spadek przeprowadzony 
byłby z tymi i tym przynany, którzy oświad­
czyli się dziedzicami, tudzież którzy oświad­
czą się dziedzicami i tytuł swego prawa 
dziedziczenia wykażą.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Delatyn, dnia 6. lutego 1905.

L. cz. A. VI. 62 99 ( 7 9 - 8 4 )  [1727 3 - 3 ]  
Wzywa się niewiadomych spadkobier­

ców po ś. p. Józelie z Bratkowskich Krze- 
czunowiczowej by w ciągu jednego roku się 
zgłosili i swoje oświadczenie do spadku 
złożyli, bo w przeciwnym razie spadek z 
tymi, którzy się do niego oświadczyli i ty­
tuł swoich praw spadkowych wykazali, per­
traktowanym i tymże w miarę ich roszczeń 
przyznanym będzie zaś część spadku, której 
nikt nie objął, lub gdyby nikt do spadku 
się nie oświadczył, cały spadek jako bezdzie­
dziczny przez Skarb Państwa zabrany bę­
dzie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Stanisławów, 31. grudnia 1904.

L. cz. A. 141/4 (11) [2123 2 - 3 ]
O. k. sąd powiatowy w Lutowiskach 

na wniosek kuratora masy Alfreda Haluszki 
wzywa wierzycieli spadku pozostałego po 
bł. p. Abrahamie Eoth dnia 12. sierpnia 1904 
w Wołosatem bez pozostawienia ostatniej 
woli rozporządzenia zmarłego by na audy- 
ern-yi dnia 29. marca 1905 o godz. 9 przed 
południem tu swoje wierzytelności do spad­
ku zgłosili, należności ich wykazali, albo 
wnieśli do tego czasu pisemne zgłoszenie z 
wykazaniem należności ich pretensyi. Za­
niedbanie zgłoszenia pociągnie za sobą ten 
skutek, iż opieszali wierzyciele nie będą 
mogli się domagać zaspokojenia ze spadku, 
o ile pretensyom ich nie przysługuje już 
prawo zastawu, jeżeli spadek wskutek wy­
płat zgłoszonych wierzytelności zostanie wy­
czerpanym.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Lutowiska, dnia 14. lutego 1905.

L. cz. A. 445/4 (6) [2197 2 - 3 ]
E d y k t

z wezwaniem nieznanych sądowi dziedziców.
C. k. sąd powiatowy, oddział IV. w 

Turce zawiadamia, że w dniu 27 6 1904 w 
Łopuszance lech zmarł Fedio Suwało Afta- 
naza bez pozostawienia ro_zporządzenia osta­
tniej woli.

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy 
którym osobom przysłużą prawo dziedziczę
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nia spadku, przeto wzywa się ninejszem tych 
wszystkich, którzy do tego spadku z jakiego- 
kolwiekbądź tytułu roszczenia podnieść za­
mierzają, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia niżej podanego swe prawa 
dziedziczenia w tutejszym sądzie zgłosili i 
wykazując takowe wnieśli oświadczenie co 
do spadku, w przeciwnym bowiem razie 
spadek, dla którego Wasyla Cebaka kurato­
rem został ustanowiony będzie przeprowa­
dzony z tymi i tym przyznany, którzy się 
do niego zgłoszą i swe prawa dziedziczenia 
wykażą, część zaś spadku nie przyjęta, lub 
w razie gdyby do spadku nikt się nie zgło­
sił, cały spadek przypadnie Państwu, jako 
bezdziedziczny.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Turka, dnia 6. lutego 1905.

L. cz. A. 544/4 [2225 2—3]
C. k sąd powiatowy w Eohatynie nie 

znając ustawowych spadkobierców zmarłego 
w Zagórzu knihynickiem 26. lipca 1904 śp. 
Józefa Bartoś tudzież nie znając miejsca po­
bytu jego żony Anastazyi Bartoś wzywa 
tychże, aby do roku zgłosili się i wnieśli 
oświadczenie do spadku, gdyż inaczej spa 
dek będzie przeprowadzonym ze zgłaszają­
cymi się dziedzicami i kuratorem adwoka­
tem dr. Schauderem.

Eohatyn, dnia 25. lutego 1905.

L. cz, A. III. 257,4 (8) [2241 2 - 3 ]
C. k. sąd powiatowy w Podhąjeach 

podaje do wiadomości, że Tekla Seńków 
zmarła dnia 12. stycznia 1904 w Hołho- 
czach bez pozostawienia rozporządzenia osta­
tniej woli.

Gdy miejsce pobytu Semenia Seńków 
nie jest znane, wzywa się go, aby w prze­
ciągu roku licząc od daty tego edyktu, zgło­
sił się w sądzie i wniósł oświadczenie do 
spadku, gdyż w przeciwnym razie zostanie 
przewód spadkowy przeprowadzony ze zgła­
szającymi się spadkobiercami i z ustano­
wionym dlań kuratorem Iwanem Kliszczem 
z Hołhocz.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Podhajce, dnia 24. stycznia 1905.

Afflortyzacye.

L. cz. T. 7,5 (2) [1710 2 - 3 ]
A m o r t y z a c j a .

Na wniosek p. Józefa Ecka, kupca we 
Lwowie ul. Pilichowska 6, wdraża się po­
stępowanie celein amortyzacyi następującej 
wnioskodawcy rzekomo zaginionej książeczki 
wkładkowej galic. Kasy Oszczędności we 
Lwowie Ńr. 120.600 na nazwisko „Maks 
Eck" i na kwotę 40 kor. opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki wkła­
dkowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu 6 miesięcy, gdyż 
Po upływie tego terminu książeczka ta uzna­
na zostanie za nieistniejącą.

C. k. Sąd kraj. cywil., Oddział VII.
Lwów, dnia 17. lutego 1905.

L. cz. hip. 308 5 [1709 2 - 3 ]
Na wniosek Seldy Schonblum, właśei- 

cielki realności we Lwowie, wdraża się po­
stępowanie amortyzacyjne celem wykreśle- 
nia następujących ciężarów zahipotekowa- 
nJch na częściach realności liczebnie nie­
oznaczonych pod lkons. 205 I. m. we Lwo- 

whl. 181 m. pod lkons. 205 II. m. we 
Lwowie whl. 182 m. Seldy Schonblum wła­
snych, dalej pod lkons. 205 IV. m. we 
Lwowie whl. 184 m. Seldy Schonblum w 

/o i realności pod lkons. 205 V. m. we 
Lwowie whl. 185 m., Seldy Schonblum w 

własnej, a to:
I. W poz. 1 karty G. wyk. hip. 1. 181 

z. śrdm. Lwów, tudzież w poz. 1 karty O. 
wyk. hip. 1. 182 dz. śrdm. jest pod dniem

8. stycznia 1792 1. 189 wpisane na podsta­
wie wekslu z 11. lipca 1791 przez Arona 
Sehlomę Krochmalą wystawionego prawo 
zastawu dla sumy 1087 zł. poi. 20 gr. pła­
tnej 15. grudnia 1791 na rzecz Simchy Ba- 
paporta;

II. Odnośnie do tej pozycyi, jako nad- 
ciężar onejże jest na mocy uchwały z dnia 
20. kwietnia 1844 I. 8290 zaintabulowaną 
odpowiedzialność tfgoż Simchy Itapaporta 
za zaniedbanie złożenia rachunków masy 
Anschla i Etli Eeizes w stanie biernym po­
wyższej sumy 1087 złr. poi. 20 gr. na rzecz 
spadkobierców tych mas;

III. W poz. 5 karty C. wyk. hip. 1. 
181 dz. śrdm. jest pod dniem 11. stycznia 
1838 1 668 na podstawie cesyi Leisora Gro­
ch a z 27. grudnia 1833 zaintabulowane na 
rzecz Leisora Grocha prawo dożywocia czę­
ści realności pod lk. 205 m. we Lwowie 
powyższą cesyą Abrahamowi Herschowi 
Groch odstąpionych na rzecz Leisora Grocha;

IV. W poz. 6 karty C. wyk. hip. 1. 
181 dz. śrdm. jest pod dniem 10. marca 
18411. 4627 na podstawie cesyi z 24. listopada 
1840 zaintabulowane prawo Bisehi Eacheli 
Bresler użytkowania alkowy w domu pod lk. 
205 m. we Lwowie wraz z odnośnemi pra­
wami, tudzież obowiązek Markusa i Ghany 
Bresler dostarczania własnym kosztem dla 
Eische Eacheli Bresler i jej komorników po­
trzebnego drzewa do gotowania, pieczenia
1 ogrzewania na rzecz Eischi Eacheli Bre­
sler na częściach Markusa i Ghany Bresler wła­
snych;

V. W poz. 2 karty C. wyk. hip. 1.
184 dz. śrdm. jest pod dniem 27. paździer­
nika 1824 1. 18.774 na podstawie zapisu z
8. lutego 1818 zaintabulowane prawo zasta­
wu dla sumy 700 złr. w. w. wraz z niepo­
dzielnym obowiązkiem Markusa i Jitty Hop- 
penów zapłacenia tej sumy w ratach tygo­
dniowych od 17. lutego 18 8 począwszy po 
14 złr. w. w. na rzecz Sary Franzosin.

Takowa jest obciążoną należytością do
B. 6552 58 c. k. Skarbu Państwa w kwocie
2 złr. 21 ct. w. w. ciężąca od 23. sierpnia 
1859 r . ;

VI. W poz. 1 karty C. wyk. hip. 1.
185 dz. śrdm. jest pod dniem 9. lutego 1845
1. 2828 wpisane na podstawie cesyi Pinlasa 
Jusima z 20. czerwca 1842 prawo zastawu 
dla sumy 50 złr. m. k. na rzecz Ozyasza 
Preundlicha.

W skutek tego wzywa się niewiado­
mych z miejsca pobytu i życia wierzycieli 
hipotecznych: Simckę Eapaporta, masy
Anschla i Etli Eeizes, Leisora Groeha, Ei 
sehe K&ehelę Bresler, Sarę Pranzosin i Ogya- 
sza Preundlicha, względnie ich spadkobier­
ców, ażeby swe uprawnienia w ciągu jedne­
go roku, licząc od dnia 16. marca 1905 t. j. 
do dnia 17. marca 1906 w drodze skargi 
przed tutejszym sądem hipotecznym docho­
dzili, gdyż w przeciwnym razie nastąpi wy­
kreślenie powyższych wpisów hipotecznych 
(§§ 1 1 8 -1 2 1  u. h.).

0. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VIII.
Lwów, dnia 25. lutego 1905.

■ c z .  T. 0 4 ( 6 )  [1767 2 - 3 ]
Przeprowadzonemi na wniosek Alojze­

go Kużeka dochodzeniami zostało stwierdzo­
ne, że Adolf Franciszek Ignacy 3-im. Bu- 
żek, który w dniu 30. sierpnia 1828 w Prze­
myślu się urodził, przed 30 laty jeszcze wy­
emigrował do Kanady, że w dniu 10. sier­
pnia 1875 bawił jakiś czas w Londynie i od 
tego czasu wszelki o nim ślad zaginął.

Gdy zatem pi zyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 242 ust. cyw., 
przeto wdraża się na prośbę Alojzego Ku­
żeka postępowanie celem uznania za zmar­
łego — zaginionego. Wydaje się przeto o- 
gólne wezwanie, aby udzielono sądowi lub 
kuratorowi p. adw. dr. Włodzimierzowi Bła- 
żowskiemu w Przemyślu wiadomości o po- 
wyż wymienionym.

Adolfa Franciszka Ignacego 3-im. Bu- 
żeka wzywa się, aby przed niżej wymienio­
nym sądem stawił się lub w inny sposób 
uwiadomił o swem życiu.

Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
upływie jednego roku, licząc od dnia osta­
tniego ogłoszenia edyktu w gazecie urzędo­
wej rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Przemyśl, 20. stycznia 1905.

L. cz. T. 5,5 (2) [1648 2 - 8 ]
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek Anny Majowej prywatnej 
w Krakowie zastąpionej przez adw. dra J. 
Gertlera w Krakowie, wdraża się postępo­
wanie celem amortyzacyi rzekomo przez wnio- 
skodawezynię zagubionego dowodu depozy­
towego następującej osnowy: Dowód depo­
zytowy Nr. 124 Bank kraj. król. Galicyi i 
Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem filia w 
Krakowie przyjęła w depozyt zachowawczy 
do Nr. 124 od Anny Majowej w Krakowie 
na warunkach, statutem regulaminu i posta­
nowieniami dyrekcyi Banku kraj. określo­
nych, którym składająca się podała w swoim 
oświadczeniu aepozytowem następujące war­

tośc i: K. 8009. Sztuk 4 —4<»/o kor. listy za­
stawne Banku krajowego i kup. bież. S.
III./5025, 5676, 5685 a 1000 kor., S. IV.;2053 
a 5000 kor. Kraków dnia 21. października 
1898/

Posiadacza powyższego dowodu depo­
zytowego wzywa się przeto, aby zgłosił się 
ze swojemi prawami w ciągu jednego roku, 
6 tygodni i 3 dni w przeciwnym bowiem 
razie po upływie powyższego czasokresu za 
nieistniejący uznany zostanie.

G. k. Sąd krajowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 12. lutego 1905.

L. cz. T. II. 1,5 (1) [1604 2 - 3 ]
Na wniosek Mozesa Deutscha kupca 

w Strzyżowie wdraża się postępowanie amor­
tyzacyjne i wzywa się edyktem posiadacza 
weksla rzekomo zaginionego z posiadania 
Mosesa Deutscha na 1200 kor. opiewającego, 
przez Izraela Beera Krauta i Judę Krauta 
w Strzyżowie zamieszkałych jako przyjem- 
ców (pod angenommen) podpisanego zresztą 
niewypełnionego, aby weksel ten w przecią­
g u '45 dni licząc od dnia ostatniego ogło­
szenia edyktu w urzędowej „Gazecie Lwow­
skiej “ w tutejszym sądzie złożył, gdyż po 
bezskutecznym upływie tego czasokresu we­
ksel zostanie uznany za umorzony.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Ezeszów, dnia 14. lutego 1905.

L. cz. T. 12/5 (1) [1682 2 - 3 ]
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek Leona Krumholza, Amalii 
Elsner i Maurycego Elsnera w Niegowici, 
wdraża się postępowanie, celem amortyzacyi 
następującego rzekomo przez .wnioskodaw­
ców zagubionego wekslu, opiewaj ącego na 
sumę 1500 kor. z podpisami jako przyjem- 
ców Leona Krumholza, Amalii Elsner i Mau­
rycego Elsnera tudzież ze żyrem Leona 
Krumholza bez dalszego wypełnienia.

Posiadacza powyższego wekslu wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra 
wami w ciągu 45 dni od dnia ostatniego 
ogłoszenia edyktu, w przeciwnym bowiem 
razie po upływie powyż-tzego czasokresu za 
nieistniejący uznany zostanie.

O. k. Sąd krajowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 14. lutego 1905.

L. cz. Nc. IV. 133 4 (2) [1696 2 - 3 ]
Na wniosek Hermana Friedmana, pry­

watyzującego w Wygodzie wdraża się po 
stępowanie celem amortyzacyi opiewającego 
na nazwisko wnioskodawcy i rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionego rewersu (Bezugs- 
schein) spółki akcyjnej: „Wechselstuben-Ac- 
tieri-Gesellschaft „Mercur“ Wien“ z daty 3. 
listopada 1903 Nr. 213, 268 na następujące 
losy:

.1) jeden „3Va Boden Credit Gewin- 
schein I. Em. 3284 Nr. 03“.

2) jeden „Ost. Eoth Kreutz S. 7472 
Nr. 03“.

3) jeden „Basil ka S. 5367 Nr. 70.
4) jeden „Serb. Tabak S. 1842 Nr. 37“.
5) trzy „ J o s z i y  S. 5219 Nr. 20, S. 

5829 Nr. 96, S. 6476 Nr. 83“.
Posiadacza powyższego rewersu wzywa 

się przeto, aby się zgłosił ze swojemi pra­
wami w ciągu jeonego roku, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu rewers za nieistniejący uznany zostanie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Dolina, dnia 31. grudnia 1904.

L. cz. T. 9 4  (2) [1938 2 - 3 ]
C. k. sąd obwodowy w Sanoku na pro­

śbę Herscha Aschera z Eomanowej woli, 
wdraża postępowanie celem uznania Li­
pę Aschera • w Eomanowej woli, który 
przed 40 laty wydalił się z Eomanowej 
woli do wojska i od tego czasu pozostał 
niewiadomym, za zmarłego i wzywa tak 
Lipę Aschera jakoteż każdego któremu by 
cokolwiek o obecnem miejscu jego pobytu 
lub jakieś szczegóły wskazujące na pozosta­
waniu jego przy życiu były wiadome, by o 
tem najdalej w ciągu jednego roku licząc od 
trzeciego ogłoszenia tego edyktu w „Gazecie 
Lwowskiej" bądź to sądowi tutejszemu, bądź 
to ustanowionemu kuratorowi dr. Bendlowi 
adw. w Sanoku dali wiadomość albowiem 
po upływie tego czasokresu Lipa Ascher za 
zmarłego uznany zostanie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 31. grudnia 1904.

L. cz. T. 4 5 ( l )  [1766 2 - 3 ]
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek Bolesława Kowalskiego
c. k. oficera rachunkowego przy dywizyi 
trenu Nr. 3 w Gracu, wdraża się postępo­
wanie celem amortyzacyi rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionego poświadczenia 
Kasy Oszczędności miasta Krakowa Nr. 
31.777 z r. 1898 na zastawiony 3°/0 los 
kredytowy z r. 1899 Ser. 4473 Ńr. 46.

Posiadacza powyższego poświadczenia 
wzywa się przeto, aby zgłosił się ze swoje­

mi prawami w ciągu jednego roku 6 tygo­
dni i 3 dni od dnia 3-go ogłoszenia edyktu w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejące uznane
7 0 5 t/ in i A

O.' k. Sąd krajowy, Oddział VI. 
Kraków, dnia 12. lutego 1905.

L. cz. T. V. 15/4 (6) [1807 2 - 3 ]
Michał Chołojewski, syn Maksyma 

urodzony w Trembowli w dniu 3. czerwca 
1855 odbywszy przy furgonach trzyletnią 
służbę wojskową powołany został w roku 
1879 do Bośnii, gdzie ostatnim razem brał 
udział w bitwie w miejscowości „Dobpj".

Jak z zaprzysiężonych zeznań świadka 
Danyły Prystupa wynika, poległo wówczas 
na polu walki około 160 żołnierzy, a wedle 
zaczerpniętych przez tegoż świadka wiado­
mości zginął wówczas także Michał Choło­
jewski, co jednak stwierdzone nie zostało.

Gdy jednak według wyniku dochodzeń 
Michał Chołojewski od tego czasu nie dał 
o sobie żadnej wiadomości, przeto w obec 
zachodzącego domniemania śmierci z § 24 
ust. 3 uc. wdraża się na wniosek braci jego 
Semka i Hnata Chołojewskich postępowanie 
o uznanie go za zmarłego i wszystkich, 
którzyby o nim mieli wiadomość wzywa się, 
by o tem sądowi, lub ustanowionemu kura­
torowi adw. dr. Parnasowi w Tarnopolu do­
nieśli.

Uznanie go za zmarłego nastąpić może 
dopiero po upływie roku na ponowny wnio­
sek interesowanych.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Tarnopol, dnia 11. lutego 1905.

L. cz. T. 6/5 (2) [1759 2 - 3 ]
Na wniosek p. Plorentyny z hr. Dzie- 

duszyckieh lo  ks. Czartoryskiej 2o Cieńskiej 
wdrażamy postępowanie celem amortyzacyi 
rzekomo wnioskodawczym zaginionego listu 
depozytowego z daty Lwów 15. kwietnia 
1901 wydanego przez Banu krajowy do Nr. 
1633.

Posiadacza powyższego listu depozyto­
wego wzywamy, by w przeciągu 1 roku 6 
tygodni 3 dni z swemi prawami się zgłosił, 
gdyż w przeciwnym razie po bezskutecznym 
upływie wspomnianego czasokresu list de­
pozytowy uznany będzie za umorzony.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 14. lutego 1905.

L. cz. T. 10,5 (1) [1722 2 - 3 ]
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek ks. Stanisława Nowaka, 
wikaryusza w Gawłuszowicach oraz Towa­
rzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krako­
wie przez adw. dr. Lisowskiego wdraża się 
postępowanie, celem amortyzacyi następują­
cej rzekomo przez wnioskodawcę zagubionej 
policy wystawionej przez Dyrekcyę Towa­
rzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krako­
wie, dnia 30. stycznia 1904 do 1. 90.555 na 
imię ks. Stanisława Nowaka, na kapitał 
8000 kor. płatny okazicielowi policy, skoro 
zabezpieczony ks. Stanisław Nowak dożyje 
dnia 1. września 1920 względnie natychmiast 
w razie jego wcześniejszej śmierci.

Posiadacza powyższej policy wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawami 
w ciągu jednego roku, 6 tygodni i 3 dni 
od dnia ostatniego ogłoszenia edyktu, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejącą uznaną
TAcłftnT A

g'. k. Sąd krajowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 14. lutego 1905.

G. Z. T. 2/5 (1) [1806 1— 3]
K u n d m a c h u n g .

Auf Ansuchen der prot. Firma End. und 
Scharfstein in Wiżnitz de pras. 10. Februar 
1905 wird Amortiesierungsyerfahren der, 
der Gesuchstellerin angeblich in Verlust 
gerathenen zwei Wechsel, namentlich:

a) eines von der Gesuchstellerin an 
ihre Ordre ausgestellten, von dem bezoge- 
nen Hr. Bonjarain Haber in Zaleszczyki am
1. Juni 19/ 5 zahlbar akceptierten Wechsels 
de dato Janner 1905, fiber 1500 Kronen;

b) eines ebenfalls von der Gesuchstelle­
rin an ihren Ordre ausgestellten, von dem 
bezogenen Hr. Benjamin Haber in Zaleszczy­
ki am 1. Juli 1905 zahlbar akceptierten 
Wechsels de dato Janner 1905, tiber 1500 
Kronen eingeleitet.

Der Inhaber dieser Wechsel wird da- 
her aufgefordert diesalben und namentlich 
der ersten sub. a) binnen 45 Tagen vom 
vom 2-ten Juni 1905, dagegen den zweiten 
sub. b) binnen 45 Tsgen vom 2-ten Juli 
1905 angerechnet, diesem Gerichte yorzu- 
legen, widrigens diese We;hsel nach Ver- 
lauf dieser Frist fur amortiesiert erklart 
werden wfirden.

K. k. Kreisgericht, Abtheilung II.
Tarnopol, am 11. Februar 1905.

L. cz. T. 26,4 (5) [1625 2 - 3 ]
Wasyl Dudczak, włościanin rodem i 

przynależny do Osłar białych wydalił się z 
gminy tej przed 38 laty na roboty do Eu- 
munii, gdzie w miejscowości Michdeny 
miał umrzeć, do gminy swej przynależności 
więcej nie powrócił i od tego czasu wszelka 
wieść o nim zaginęła.

Gdy zatem przyjąć należy, że zacho­
dzi ustawowe domniemanie z § 24 1. 2 ust. 
c. przete wdraża się na prośbę Stefana Dnd- 
czaka postępowania celem uznania za zmar­
łego zaginionego. Wydaje się przeto ogólne 
wezwanie, aby udzielono sądowi lub kurato­
rowi panu dr. Berlsteinowi, adw. w Delaty- 
nie wiadomości o powyż wymienionym 
Wssyla Dudczaka wzywa się, aby przed ni­
żej wymienionym sądem stawił się lub w 
inny sposób uwiadomił o swem życiu.

Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 15. stycznia 1906 rozstrzygniu o uzna­
niu za zmarłego.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów, dnia 30. listopada 1904.
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L. cz. T. 11/5 (2) [188# 1 - 3 ]

A m o r t y z a c y a .
Na wniosek Stanisława Józefa Wójci- 

kiewicza kupca w Krakowie, wdraża się po­
stępowanie celem amortyzacji następujących 
rzekomo przez wnioskodawcę zagubionych 
2 kart udziałowych Towarzystwa kredyto­
wego dla handlu i przemysłu w Krakowie 
Nr. 1955 i 1956 z dnia 3. lipca 1894 T. II. 
Kol. 126 wystawionych na imię Stanisława 
Józefa Wójcikiewicza na kwotę po 100 kor 
opiewających.

Posiadacza powyższych 2 kart udzia­
łowych wzywa się przeto, aby zgłosił s;ę 
ze swojemi prawami w ciągu jednego roku, 
6 tygodni i 8 dni w przeciwnym bowiem 
razie po upływie powyższego czasokresu za 
nieistniejące uznane zostaną.

0. k. Sąd krajowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 19. lutego 1905.

L. cz. T. IV. 3/5 (2) [1900 1 - 8 ]
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek Marcina Kawy z Nieczaj- 
ny wdraża się postępowanie celem amorty- 
zacyi rzekomo przez wnioskodawcę zagubio­
nej książeczki wkładkowej Towarzystwa za­
liczkowego w Dąbrowie Tom XII. Nr. 637 
iit. e. obecnie na 748 kor. 83 hal. opiewa­
jącej, na imię Marcina Kawy wystawionej.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejącą uznaną 
zo stam 0

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnów, dnia 7. lutego 1905.

L. cz. T. 76,4 (2) [1842 1 - 3 ]
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek Stanisława Dańczaka apte­
karza w Sokołowie, wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi następującego rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionego losu kra­
kowskiego na okaziciela opiewającego Nr. 
57.729 na 20 złr. opiewającego.

Posiadacza powyższego losu wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawami 
w ciągu jednego roku, 6 tygodni i 3-ch 
dni licząc od dnia wylosowania w przeci­
wnym bowiem razie po upływie powyższego 
czasokresu za nieistniejący uznany zostanie.

0. k. Sąd krajowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 14. lutego 1905.

L. cz. T. 19/4 (4) [1983 1 - 3 ]
0. k. sąd obwodowy w Kołomyi w 

sprawie uznania Hryhora Waskuła z Bere- 
zowa wyżnego powiat Peczeniżyn za zmar­
łego, który przed przed 20 laty do Bross 
na Węgrach na robotę wydalił się i dotąd 
nie powrócił, wzywa się każdego, któryby 
miał wiadomość o życiu i miejscu pobytu 
Hryhora Waskuła, by do roku od ostatniego 
ogłoszenia edyktu w gazecie urzędowej o 
tern tut. sądowi lub ustanowionemu dlań 
kuratorowi adwokatowi dr. Schorr w Koło­
myi dał wiadomość, gdyż po bezskutecznym 
upływie tego terminu Hryhor Waskuł za 
zmarłego uznany będzie.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Kołomyja, dnia 15. lutego 1905.

L. cz. T. 15,5 (2) [1981 1 - 3 ]
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek Pesacha Celnika w Brze­
sku wdraża się postępowanie celem amorty­
zacyi następującej rzekomo przez wniosko­
dawcę zagubionej względnie spalonej ksią­
żeczki wkładkowej: Książeczka wkładkowa 
Towarzystwa zaliczkowego w Brzesku, stowa­
rzyszeń a z nieograniczoną poręką Nr. 5221 
wystawiona na imię Ohawy Nachstatter opie­
wająca wedle stanu z 1. lipca 1904 na 
kwotę 403 kor. 54 hal.

Posiadacza powyższej książeczki wkła­
dkowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu 6 miesięcy od 
dnia ostatniego ogłoszenia edyktu w Gaze­
cie Lwowskiej, gdjż w przeciwnym razie 
powyższa książeczka wkładkowa za nieistnie­
jącą uznaną zostanie.

C. k. Sąd krajowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 24. lutego 1905.

G. Zl. T. 8.5 (3) [2250 1 - 3 ]
Uber Antrag des H. Perdinand Taus- 

sig, k. k. Lottocollectant in Kladno wjrd 
das Amortisierungsverfahren beziiglich der 
angeblich dem Antragsteller in Verlust ge- 
ratenen Mantel der zu 4 Va°/0 gal. Landes- 
bank-Pfandbriefen und zwar: bezuglich des 
verlosten Pfandbriefes Serie IV. Nr. 7001 
und des noch nicht verlosten Pfandbriefes 
Serie IV. Nr. 8734 beide zu a 1000 fl. ad 
Nr. 1335 vinculiert eingeleitet.

Der Besitzer der obgenannten Wert- 
papiere wird aufgefordert, seine Eechte bin- 
nen 1 Jahr, 6 Wochen, 3 Tagen vom Ta- 
ge derdritten Verlautbarung des Edictes in 
der Lemberger Amtszeitung gerechnet an-

zumelden — ais sonst nach dem erfolglo- 
sen Verlauf dieser Prist die oberwanten 
Mantel ais amortiesierenden erkliirt werden. 

K. k. Landesgericht, Abteilung VII. 
Lemberg, den 17. Pebruar 1905.

L. cz. T. 15 5 (2) [2295 1 - 3 ]
Na wniosek p. Oskara Weissa wdra­

żamy postępowanie celem amortyzacyi ksią­
żeczki wkładkowej gal. Kasy oszczędności 
Nr. 11971 na nazwisko „Oskar Weiss" i na 
kwotę 145 kor. opiewającej.

Posiadacza powyższego papieru warto­
ściowego wzywamy, by ze swojemi prawa­
mi zgłosił się, gdyż po bezskutecznym upły­
wie 6 miesięcy od ostatniego ogłoszenia tego 
edyktu licząc, wspomniana książeczka zosta­
nie na wniosek interesowanego uznana za 
umorzoną.

0. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 10. marca 1905.

G. Zl. T, II. 2/5 (1) [1986 1—3]
Auf Antrag des Eeimund Bittner, Kauf- 

mann in Weipert wird der Inhaber des dem 
Genannten abhandengekommenen in Łańcut 
am 18. Janner 1904 ,von Herrn Carl Schlu- 
peck ausgestellten und vom Herrn Joel Lin- 
denblflth acceptirten Wechsels Uber den am 
20. April 1904 in Łańcut beim dem Akcep- 
tanten zahlbaren Betrag von 150 Kronen 
aufgefordert, denselben hiergerichts in 45 
Tagen, vom Tage der 3 Verlautbarung die- 
ses Ediktes im Amtsblatte „Gazeta Lwow­
ska" in Lemberg an gerechnet, vorzulegen. 

K. k. Kreisgericht, Abteilung II. 
Ezeszów, am 24. Februar 1905.

L. cz. T. II. 8/4 (1) [1985 1— 3]
Na wniosek Izaaka Holzera w Ezeszo- 

wie jako zarządcy masy konkursowej Cha- 
ima Karmela wdraża się postępowanie amor­
tyzacyjne i wzywa się edyktem posiadacza 
wrzekomo z posiadania Chaima Karmela za­
ginionych dwóch weksli przez Eliasza Ka­
narka przyjętych na 2100 i 1500 kor. opie­
wających zresztą niewypełnionych, aby we­
ksle te w przeciągu 45 dni, licząc od dnia 
ostatniego ogłoszenia edyktu w urzędowej 
Gazecie Lwowskiej w tutejszym sądzie zło­
żył, gdyż po bezskutecznym upływie powyż­
szego czasokresu weksle rzeczone uznane 
zostaną za umorzone.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Ezeszów, dnia 23. grudnia 1904.

L. cz. T. 14,5 ( l )  [2020 1 - 3 ]
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek Jonasa Osterweila, kupca 
w Brzesku, wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi następujących rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionych w eksli:

1) z daty Tarnów, dnia 29. czerwca 
1877 na kwotę 1000 złr.;

2) z daty Tarnów, dnia 14. grudnia
1877 na kwotę 800 złr.;

3) z daty Tarnów, dnia 30. stycznia
1878 na kwotę 1000 złr.;

4) z daty Tarnów, dnia 14. marca 
1878 na kwotę 500 złr.

Posiadacza powyższych weksli, których- 
kolwiek wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu 45 dni od dnia 
ostatniego ogłoszenia edyktu w Gazecie 
Lwowskiej, gdyż w przeciwnym razie po 
upływie tego czasokresu weksle za nieistnie­
jące uznane zostaną.

0. k. Sąd krajowy, Oddział VI. 
Kraków, dnia 20. lutego 1905.

L. cz. T. 16,5 (1) [2 i 40 1 - 3 ]
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek lzaka Sterna kupca w Pod­
górzu ul. Lwowska, wdraża się postępowa­
nie, celem auortyzicyi rzekomo przez wnio­
skodawcę zagubionego wekslu:

Weksel z daty Kraków 1. listopada 
1904 przez wnioskodawcę wystawiony i ży- 
rowany in bianco przez Feliksa Laksberga 
w Krakowie akcentowany, za 4 miesiące od 
daty tj. 1. marca 1905 płatny, na 599 kor. 
26 hal. opiewający.

Posiadacza powyższego wekslu wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu 45 dni od dnia płatności po­
wyższego weksla tj. od dnia 2. marca 19( 5 
począwszy, gdyż w przeciwnym razie weksel 
ten za nieistniejący uznany zostanie.

G. k. Sąd krajowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 23. lutego 1905.

L. cz. T. V. 1,5 (2) [2183 1 - 3 ]
Tymko a właściwie Tymoteusz Dumak, 

syn Grzegorza, urodzony 3. marca 1844 r. 
w Poławcach, wróciwszy w roku 1868 po 
odbyciu służby wojskowej do wsi rodzinnej, 
wydalił się stamtąd w tym samym roku w 
nieznane nikomu strony.

Gdy wedle wyniku dochodzeń zaginął 
o nim od tego czasu wszelki ślad, przeto w 
obec zachodzącego domniemania jego śmierci

z § 24 u. 2 uc. wdraża się na wniosek Mi­
chała Dumaka i tow. postępowanie w celu 
uznania go za zmarłego i wszystkich, któ- 
rzyby o nim mieli wiadomość — wzywa się, 
by o tern sądowi lub ustanowionemu kura­
torowi adw. dr. Eudolfowi Mantlowi w Tar­
nopolu donieśli.

Uznanie go za zmarłego nastąpić może 
dopieru po upływie roku na ponowny wnio­
sek interesowanych.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Tarnopol, dnia 11. lutego 1905.

L. cz. T. 2,-5 (4) [2209 1 - 3 ]
Na wniosek Borucha Kalmana Pollaka 

wdraża się postępowanie celem amortyzacyi 
rzekomo przez wnioskodawcę zagubionego 
kwitu depozytowego z daty Stanisławów 21. 
listopada 1902 1. 887 na zdeponowane w c. k. 
Dyrekcyi kolei państwowych w Stanisławo­
wie papiery wartościowe a to :

1) jedna 4°<, oblig. galic. funduszu 
propinacyjnego nom. wartości 200 kor. S. E. 
Nr. 8195,

2) jeden 3 ° 0 los austr. zakładu kredyt, 
ziemskiego II. emisyi nominał, wartości 200 
kor. S. 6980 Nr. 11,

3) jeden 4 ° 0 los miasta Lwowa war­
tości nominalnej 200 kor. Ser. D. Nr. 232.

Posiadacza powyższego kwitu depozy­
towego wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku 6 
tygodni i 3 dni w przeciwnym bowiem ra­
zie po upływie powyższego czasokresu ten 
kwit za nieistniejący uznany zostanie.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV
Stanisławów, dnia 30. stycznia 1905.

L cz. T. 18/5 (1) [2021 1 - 3 ]
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek Krystyny Łucyi 2 im. 
Neymanowskiej właść. dóbr w Myślatyczach, 
wdraża się postępowanie celem amortyzacyi 
następującej rzekomo przez wnioskodawczy- 
nię zagubionej książeczki udziałowej Towa­
rzystwa wzajemnego kredytu w Krakowie, 
stowarzyszenia zarejestrowanego z ograni­
czoną poręką, wystawionej na imię Tadeu­
sza Neymanowskiego na kwotę 3912 kor. 
74 hal. Nr. 662.

Posiadacza powyższej książeczki udzia­
łowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu 6 miesięcy od 
dnia ostatniego ogłoszenia edyktu w Gaze­
cie Lwowskiej, gdyż w przeciwnym razie 
książeczka ta udziałowa za nieistniejącą 
GfToaną zońtanie.

0. k. Sąd krajowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 2. marca 1905.

L. cz. T. 1-5 (4) [2208 1 - 3 ]
Na wniosek Pawła Smetańskiego, syna 

Oleksy, wdraża się postępowanie celem amor­
tyzacyi rzekomo przez wnioskodawcę zagu 
bionego weksla z daty Kałusz 6. listopada 
1904 płatnego 6. maja 1905 wystawionego 
przez wnioskodawcę akceptowanego przez 
Jana Smetańskiego a opiewającego na 180 
koron.

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­

wami w ciągu 45 dni w przeciwny a bO' 
wiem razie po upływie powyższego czasO' 
kresu za nieistniejący uznany zostań: .

G. k. Sąd obwodowy, Oddział I M 
Stanisławów, dnia 3. lutego 19< i.

L. cz. T. II. 3 5 (1) [2207 1 - 3 ]
Na żądanie Władysława Kuśnierza 

z Ezeszowa, wzywa się dzierżyciela weksla, 
z posiadan a wyżej wymienionego rzekomo 
zaginionego, na kwotę 409 kor. opiewają­
cego, przez Władysława Kuśnierza jako 
akceptanta podpisanego, przez Jana Skuciń- 
skiego weterynarza w Ezeszowie wystawio­
nego a przez Michała Kronenberga żyrowa- 
nego, z resztą niewypełnionego, aby weksel 
ten w ciągu 45 dni od dnia 3 ogłoszenia 
tego edyktu w „Gazecie Lwowskiej" tutej­
szemu sądowi przedłożył, gdyż w przeci­
wnym razie weksel ten za umorzony uzna­
ny zostanie.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Ezeszów, dnia 8. marca 1905.

G. Zl. Nc. HI. 283/4 (3) [1946]
Das k. k. Bezirksgericht Ozortków for- 

dert jeden Inhaber des vom k. u. k. Ver- 
pflegsmagazin in Stanislau im Monate Sep- 
tember 1903 ausgestellten Depositenscheines 
der bescheinigt hat, dass Mendel Margulles 
aus Gzortków und Moses Sternhell aus Sta­
nislau den gegenwartig iu hiergericht Ver- 
wahrung zufolge des hg. Beschlusses vom 
26. Februar 1904 Gzi. Nc. III. 283/4 (1) 
befindlichen Pfandbrief des gal. Boden-Cre- 
ditvereines per 2000 Kronen S. III. Nr. 
17.431 nebst Talon und Oupons vom 31. 
Dezember 1902, ais Gaution fur die arren- 
dierungsweise Abgabe von Heu, Streu und 
Bettenstroh fur die Station Gzortków in der 
Zeit vom 1. Oktober 1902 bis 30. Septern- 
ber 1903 erlegt haben auf denselben Depo- 
sitenschein binnen 45 Tagen vom Tage die­
ser Einhaltung angefangen dem oberwahnten 
Gericbte vorzulegen, dem nach Ablaufe di- 
ser Frist ist die erwiihnte Urkunde ais 
amortisirt zu erkennen.

K. k. Bezirksgericht, Abtheilung III.
Gzortków, 17. Februar 1905.

F ir m y .
L. cz. Firm. 33/5. [1929 3—3]

Wpis do rejestru handlowego ńrmy 
pojedynczej.

Wpisano do rejestru handlowego firm 
pojedynczych:

Siedziba firmy: Nowy Sącz.
Brzmienie firmy: Samuel Maschler. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: przedsię­

biorstwo eskontowe.
Właściciel: Samuel Maschler. 
Udzielono prokurę żonie właściciela 

Minnie Maschler, która podpisywać będzie: 
M. Maschler.

Dzień wpisu: 8. marca 1905.
G. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 25. lutego 1905.

Doniesienia prywatne.
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W O D O C I Ą G I
dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmacliów publicznych, domów prywatnych i t. d.

Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. WIERCENIE STUDZIEN. Ustawianie pomp. Instalacye
domowe z klozetami, łazienkami i t. d.

ppojektują i wykonują :

Inżynier Leonard Nitseb i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18.
Najlepsze referencye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie.

C e n t r a ln e

O G R Z E W A N IE
wszelkioh system ów

i  ’W E i s r ' X ' ' 3 r i _ . - A . C ' s r E .
Łaźnie, Mechaniczne pralnie, suszarnie i t. d.

OS

Dependance HOTEL BRISTOL I. p. Teatr Rozmaitości.
Wystąp najlepszych sił artystycznych. 

Codziennie 2 nowe senzacyjne komedye.

i *

PIELGRZYMKA DO R Z Y M
na tzas Świat f t l ta n y t l i

(od 15-go kwietnia do 1 -go maja b. r.)

Ziłoszenia: Miejskie Binro c. t  kolei Państw, w i 
9.

Mapy orograficzne francuskiego sztabu generalnego poszczególnych terenów 
Wojny japońsko-rosyjskiej jakoto: Tcheng te Fou z Niuczwangiem (prowincya 
Czół) Mukdenu, Władywostoka (Mandżurya), Portu Arthura (półwyspu Liao- 
tung), Korei południowej z wyspą Quelpaert po 1 kor. 50 hal., następnie 
ińapy generalne całego terenu wojny po 1 kor., 1 kor. 20 hal. i po 1 kor. 40 hal., 
również najnowszą i najdokładniejszą mapę półwyspu Bałkańskiego po 1 kor 
20 hal. wysyłam odwrotnie doliczając portoryum 35 hal. za opaskę poleconą

$T. §OKOŁOW§KI
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń.

LWÓW, Piissż Hausmana 9.
*1 Vr
Al

N a w s z y s t k i e
bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY­

STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ŻURNALE, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na 
prowincyę po cenach redakcyjnych....................................................

jfijencya Dzienników i ogłoszeń St. S o k o ł o w s k i e g o
-  L w ów , P asaż R ausm ana 9. ■■— ■

-  Ogłoszenia do wszystkich pism n a j t a n i e j .  ■

3 '

1I
El

I

fSiPółnocno Wiem. Lloyd, a
(Norddeutscher Lloyd) fg]

GENERALNA AGENTURA DLA GALICYI \2\
we £wowie, pasaż }(ausmana 9. UJ

IZi IZi 
fZi fZi 
fó fZi 
ISifSA Bezpośrednie połączenia przewozowe cesarskimi-pospiesznymi i poczto-

wymi parostatkami: |gj
S .  Do Stanów Zjednoczonych Ameryki:
igj (Ifowege lTorku, Baltim ore, Gafresten)
Sl Kanady; Brazylii; Argentyny (Buenos Mires). S i
a j  Australii; Japonii; Chin etc. ffil
g j  B ilety  ko le jow e do każdej stacyi Pó łn oc . Am eryki.
!§ll „ .1 .̂ Vn /. ł-. . 1 £™,ł afnU  \U\
& Karty okrężne do jazdy „Na około świata*
fgj Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak i mor- ^  
Igj skich udziela i bilety sprzedaje: ^
gj Generalna Agentura Półn. niem. Lloydu we Lwowie,
(g Pasaż Hausm ana 9, jj|j

Najnowszy skorowidz galicyjski
wydany w roku 1904

poleca egzemplarze oprawne po 5 kor. 60 hal., z przesyłką 6 kor. 20 hal.

§OKDŁOWiKlEGO
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń, Lwów, Pasaż Hausmana 9.

O. k. uprzyw.
Pierw sza krajowa fabryka kas ogniotrwałych 

i zakład ślusarsko-artystyczny

W OJCIECHA K O SIB Y
Lw ów , P ie k a rsk a  32.

( wyrabia kasy żelazne ogniotrwałe wszelkich rozmia­
rów, jakoteż wykonuje wszelkie roboty ślusarsko- 
budowlane i artystyczne po cenach bardzo przy­

stępnych. Wszelkie zamówienia wykonuje w jak naj­
krótszym czasie. Dostawca dla biura patronatu przy 
Wydziale krajowym we Lwowie. Cenniki bezpłatnie

i opłatnie.

Rząd owo uprawniona

F a M a  wofl wmlwl M d i  i h k M  leczniczych
pod firmą

K. E Z Ą C A  i C H M U R S K I
w K rakow ie , ul. św. Gertrudy 1. 4

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez to Towarzystwo

W o d y  m i n e r a l n e
od^lc dadające składem chemicznym wodom: B iliń sk ie j. O ieshttblersktej, Selłer- 

skiY j, Vlchy, M aryeub dzktej, H om burg , K issingen , tudzież
S P E C Y A L N IE  LE C ZN IC ZE , jak litową, bromową, jodową, źelazietą, kwaśną, oraz 

nurm nlde wody m ineralne  z przepisu prof. Jaworskiego.

Sprzedaż cząstkowa w aptekach i droguei y-tch. 
C e n n i k i  n a ,  ż ą d a n i e  f r a n c o .  

G łów ny sk ład  d la  Lw ow a w ap tece  J . W ewiórskiego, H alicka  5.

K. iiriy. LGiŁhen-Czernowitz-Jassy Eisialiahn-GBsiIIsclia
Der gefertigte Verwaltungsrat gibt sich die Ehre, die Aktionare der k. k. 

priv. Lemberg-Czernowitz-Jassy Eisenbahn-Gesellschaft zu der am Samstag, 
den 15. April 1905, um 10 Uhr vormittags, im Saale des Ingenieur- und Ar­
chitektem Vereines in Wien (I. Eschenbachgasse 9) stattfindenden

49 (ordentlichen) General-Yersammlung
einzuladen. [2253 2—3]

Gegenstande der YerhandluDg siud:
1. Bericht des Verwaltungsrates iiber die Geschaftsfiihrung im Jahre 1904.
2. Bericht des Revisions-Ausschusses iiber den Rechnungsabschluss pro

1904.
3. Antrag des Verwaltungsrates iiber die Verwendung des Reinertrag- 

nisses.
4. Wahl des Revisions-Aussohusses.
5. Erneuerung des Verwaltungsrates.
Jene Herren Aktionare, welche der General-Versammlung beiwohnen oder 

ihr Stimmrecht nach Massgabe der Statuten ausiiben wollen, haben ihre 
Aktien bis inklusive 7. April 1905 in Wien bei der k. k. privilegierten oster- 
reichischen Landerbank, in Prag bei der Filiale dieser Bank, in Graz bei der 
Wechselstube der Steiermarkischen Eskomptebank und der Firma E C Mayer 
& Co., in Lemberg bei der k. k. priv. galizischen Aktien-Hypothekenbank, in 
Krakau, Czernowitz oder Tarnopol bei den Filialen dieser Bank, in Berlin bei 
der Rerliner Handelsgesellschaft, der Deutschen Bank, der Nationalbank fiir 
Deutschland oder der Firma Robert Warschauer & Co, in Frankfurt a. M. 
bei der Deutschen Vereinsbank, in Stuttgart bei der Wiirttembergischen Vei- 
reinsbank, in Paris bei der Banąue Imp. Roy. Privilegiśe des Pays Autri- 
chiens Succursale de Paris, in London bei der Anglo-Austrian-Bank und der 
Filiale der k. k. priv. osterreichischen Landerbank mittels doppelt auszufer- 
tigender Konsignationen (wozu Blankette bei den genannten Kassen unent- 
geltlich verabfolgt werden) zu erlegen und erhalten mit der Empfangsbesta- 
tigung hieriiber die Legitimationskarte zur General-Versammlung.

Im Vertretungsfalle miissen die auf der Riickseite der Legitimationskar- 
ten vorgedruckten VolImachten eigenhandig unterfertigt werden.

WIEN, im Marz 1905.
Der Yepwaltungsrat.

(Naohdruck wird nicht honoriert.)
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©0  Po cenach
redakcyjnych ogłoszenia do wszystkich 

fg*. bez wyjątku dzienników lwowskich,
w  krakowskleh, warszawskich, wie*
0  deńskieh, czeskich, francuskich etc.,
sS | czasopism fachowych miejscowych, za-

miejscowych i zagranicznych, zamówie- 
0  nia na klisze i rysunki do ogłoszeń,

prenumeratę na wszelkie pisma
przyjmuje

Ajencya dzienników i ogłoszeń 
SOKOŁOWSKIEGO 

we Lwowie, Pasaż Hausmana I. 9.
Kosztorysy gratis.

©
$ © @ ©  © © © © © © © © © © ! £

D ro b n e o g ło s z e n ia
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym

petitem 4 halerzy.

Robię papierosy 5 centów od setki, 
Zamorska, ul. H ansnera 10.

Podm ajstrzy
do wszystkich robót ciesielskich poszukuje za­
jęcia. Wiadomość: M. B. Plac Akademicki 1. 3.

P ł ó t n a
lniane i wszelkie wyroby tkackie z pierwszego 
źródła, poleca JAN DŁUGOSZ z Korczyny

ad Krosno. — Próbki opłacam.

Dwupiętrowa kamienica
z wolnymi latami przy ul. Gołębiej we Lwo­
wie za przystępną cenę do sprzedania. Infor- 
macyi udzieli z grzeczności Wny Nitarski w kan- 
celaryi adw. dr. Witkowskiego ul. 3 Maja 1. 21.

Fortepian
krótki, krzyżowy, czarny „Krammera", 
sprzedam tanio. Akademicka 8, I. piętro, 

oficyny.

Przekłady
dzieł naukowych (treści filozoficznej, socyologicznej, 
ekonomicznej i przyrodniczej) oraz beletrystycznych 
* języków: niemieckiego, francuskiego, angielskiego, 

rushiego na polski, ewentualnie na niemiecki.
Dr. FELIOYA NOSSIG, Lwów, ul. Ossolińskich 1.11, 

III. schody.

Polecamy litościwym sercom
65-letnią staruszkę S. J. z Litwy nauczycielkę 
prywatną, pozostającą bez żadnych środków do 

życia w największym niedostatku.
Łaskawe datki przyjmuje z grzeczności sklep 

p. Heleny Jaworskiej ul. św. Szymona.

W y  siewki
2 korz najlepszych herbat pól klgr.

60 hal. i 8 kor. 20 hal.
poleca handel herbaty i kawy

Edmunda Riedla, Lwów. 
Stała posada.

Całodzienne zajęcie.
Warunki: Znajomość rachunkowości; 
język poiski i niemiecki; gruntowna 
wiedza geografii; dokładna znajomość 
ruchu osobowego na kolejach krajo­
wych i zagranicznych. Oferty: Biuro So­
kołowskiego, Lwów, Pasaż Hausmana 9.

NAJLEPSZE
N A S I O N A

rolne, warzywne, kwiatowe

DK. W oliński
plac Maryacki 3.

Lwów.
Bogato illustrowane cenniki franko.

A. ZIGMANN, Rytownik,
14. ul. Sykstuska 14.

Wykonuje stampilie kaucznkowe i metalowe, 
oraz wszelkie grawury po najtańszych cenach. 
Dla urzędów, starostw, banków, parafij, — 
w ogóle dla wszelkich publicznych instytucyj — 

znaczny opust.
£ Cenniki darmo i opłatnie wysyła.

Złożony 12-letuią ciężką choro­
bą! zwraca się do serc kochających Boga i 
bliźniego, aby nieszczęśliwemu ojeu rodziny nie­
zdolnemu do pracy raczyły łaskawie przyj śó 
z pomocą. Pomoc ta w datkach otrze łzę po­
kutnikowi twardego losu, a miłosierni, miło­
sierdzia dostąpią. Powyższa prośba oparta jest 
na świadectwie choroby i ubóstwa wystawionem 
przez gminę a stwierdzonem przez miejscowy 
urząd parafialny. Litościwe osoby chcące przyjść 
biednemu z pomocą raczą łaskawie przesłać 
swoje ofiary do

K. GAJEWSKIEJ
w Ustrobuej, p. Krosuo.

N o w o ś ć !
K flł( ir V  na Pnc^u> wierzch i spód jednakutyy, 
1\U1 Ul j  obustronnie do użytku, ledziutkie i cie­
płe po zł. 16 50, 18, 20 do 22; atłasowe jedwabne 
po zł. 20, 25, 30 do zł. 40. Kołdry zwykłe od zł. 
3'50, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 do zł. 14; atłasowe jedwa­
bne po zł. 12 50, 14, 16, 18, 20 do 30. 
U o ł n c o n o  czysto włosienne za 3 poduszki zł. 
m a l c l  d le U  14, 16, 18, 20 do zł. 30. Materace 
z morskiej trawy 6'50, 7, 8 a j zł. 10. Materace 
sprężynowe po zł. 15, 18 do 24. Sienniki zwykłe, 
poduszki włosienne i  pierzanne, poszewki, przeście­
radła i t. d.
N n w n t f  T ma8zyna Parowa odświeża i czyści I lU W Udl i i  poduszki pierzana zupełnie jak no­
we po 30 ct. za kilo — tylko w specyalnej

pracowni kołder i materaców

Józefa Scnustera
w© Lwowie, ul. Kopernika 5.

Howość!

BERNARDA POŁONIEGKIEGO .
Skład i Wypożyczalnia fortepianów i pianin

(obok Księgarni Polskiej)
przy ul. Akademickiej 1 2 A.

S p r z e d a ż  na d o g o d n y ch  w a r u n k a c h .

K o w o ś ć l
AL a w a p a l o n a

i  własnego parowego palenia codziennie świeżo palona!
iSZ a-w a. p a l o n a ,  ściśle podług zasad h y g ie n y , zapomocą g orącego  paw ie*  

t r ia  — znakomita w smaku i aromacie — codzioń świeżo palona I 
*/. kilo kawy palonej Molaaga Nr. I. —- zł. 70 ct.

. Nr. IŁ — „ 90 ,
„ Nr. III. 1 „ 10 „
„ Nr. IV. 1 „ 20 .

Melaage cesarska Nr. V. 1 „ 40 „
Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada zaloty i i : zachowuje znako­

mitą aromę, czysty delikatny smak, największą wydatność, z tej przyczyny zna* 
cznio tańsza w użyciu aniżeli kawy palona w inny sposób.

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wadze 1, l/i, lU i kilo
F o l e c a .  la.aaa.dLel to .s -c fb a ty  1 k a w y

E D M U N D A  R I E D L A
we LWOWIE,

ul. Teatralni* 3, naprze©!w Katedry

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 20. lipea 1904 r. (Czas środkowoeuropejski).

Pociąg
1 posp. osob.
| urzvch o g
j 12-20

1
—

1 2-31 —

- 3-25

1-30

1-40

230

6’UU

6-10

7-30
740
7-45 
800 
810 
8 20
8-55

10-02
10-20
11-25

110

4-35

4-45 
5.03
5-30

5 40

5-50

840 —

910 

9-50

1 0 0 0
10-20

10-40

Do Lwowa
Na dworzec g łów ry

z Iekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaezowa, Dela­
tyna (od 1/10 do 30/4), Zaleszczyk, Nowosielicy, Beibomethu, 
Czudina, Sercthu, Radowiec, Dorny Watry i Suczawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia,Karlsbadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, Nowego Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego, 

z Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Zakopanego przez 
Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa. 

z Iekan, Ozortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję (od 11/6 
do 30/9 w niedziele i święta), Korózmezó (od 1/5 do 30/9 
wł.), Brodiny, Putny, Suczawy, Dorny Watry (od 1/7 do 
31/8), Seretu, Berhomethu. 

z Rawy ruskiej, Sokala, 
z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Biodów. 
z Ławoeznego, (Pesztu), Ohyrowa, Borysławia, Kałusza, 
z Sambora, Ohyrowa. 
ze Stanisławowa, Żydaezo Poioto-^®.' 
z Jisworowa. - 7
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, W»sj Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Zakopanego przez KrakóiA '..'.eiiezki, Stróż, Orłowa, 
Mezó Laborez (Pesztu). 

ze Stryja, Borysławia, 
z Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa, 
z Kołomyi, Żydaezowa, Potutor, Koró3mezó. 
z Ławoeznego, Kałusza, Ohyrowa, Borysławia, KochawiDy. 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Nowego Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sa­
noka, Ohyrowa.

z Iekan, Ozortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koemania, Nowosielicy 
przez Zuczkę, Wyżmcy, Jjerethu, Suczawy. Radowiee. 

z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 
tyna, Kopyczyniec, Kozowy. 

z Tuehli (od 15/6 do 30,9), Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryja, 
Drohobycza, Borysławia, 

z Jaworowa.
z Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej, 
z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potu­

tor, Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec. 
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa, Mielca 
via Dembiea, Sambora, Ohyrowa. 

z Iekan, Żydaezowa, Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, Czudina, 
Brodiny.

z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Za­
kopanego przez Kral ów (od 2^6 da 15/9), Nowego Sącza, 
Orłowa (od 1/7 do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza, Ohyrowa. 

z Iekan, (Bukaresztu), Potutor, Żfdaczowa (od 1/5 do 30/9), 
Ozortkowa, Husiatyna, Korósmezo, Nowosielicy, Dorny Watry, 
Suczawy.

z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Pragi, 
Karlsbadu, Oświęcima, Wieliczki, Lubaczowa, Tarnobrzegu, 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa. 

z Sambora, Ohyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zale­

szczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna. 
z Ławoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia, Kochawiny.

Poeląg
posp.| osob.
odch. o s

12-45 -

2-51

:10

8-25

1-55

2-45

2-55

6-20

6-30

6-45
650

8-35

9-10
9-25

10-35
1045
10-50

305

3-30
3-40
5-48
5.55

Z e  L  w  o  w  a
Z dworca głównego

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego przez 
Rzeszów, Orłowa, Nowego Sącta. 

do Iekan, (Jass, Bukaresztu, Oonstaney), Korósmezo (od 1/5 do 
30/9), Słob. rung., Seretu, Berhometu, Brodiny, Suczawy, 
Dorny Watry, Koemania. 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Ohyrowa, Pesztu, Sambora, Sanoka, Mozo Laboreza, Ryma­
nowa, Iwonicza, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wieliczki, 
Oświęcima.

do Iekan (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaezowa, Potutor, 
Korósmezo, Ozortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny Dorna 
Watry (od 1/7 do 31/8), Suczawy. J  Tl

do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynie, Husia­
tyna, Ozortkowa. *

do Ławoeznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, 
do Jaworowa.
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Biriina, Pragi, Karlsbadu), 

Luba zow», Sambora, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, 
Zakopanego (via Kraków od 25/6 do 15/9). 

do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Sym^owa, Iwonieza, Tarnobrzegu, Stróż, N. Sącza, Orłowa 
(od 1/7 do 15/9), Oświęcima.

do Ławoeznego, Chyrowa* Borysławia, Kałusza, Chodorowa. 
do Sambora, Chyrowa. 
do Tarnopola, Potutor.
do Czcmiowiee, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosielicy. 
do Bełzea, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej, 
do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Czort- 

kowa, Husiatyna, Skały, Iwania Pustego, Grzymałowa. 
do Ickar, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Kałusza, Żydaezowa, 

Ozortkowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Korósmezo, Koemania. 
Dorny Watry, Suczawy, Nowosielicy. 

do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu) Ja­
sła, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sąeza, Lubaczowa, 
Oświęcima.

do Tuehli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 1/5 do 30/9 
włącznie), Stryja, Chyrowa, Borysławia, Chodorowa, Ka­
łusza.

do Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa. 
do Sambora Chyrowa. 
do Jaworowa 
do Kołomyi, Żydaezowa.
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Pragi, 

Karlsbadu. Chyrowa, Mezó Laborez (Pesztu), Nowego Sącza, 
Orłowa, Oświęcima. 

do Ławoeznego (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, KatuBza. 
do Rawy ruskiej, Sokala, 
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, 
do Przemyśla (od 1/5 do 30/9 włącznie), Ohyrowa, N. Zagórza, 
do Iekan, Ozortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyźniey, Nowosie- 

liey, Berhomethu, Ozudina, Serethu, Brodiny, Dorny Watry, 
Suczawy.

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Chyrowa, Ry­
manowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliezki, Chabówki, 
Zakopanego (od 1/5 do 24/6 i od 16/9 do 30/4), Jasła, 

do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Iwania pustego, Potutor, 
Skały, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa. 

do Stryja.
do Rawy ruskiej, (każdej niedzieli).

^ P o c i ą g ? !  l o k a l n e .
z Brzuehowic 6-42, 730 rano, 11-45 przed poł., 147, S\ió, 4'30 i 5'03 po p., 

7'54 I ‘■*•12 wieczór (do 11/9 włącznie), 
z Janowa 8-20 rano, 1-16, 4 45 po południu, 9-25 wieczór (od 1/5 do 30/9 

włącznie), 10*10 wieczór (od 15/5 do 31/3 włącznie w niedziele 
i święta).

ze Szczerea 9*35 wieczór od 1/6 do 11/9 włącznie w niedziele i święta), 
z Lubienia W. 11*35 wieczór (od 15/5 do 11/9 włącznie w niedziele i święta).

do Brzuehowic 5 48 rano, 9'30 1 10"50 przed połud., 12 32, 2.05, 3-35, 5"05
po poł., 7*05 i 8*04 wieczór (do 11/9 włącznie), 11*10 w nocy (ka­
żdej niedzieli).

do Janowa 6'50 rano, 915 przed poł. (od 1/5 do 30/9 włącznie), 1*35 poł*
(od 15/5 do 31/8 w niedzielę i święta), 3’18 po poł. (od 1/5 do 30/9
włącznie) i 5'48 po poł. 

do Szezerca 1-45 po poł. (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedziele i święta), 
do Lubienia W. 215 po poł. (od 15/5 do 11/9 w niedziele i święta).

215
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Na dworzeo ,,Fo lz&mcxe“
z Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa
z Podwołoczysk, (Odessy. Kijowa), Brodów.
z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Gr-.ymałowa, Husia­

tyna, Kopyczyniec, Ozortkowa.
z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszczyk, Potu­

tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna.. Brodów, Grzymałowa.
z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zale­

szczyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna.

_ 6-43

— 10-52
2-09

1 W l

| "
11-24

Z dworca „Podzamcze”
do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husia­

tyna, Ozortkowa.
do Tarnopola, Potutor.
do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za­

leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałów** 
Ozortkowa.

do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów.
do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały* 

Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa.

Uwaga: Pora nocna oznaczoną jest ramsami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. Zwykła bilety do jazdy 
i wszelkiego innego rodzaju bilety, ilostrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. nabywać można przez cały dzień w biurze miejBkiem e. k. kolei pań­
stwowych, pasaż Hausmana L 9.

Z drukarni Wl. Łozińskiego, (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego L l ż .  — Telefon Nr. 587. Papier i  fabryki Braci Fiałkowskich.


